
Rząd PRL domaga się
od rządu francuskiego 
polnego zadośćuczynienia
za naruszenie praw
POLSKIEJ BANDERY
pary* (PAP). W dniu 1« bm. 

ambasador PRL w Paryżu st. 
Gajewski złożył we francuskim 
ministerstwie spraw zagranicz­
nych następującą notę w spra­
wie bezprawnych aktów fran­
cuskiej marynarki wojennej 
wobec polskich statków han­
dlowych:

„Od dłuższego czasu pol­
skie statki handlowe, upra­
wiające żeglugą w basenie 
Morza Śródziemnego, spoty 
kają się z bezprawnymi ak­
tami przymusu ze strony 
jednostek francuskiej mary 
narki wojennej.

Francuskie okręty wojenne 
zatrzymały mianowicie w celu

Von Brentano — wedtng 
tet&thich doniesień — wsktt 
tek strajku mechaników 
amerykańskich ^towarśystw 
lotniczych musiał przełożył 
swój pdlot % Nowego Jor­
ku. Oczekiwań# on jest w 
Bonn dopiero w niedziel#

aa wodach 
otwartego następujące

dokonania 
morza
»tatki polskie: a/s 1 „Oksywie’ 
— we wnseóniu 1958 r., s/s „wi
Sło” _ w lutym ł95j A

Po rozmowie 
Kennedy — 
von Brentano

BONN" (PAP). „Bo®n gotowe 
Jest płafCtć cztery miliardy ma- 
rab roc-żTTi e na rzecz pomocy 
dla krajów słabo rozwiniętych”
— „Genoral Anzeiger”, „Bonn 
gotowe jest do długofalowej ipo 
m°cy dia krajów gospodarczo 
«•cofanych” — „Die weit”,
„Brentano całkowicie za&owolo 
Uf x przebiegu rozmów z pre- 
aydentem USA” — „Kölnische 
Rundschau” — takimi tytułami 
«patrzyły dzienniki -zachodnio- 
niemieckie informacje o rozmo
Wie Kennedy — Brentano. _ .. . ____

A więc jak i tego wynika ! bandery 1 oficjalnego z&pew
ÄÄÄS'Ä!;1"!11 *• »w&t ‘«o«-
nym odcinku, zobowiązując się dzaju w przyszłości się nie
a« powtórzą.

Rząd PRL spodziewa *4ę 
odpowiedzi w możliwie naj­
krótszym czasie.

„Kielce” — w kwietniu 1959 r„ 
HuB” — w czerwcu 

1959 r., s/s „Monte Cassino” —• 
w lipcu 1959 r. 1 ostatnio w 
styczniu 1981 r. — «/« „oliwę” 
i w lutym 1981 r. — s/s 
„Gdańsk”. '■

Jak udowodnił bez trudu 
rząd polski w przekazanych 
we właściwym czasie pro­
testach i w wywodzie praw­
nym, zawartym w memoram 
dum z dnia 9 czerwca 1959 
roku, akcja okrętów fran­
cuskich stanowi naruszenie 
fundamentalnej zasady mię 
dzynarodowego prawa mor­
skiego, jaką jest zasada wol 
ności żeglugi na morzu o- 
twartym. Rząd PRL pragnie 
przy tej okazji zaznaczyć, 
że postępowanie rządu fran 
cuskiego pozostaje w ja­
skrawej sprzeczności ze 
składanymi wielokrotnie 
przez rząd francuski oświad 
czeniami dotyczącymi właś­
nie zasady wolności żeglugi. 
Niestety, rząd francuski nie 
tylko nie zadośćuczynił uza 
sadnionym żądaniam rządu 
polskiego w przedmiocie za 
niechania bezprawnych ak­
cji wobec polskich statków 
handlowych, nie tylko nie 
dał żadnej satysfakcji w 
związku z tymi akcjami, ale 
uznał za możliwe pozosta­
wić wystąpienia polskie be« 
oficjalnej odpowiedzi.

Co więcej, gwałcenie 
wolności żeglugi 1 narusza­
nie bezpieczeństwa statków 
z niej korzystających jest 
kontynuowane przez władze 
francuskie. Władze te stara 
ją się swoje bezprawne po 
czynania przekształcić w 
trwałą praktykę, sprzeczną 
z prawem międzynarodo­
wym.

W tej ■ytuacjl rząd PRL 
domaga się udzielenia mu 
pełnego zadośćuczynienia za 
naruszenie praw polskiej

N^mo sprzeciwów 
wielu krajów
debata w Badzie Bezpieczeństwa
odroczona do poniedziałku

NOWY JORK (PAP). — W 
no— z piątku na sobotą Ra 
da Bezpieczeństwa konty­
nuowała debatą nad spra­
wą Konga. Mimo, ii Związek
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Małżonka prezydenta 
Ghany Taithia Nkrumah 
podczas pobytu to Kairu 
odwiedziła przebywające 
tam pod opieką rządu e- 
gipskiego dzieci zamor­
dowanego premiera Lu~ 
mumbv.

do przejęcia a* trwałe części 
amerykańskich wydatków na 
wtocz pomocy dla krajów gos­
pód areno zacofanych. „Zdaniem 
kół amerykańskich — pisze 
dziennik „Kölnische Rund- 
•chau” — oferta Brentano ozna 
cza awrotny punkt. W Waszymg 
tonie panuje pogląd, że w ten 
sposób Bonn zaakceptowało •- 
merykaóskl punkt widzenia o 
konieczności trwałego, a nie 
Jednorazowego wkładu Niemiec 
zachodnich celem odciążenia 
amerykańskiego bilansu płatni­
czego.

Jak wiadomo Jednak, Jest to 
dopiero Jedna strona zagadnie­
nia. Waszyngton bowiem z ró>v 
ną stanowczością domaga się 
trwałego zwiększenia udziału 
finansowego Bonn na rzecz 
zbrojeń atlantyckich, zarówno 
w formie zwiększenia bezpo­
średnich wydatków finanso­
wych na rzecz NATO, Jak i w 
formie przejęcia niektórych 
świadczeń amerykańskich na 
rzecz słabszych partnerów atlan 
tyckich — przede wszystkim 
Grecji j Turcji.

—_■-------- -

Prognoza popriy
Przewidywany przebieg pogo­

dy dla wybrzeża wschodniego 
dnia 19 bm.

Zachmurzenie małe, w ciągu 
dńia wzrastające. Temperatura 
ód + 4 st. rano do + 12 st,. 
w ciągu dnia.

Wiatry z kierunków zachód- 
nich umiarkowane.

Radziecki postulował konty­
nuowanie debaty w sobotą, 
głosami państw zachodnich 
postanowiono wznowić obra 
dy dopiero w poniedziałek 
w godzinach popołudnio­
wych.

Hammarskjoeld oświad­
czył w piątek wieczorem, ii 
otrzymał nowy raport od ko 
misji „dobrych usług” do­
tyczący m. in. zabójstwa 
premiera Lumumby oraz za­
wierający pewne sugestie do 
tyczące rozwiązania krygy- 
su kongijskiego.

Również w piątek w póź­
nych godzinach wieczornych 
trzy państwa bloku afro - 
azjatyckiego, a mianowicie: 
Zjednoczona Republika A- 
rabska, Cejlon i Liberia 
przedłożyły projekt rezolu­
cji dotyczący rozwiązania 
problemu kongijskiego. Re­
zolucja ta przewiduje m. in.:
P podjęcia odpowiednich kro­

ków mających na celu nie do­
puszczanie do wybuchu wojny 
domowej w Kongo;

£9 niezwłocznego wycofania 
'wszystkich belgijskich i innych 
oddziałów wojskowych, Jak rów 
nież wszelkich doradców prze­
bywających w Kongo nie z ra­
mienia ONZ;

M natychmiastowego wszczę­
cia śledztwa w celu wykrycia 
i ukarania morderców Lumum­
by i Jego towarzyszy;
P podjęcia natychmiastowych 

1 energicznych kroków w celu 
uniemożliwienia wysyłania przez 
Beigie dalszych oddziałów woj­
skowych i paramilitarnych do 
Konga;
P zwołania parlamentu kon­

gijskiego w Leopoldville pod 
auspicjami ONZ;

Bi zreorganizowania armii kon 
gijskiej.

Na posiedzeniu nocnym 
jako pierwszy przemawiał 
delegat Jugosławii M. Pavi- 
cević. Oświadczył on na
■ Dokończenie na str, 2

Nowy ambasador ZSRB w Polsce 
A. Arlsfow 
złożył listy uwierzytelniające

Radziecka rakieta
już o 2 min km od Ziemi

MOSKWA (PAP). Agencja lejny komunikat o locie au- 
TASS ogłosiła w sobotę ko- tomatycznej stacji między-
-------------------------------------planetarnej ku planecie We-

Oto tekst komunikatu:

WARSZAWA (PAP). Prze­
wodniczący Rady Państwa 
—r Aleksander Zawadzki — 
przyjął w dniu 18 bm. na 
audiencji w Belwederze am­
basadora nadzwyczajnego 3 
pełnomocnego Związku So­
cjalistycznych Republik Ra­
dzieckich w Polsce, Awier- 
kija Aristowa, który złożył 
listy uwierzytelniające.

Po wręczeniu listów uwie­
rzytelniających ambasador 
Aristow został przyjęty przez 
przewodniczącego Rady Pań 
stwa na audiencji prywat-

13 hiszpańskich marynarzy
W gdańskich szpitalach
Dalsze szczegóły, masowego zatrucia
nu m/s 99AWE*‘

nej, przy której obecny był 
minister spraw zagranicz- 
nvch Adam Rapacki.

Dożywotnie 
więzienie 
za kradzież 
1 min zl

nus.
! „Zgodnie z programem, w 
dniu 17 lutego o godzinię 
14.04 czasu moskiewskiego 
nawiązano kolejny kontakt 
radiowy z automatyczną sta 
cją międzyplanetarną.

ASM-2 znajdowała się wó 
wczas w odległości 1.889.000 
kilometrów od powierzchni 
Ziemi, nad Oceanem Indyj­
skim nad punktem o współ­
rzędnych 0 stopni 39 minut 
szerokości południowej i 54 
stopnie 37 minut długości 
wschodniej. Prędkość odda­
lania się stacji międzyplane­
tarnej od Ziemi wynosiła 
3.923 metry na sekundę.

Na sferze niebieskiej sta­
cja międzyplanetarna nadal 
znajduje się pomiędzy gwiaz 
doz biorą mi Ryb i Wielory­
ba, na prostej łączącej gwiaz 
dy Beta Wieloryba i Alfa 
Andromedy. Wznoszenie pro 
ste automatycznej stacji mię 
dzyplanetarnej wynosiło 27 
minut i 10 sekund, zaś dc- 

T,r^?rtES«°HW ^ t>rn- klinacja — minus 0 stopni
Rzeszowie zakończył się — pro ,' ° minut i 50 sekund.
wadzony w trybie doraźnym - j w j trwania kontaktu
proces przeciwko sprawcy po- '
ważnych nadużyć pieniężnych - U ySSti“!ą, i,OŚĆ
b. starszemu księgowemu od ein nvcu rka budowlanego FRK nr 13, fektorii ^ ^aT
34-Ietniemu Leonardowi Fitów- prędkość “Cl * kreślono jej

W rubryce wypadków do­
nosiliśmy wczoraj o zatru­
ciu marynarzy ze statku ban 
dery liberyjskiej „Ave” — 
który w dniu 16 bm. przy­
był do portu gdańskiego 2 
ładunkiem 11 tys. ton rudy 
z Ameryki Południowej.

Statek bandery liberyjskiej 
„Ave”, na którym pływa 
42-osobowa załoga hiszpańska 
przed dwoma miesiącami był 
już w naszym porcie również 
x ładunkiem rudy. Obecnie 
zawinął po ra-i drugi.
W dzień po przybyciu, 17 

bm. w godzinach popołud­
niowych u 11 marynarzy hi­

szpańskich wystąpiły silne 
objawy zatrucia — utrata 
przytomności, drgawki, pia­
ny na ustach, przygryzanie 
języka — a więc podobne 
cło przypadków epilepsji, U 
dwóch marynarzy atak na­
stąpił w czasie spaceru na 
jednej z ulic Nowego Por­
tu.

Powiadomione - Pogotowie 
Ratunkowe w ciągu kilku 
godzin poprzewoziło chorych 
do szpitali gdańskich.
■ Dokończenie na str. 2

34-letniemu Leonardowi Fitów 
skiemu. .

Fitowski drogą różnych ma- Radioikomendy nadawane 
chinacji systematycznie przy- Ziemd odbierała i wykonywała 
właszczał sobie znaczne sumy, aparatura umieszczona na po- 
W ciągu 3,5 lat zdefraudowal kładzie ASM-2. 
on ponad 1080 tys. zł, które Analiza pomiarów toru stacji
niemal w całości wydał na 
przyjęcia i zabawy w nocnych 
lokalach Krakowa i Warszawy.

Wyrokiem sądu, Leonard Fi- 
towski skazany został na karę 
dożywotniego więzienia, 200 tys. 
złotych grzywny, przepadek ca 
lego mienia oraz utratę publica 
nych i obywatelskich praw ho­
norowych na zawsze.

Z Birmy
H W związku z doniesienia­

mi prasy birmańskiej o wyko­
rzystywaniu sprzętu i broni 
amerykańskiej przez resztki 
band czangkaiszekowskich pro­
wadzących działania wojenne 
w północnej Birmie, amerykan 
ski departament stanu rozkazał 
swemu ambasadorowi w Ran- 
gunie natychmiastowe przepro­
wadzenie śledztwa w tej spra­
wie.

potwierdza, iż pojazd leci ku 
Wenus po trajektorii zbliżonej 
do trajektorii planowanej. 
Wstępne dane matematycznej 
analizy pomiarów początkowego 
odcinka trajektorii wskazują, 
iż ASM-2, przebywszy od mo­
mentu startu około 270 milio­
nów kilometrów, przejdzie w 
odległości nie większej niż 180 
tys. kilometrów od środka pla­
nety Wenus — jeśli nie uwzględ 
niać korekcji trajektorii stacji.

Aparatura automatycznej sta­
cji międzyplanetarnej funkcjo­
nuje normalnie.

Obecnie opracowuje się wy­
niki pomiarów przeprowadzo­
nych za pomocą aparatury nau 
kowej umieszczonej w ASM-2, 
i przeznaczonej do badania 
przestrzeni kosmicznej.

W niedzielę 19 lutego o 10 ra­
no czasu warszawskiego stacja 
międzyplanetarna bedzie się 
znajdować w odległości 2.537.000 
km od powierzchni Ziemi”,

Z całego kraju wpływają
wpłaty na fundusz 
im. Lumumby

WARSZAWĄ (PAP). W od I tę na fundusz im. Lurnum- 
powiedzi na a,pel redakcji by.
„Polityki , która zainicjowa | Dotychczas, a więc w dwa 
ła utworzenie funduszy sty-l dni po ogłoszeniu apelu, 
pendialnego im. Lumumby, dehlarowa.no lub też prze­

kazano na konto funduszu 
im. Lumumby prawie 200 ty 
sięcy zł.

---- ■-----

Inicjatywa 
prez. Ghany 
w sprawie 
Kongu
LONDYN (PAP). Ambasa­

da Ghany w Londynie ogło­
siła komunikat w sprawie 
nowej inicjatywy prezyden­
ta Nkrumaha w sprawie 
Konga. Nkrumah wyraża go 
towość udania się do Nowe­
go Jorku celem przedstawię 
nia w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych swego planu, 
który zakłada rozwiązanie 
w pierwszym etapie pro­
blemów wojskowych, a na­
stępnie problemów politycz­
nych Konga.

Inicjatywa rozwiązania kry­
zysu kongijskiego — głosi ko­
munikat — musi wyjść ze stro­
ny krajów afrykańskich 1 o- 
przeć się o pomoc wojskową 
bloków krajów azjatyckich. Nie 
może być więcej mowy o ja­
kiejkolwiek akcji wielkich mo­
carstw lub państw NATO.

Plan Nkrumaha przewiduje 
stworzenie nowego dowództwa 
wojsk Narodów Zjednoczonych, 
składających się z oddziałów 
afrykańskich, które przejęłoby 
całkowitą odpowiedzialność za 
sytuacje w Kongo. Obecny man 
dat Rady Bezpieczeństwa, opie­
rający się na zasadzie nie in­
terweniowania w sprawy wew­
nętrzne Konga, jest nie do u- 
trzymania. ,

Istniejące w Kongo siły zbrój 
ne powinny się dobrowolnie roz 
broić i być zreorganizowane w 
jednolitą narodową, armię kon- 
gijską. Jeśliby pewne ugrupo­
wania odmówiły współpracy w 
tym kierunku, należałoby użyć 
siły. Wszyscy członkowie armii 
kongiijskiej, nie będący pocho­
dzenia afrykańskiego, powinni, 
być usnneci 3 teeo kraiu.

A.

pendialnego im. Lumumby, 
przeznaczonego dla młodzie­
ży z Afryki, która studio­
wać ma na uczelniach pol­
skich, zgłaszają się wciąż 
nowi ofiarodawcy.

18 bm. na konto funduszu 
im. Lumumby nadal wpły­
wały kwoty od licznych fun 
datorów z całego kraju.

Prezydium WRN w Lo­
dzi oraz rada narodowa m. 
Łodzi wyasygnowały na fum 
dusz im. Lumumby po 10 
tys. zł. Również szereg łódź 
kich organizacji społecznych 
i środowisk zorganizowało 
zbiórki pieniężne na ten cel

Na apel „Polityki” odpo­
wiedziało też wiele szkół, 
nauczycieli oraz organizacji 
młodzieżowych.

Wyrazem szczególnie go 
rącego poparcia inicjatywy 
„Polityki” są sumy składane 
przez indywidualnych ofia­
rodawców. Do nich należy 
jedna z mieszkanek Koszali­
na, emerytka Maria Wolska 
która ze swej skromnej ren 
ty przekazała drobną kwo-

KRYZYS
rządowy 
w Belgii
BRUKSELA (PAP). Pa sobot­

nim posiedzeniu gabinetu, któ­
ry zredukował sie mniej wię­
cej do połowy wobec rezygna­
cji ministrów liberalnych, Eys- 
kens w rozmowie z dziennika­
rzami podkreślił, że katolicy w 
przeciwieństwie do liberałów 
bynajmniej nie zrezygnowali. 
Eyskens przypomniał, że kato­
liccy członkowie rządu zg Vlziii 
się na szybkie rozwiązanie par 
lamentu i na nowe wybory w 
dniu 28 marca. Koła parlamen­
tarne przewidują, że w wypad­
ku, jeżeli król nie przyjmie re­
zygnacji liberałów. dotychcza­
sowy rząd pozostanie u władzy 
aż do wyborów,

Po śmierci premiera L11- 
mumby na czele legalnego 
rządu Republiki Kongo sta­
nął dotychczasowy wicepre­
mier, Antoine GIZENGA, 
Decyzja w tej sprawie ma 
być przedłożona do raty fik a 
cji parlamentowi kongijskie 
mu, kiedy tylko stworzone 
zostaną warunki, umożliwia 
jące mu swobodna zebra­
nie sie.

Gizenga ma 35 lat, jest za 
tera rówieśnikiem swego 
przyjaciela, którego dziełc 
kontynuuje — Patrice Lu­
mumby. Urodził się we wsi 
Kar.dale, w prowincji Le­
opoldville. Ukończył szkolę 
średnią i ma za sobą dwa 
lata studiów na uniwersyte 
cie w Leopoldville, z które 
go został wydalony za dzia 
łalnośó polityczną.

W 1959 r. wybrany został 
przewodniczącym Partii So­
lidarności Afrykańskiej. 
Dzięki zdolnościom organi­
zacyjnym i aktywności Gi- 
zengi partia ta stała się jed 
ną z przodujących organi­
zacji politycznych w Kon­
go.

Przed ogłoszeniem niepod 
ległości Konga Lumumba 
sformował pierwszy rząd 
centralny Republiki. Gizen 
ga Otrzymał w nim stano 
wisko wicepremiera. W sierp 
niu ub. roku Gizenga stal 
na czele delegacji rządowej 
Konga w ONZ w czasie de­
baty w Radzie Bezpieczeń­
stwa nad sprawą Konga.

Po bezprawnym aresztowa 
niu Lumumby przez Mobu­
tu w grudniu ub. roku Gi­
zenga objął przew'odnictw’o 
centralnego rządu kongij­
skiego z siedzibą w Stanley 
ville w Prowincji Wschod­
niej. Gizenga ogłosił Stanley 
ville tymczasowy stolicą 
Konga. *

Pod przewodnictwem Gi- 
zengi, który uosabiając dą 
żenią narodu kongijskiego 
do niezawisłości republiki 
kongijskiej, skupił wokół sie 
bie wszystkie patriotyczne 
antykoloniälne siły w kra- 
■łu> walka o pełną niepod 
ległość Konga toczy się da 
lej.

^Szef legalnego rządu 
Konga Antoine Gizenga.

Fot — CAF
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Bilans spełnionych oczekiwań
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2 wysokoprężne
silniki
r Stoczni Gdańskiej

W relaoj! i II kadencji Sejmu trudność polega 
nie na tym co pisać, ale na tym co pomi­
nąć. Uzasadnienie pozornego paradoksu jest pro­
ste. Praca Sejmu była tak wielostronna a zarazem 
zagęszczona. 4« tylko wybór I skoncentrowanie się 
na najgłówniejszych jej wycinkach pozwoli uniknąć 
nużącej faktografii.

| rę, żądały od resortów wyjaś przygotowywanymi ustawa- 
nieA J mi i słuchali ich uwag, któ!rafua1?zedÄelf r^S: ^ P<>‘™ dcliii si, na 

Tu,prSdadano komisjom g™ *»*# lub «»«“m 
sejmowym kontrreferat na
ten sam temat, opracowany d&n jak każd bi_
przez pracowników .NIK. J » również

j Obustronne naświetlenie tej hcz^ Należą do nich 
| samej sprawy pozwalało po- wspomniane 174 ustawyi 24 

uzupełnił tę lukę, przepro- j słom podjąć możliwie naj- hwał . n rezoiucjit prze

Bilans działalności II ka-

NACZELNYM kierun­
kiem działalności Sej­

mu wybranego 20 stycznia 
1957 r., było rozszerzenie i 
umocnienie demokracji so­
cjalistycznej. Konstytucja 
1952 roku dała Sejmowi po 
trzebne do tego uprawnie­
nia, z jednym wyjątkiem. 
Nie mówiono w niej o par­
lamentarnym organie stałej 
kontroli nad pracą admini­
stracji państwowej. Sejm

Amb. Smirnow
złożył wizytę
Adenauerowi

BONN (PAP). Ambasador 
Smirnow przekazał kanclerzo 
wi Adenauerowi memoran­
dum rządu radzieckiego, for 
mułujące stanowisko ZSRR 
w odniesieniu do zasadni­
czych problemów stosunków 
niemiecko - radzieckich o- 
raz w sprawie koniecznoś­
ci zawarcia traktatu poko­
jowego z Niemcami.

wad zając zmianę ustawy 
konstytucyjnej i uchwalając
ustawę o powołaniu Naj­
wyższej Izby Kontroli już 
w pierwszym roku swojej 
kadencji, 13 grudnia 1957.

Odtąd Sejm stał się na­
rzędziem rzeczywistej kon 
troli społeczeństwa nad

słuszniejszą decyzję. uchwały i 11 rezolucji, prze 
szło 1.100 przemówień po-

SEJM II kadencji przy- słów i 40 wystąpień przed- 
wrócił pełną moc swo- stawicieli rządu na posiedzę 

im konstytucyjnym upraw- iniach plenarnych 1.200 posie 
nieniom ustawodawczym, j dzeń komisji sejmowych, 
Uchwalił on 174 ustawy, 2.500 dezyderatów posel- 
podczas gdy w I kadencji skich pod adresem rządu... 
W roku 1953 na 1 ustawę j W przekroju pracy lednego 

,, - A j , j posła wycląda to tak: luzy-iron spoiwaieusiwo przypadły 44 dekrety rzą-i nier _ rolnik Bronisław Juz-
działalnością rządu i a.d-jdu, w 1954 na 5 ustaw 40 kow z okręgu Szczecinek w
ministracji państwowej. dekretów w 1955 na 2 usta1 woj. koszalińskim w ciągu

I czterech lat sprawowania man Najszerzej praktykowaną wy 44 dekrety. Częsc pro-. datu posei9kiego odbył 3io 
forma współpracy posłów z jektów ustaw przeszła przez spotkań z wyborcami, uczest 
NIK w zakresie kontroli; ogień bezpośredniej dysku- Ś£°zadały przrdsta
było ścisłe powiązanie zes- sji społeczeństwa (np. ku a, WiCieiowi 4.700 pytań, 
połów Naiwyższei Izby Kon ustawa emerytalna, ustawa wprawdzie po.seł Juzków na 
W z odpowiadającymi im]o samorządzie robotniczym,
branżowo komisjami sejmo.o zwalczaniu alkoholizmu, dencji odbyli przeszło 20 ty».___ • t\/r_ 4.  1 ' r* *»oAPłv ta win rv\w i *=»trl 71 a 1 - innt.k^A w terenie.

I Wojewódzki zjazd delegatów
Komitetów Przeciwalkoholowych

wymi. Materiały pokontrol 
ne NIK służyły posłom do 
pogłębienia znajomości ak­
tualnych problemów, czego 
odbiciem były żywe i rze­
czowe dyskusje nad projek­
tami ustaw.

KaMy projekt ustawy, któ­
ry wpływał do Sejmu — mó 
wił poseł Zenon Kliszko na 
ostatnim 59 posiedzeniu ple­
narnym Sejmu — poddawany 
był gruntownej dyskusji i 
obróbce legislacyjnej. W ko­
misjach dochodziło nieraz 
do ostrych starć poglądów i 
merytorycznej ko nfront ac J1 
stanowisk... Komisje nie 
przyjmowały rzeczy na wia

o zaostrzeniu odpowiedział- »potkań w' terenie, 
ności karnej za chuligań- Jest to jeszcze jeden do- 
stwo itd.) — co jeszcze da- wód, że udział społeczeń- 
lej posuwa udział ludu w stwa w sprawowaniu wla- 
stanowie-niu praw. Bardzo dzy został w ciągu minionej 
często też posłowie — człon II kadencji Sejmu bardzo 
kowie komisji sami zapozna poważnie pogłębiony, 
wali swoich wyborców z 0f)

Niedzielne imprezy sportowe
PIŁKA RĘCZNA 

WRZESZCZ, hala Spójni przy 
ul. Słowackiego, god®. 19 —
mecz o mistrzostwo I ligi 7-oso 
bowych drużyn męskich SPÓJ 
NI A Gdańsk - ZWIERZYNIEC 
Ki Kraków.

WRZESZCZ, hala GKS, przy 
ul. Słowackiego (vis a vis hali 
Spójni) godz. 18 — spotkanie mi 
strzowskie I ligi siódemek mę 
skich GKS Wybrzeże — AZS

Drzwi I wybory
Wczoraj odbyło się posie-1 obrad powołano następnie 

dzenie Wojewódzkiego Ko- komitety wyborcze FJN. 
mitetu Frontu Jedności Na- Do dalszej treści narady

I Wojewódzki zjazd delega 
tów Komitetów Przeciwalko 
holowych.

W sali herbowej Prezy­
dium WRN w Gdańsku 0- 
bradował wczoraj I Woje­
wódzki zjazd delegatów Ko­
mitetów Przeciwalkoholo­
wych. Przewodniczył zjazdo­
wi członek Prezydium Sta­
nisław Muszyński, który 
przywitał zebranych na sali 
delegatów i gości. M. in. na 
zjazd przybyli: przedstawi­
ciel Gł. Komitetu Przeciw­
alkoholowego mgr Włady­
sław Tomorowicz, przedsta­
wiciel Zarządu Gł. Towarzy 
stwa Trzeźwości Transpor­
towców Krystyna Mikulska, 
przedstawiciel KW PZPR 
Kuttner, przedstawiciele Pre 
zydium WRN i MRN, Czer­
wonego Krzyża, Zw. Zawód. 
Marynarzy i Portowców oraz 
sekretarz WSKP z Zielo­
nej Góry. ,

Obszerny referat z działał 
ności WSKP w Gdańsku od­
czytał przewodniczący Za­
rządu Wojewódzkiego — dr 
Juliusz Rychard. Podał on 
w nim wiele materiału sta­
tystycznego, obrazującego 
spożycie alkoholu w naszym
województwie.

I tak w r. 1*58 ipołecr.en- 
łtwo województwa gdańskie­
go przepiło ponad 570 min zł, 
W latach 1957 i 1958 po około 
350 min zł. W r. 1959 nastąpił 
gwałtowny skok (do wysoko­
ści 529 min zł. W r. 1980 spo­

życie alkoholu ponownie nie­
znacznie spadło i wyniosło 
471 min zł. Są to sumy ol­
brzymie, a w przeliczeniu na 
czysty spirytus wynosi 9,5 I 
rocznie na głowę, wliczając 
w to niemowlęta i starców. 
W ostatnim roku niezna­

cznie spadło spożycie wódki. 
Niepokojącym natomiast jest 
fakt wzmożenia się konsump 
cji wina i piwa.

Nietrzeźwi kierowcy »powo­
dowali w r. 1959 198 katastrof 
drogowych. Liczba ta w ro­
ku 1960 wzrosła do 204. W cią­
gu trzech pierwszych kwarta­
łów r. 1960 organa MO zatrzy­
mały za opilstwo pouad 14.000 
osób. O 636 spraw więcej, ani­
żeli w roku poprzednim skie­
rowano do kolegiów orzeka­
jących (5.332).

W pierwszej połowie r. I960 
»kierowano do sądu 94 »praw,

Jak wiadomo — obok Za.» 
kładów Cegielskiego w Poz­
naniu — również w Gdań­
sku budowane będą wielki® 
silniki spalinowe na potrze­
by polskiego przemysłu n- 
kręt owego. Tę niezwykli 
trudną i wyspecjalizowaną 
produkcję rozpoczął w roku 
ubiegłym Zakład Budowy 
Silników przy Stoczni Gdań 
skiej, zgodnie z panującą na 
święcie tendencją lokowania 
produkcji silników okręto­
wych przy stoczniach. Za­
oszczędza to kosztów trans­
portu kolejowego, demon­
tażu silnika w fabryce i po 

»Kierowano uo nownego montażu w stocz-
z czego rozpatrzono 54. Kefę- |nj na statku. Uniknięcie tych 
rat zwraca uwagę na to, ze • • • -

rodu, poświęcone głównie 
(mówiono także o szkołach 
Tysiąclecia) sprawom orga­
nizacyjnym w związku ze 
zbliżającymi się wyborami 
do Sejmu i rad narodowych.

Ocen ę spotk a ń r a dn y c h

Józi Pacłiclak
z Kwidzjfni

otrzyma I nagrodę
dla najlepiej typującego
uczesimShta

Kcnkursu-Ptcliiscytu
Wczoraj specjalna ko­

misja dokonała losowa­
nia nagród wśród tych 
czytelników, którzy typo 
wali najlepiej w dorocz­
nym Konkursie - Plebi­
scycie na 10 najlepszych 
sportowców, trenerów 
zespołów Wybrzeża. W lo 
sowaniu wzięło udział 
346 kuponów. A oto wy 
niki:

rower — Józef Pacho* 
lak, Kwidzyn, ul. Zam­
kowa 3,

namiot turystyczny — 
Tadeusz Pietrzyoki, Gdy­
nia, ul. Reja 4/1,

sweter damski — Tade 
usz Szarafiński, Gdańsk 
18, ul. Skrajna 4/2, 

walizka — Władysław 
Taraszkiewiez, Wrzeszcz, 
ul. Klonowiicza 2d/2, 

budzik — Irena Sucho 
ra, Tuchom, pow. Wejhe 
rowo,

budzik — Zbigniew 
Szklarz. Gdańsk, ul. Na 
Stoku 46/1,

komplet do gry w te­
nisa stołowego — Euge­
niusz Szur, Orłowo, pi 
Górnośląski 6/5, 

komplet do gry w te­
nisa stołowego — Zenon 
Stawiarski, Gdynia 3, ul. 
Żółta 16,

piłka — Bolesław 
Bonk, Wejherowo, Ry­
nek 13,

piłka — Mieczysław Wi 
śniewskf, Starogard Gd., 
Kocborowo 7.

Ponadto nagrody książko­
we wylosowali: Ewa Anto­
niewicz, Pruszcz Gdański, 
ul. Żeromskiego 8, Feliks 
Kruszyński. PSM Dzierżąz- 
no, paw. V 524 pow. Kartu 
zy Władysław Piętro wiak, 
Gdańsk, ul. Kartuska 16/4. 
Frank Nowak, Łebden. pow 
Lębork, Eugeniusz Skoczek 
Wnzesaoz, ul. Gliniki *V/*« 
Klemens Szpak, Gdynia, ul. 
p ows 19 ń c ó w W 9'rsz a w y 2/ 2, 
Kazimierz Dryl, Wejherowo, 
„1. Sobieskiego 322. Leopold 
Koiomecki, Gdańsk, ul. -i 
Mata 24/3. Władysław Pawe 
lec, Gdynia, ul. Czerwonym 
Kosynierów 266/1, Ryszarda 
Kaczorowska, Gdynia 9, ul 
podgórna 13. , .

O terminie i miejscu od­
bioru nagród zainteresowa­
nych poinformujemy osob­
no...

ub. kadencji przeprowadził 
sekretarz WK FJN Michał 
Mierzejewski. Omówimy tę 
interesującą ocenę w naj-

Kraków. i rad narodowych wszystkich
wrzeszcz, hala spólni. j ■ wyborcami na

So<L. 17 — mecz o mistrzostwo I »zczituui z . w ,y
a klar/ drużyn męskich SPÖJ terenie woj. gdańskiego w 
NIA Ib — AZS Gdańsk.

KOSZYKÓWKA 
GDANSK, hala Startu przy 

ul. 3 Mąja, godz. 17 — mecz o
mistrzostwo I ligi koszykarzy 7-inpwnia-gks wybrzeże — AZS Toruń, i blizszj m czasie. Zapewnia

wrzeszcz, hala Spójni przyjmy czytelników, że da ona
. 1.1- Słowackiego godz. i« — w niektórych dziedzinach 
mecz o mistrzostwo II ligi ko- J ,vr . ~ . ł

ibiet SPÓJNIA Gdańsk 
TORIA Bydgos7.cz.
•GDYNIA, sala MDK przy ul.

Żeromskiego, godz. 16 — mecz
0 mistrzostwo II ligi koszyka­
rzy START Gdynia — BUDO­
WLANI Toruń.

W tpj samej hali o godz. 17.29 
gra* będą koszykarze FLOTY'
1 KUJAWIAKA Włocławek.

BOKS
GDANSK, sala GKS Wyhrze 

że przy ul. Kartuskiej, godz. 
U. — ’bokserskie mistrzostwa 
Wybrzeża juniorów.

PIŁKA NOŻNA 
GDYNIA, boisko Bałtyku 

przy ul. Marchlewskiego, godz. 
11.3,1 — towarzyski mecz pił­
karski BAŁTYK Gdynia — PO­
LONIA Gdańsk.

Poniedziałek, hala Polonii 
przv ul. Jana z Kolna, godz. 
15.30 — turniej halowy Junio­
rów o nagrodę przechodnią 
ZKS Polonia. Udział biorą dra 
żyny: LECHII Gdańsk, BAŁTY 
Kir' Gdynia. GEDANII, GKS 
Wybrzeże, STARTU, PORTOW­
CA, ARKI, reprezentacja okrę 
gu 1 dwa zespoły Polonii. W 

I poniedziałek rozegrane zo*ta- 
ną mecze: GKS Wybrzeże —
GEDANIA, START — LECHIA, 
BAŁTYK — REPREZENTACJA 
OKRĘGU, PORTOWIEC — AR­
KA, POLONIA I — POLO­
NIA II.

ZAPASY
WRZESZCZ, hala przy ul. Sio 

wackiego, godz. U, mecz o mi 
strzostwo II ligi w »tylu klasy­
cznym SPÓJNIA Gdańsk — 
ELEKTRYCZNOŚĆ Warszawa.

GDANSK, mała »ala Polonii, 
przy ul. Jana z Kolna, godz.
11 _ mecz o mistrzostwo II li
gi POLONIA Gdańsk — LZS 
Ołtarzew.

TENIS STOŁOWY
GDANSK, sala przy ul. J Ma­

ja, godz. 19 — turniej tenisa 
stołowego o drużynowe mistrzo 
stwo spółdzielni pracy.

ZEBRANIA
PONIEDZIAŁEK, kawiarnia

as- bardzo interesujący pogląd 
na zjawiska gospodarcze i 
społeczne w naszym woje­
wództwie.

Na tle tego referatu wy­
wiązała się następnie dysku 
sja, z której zanotujemy na 
dziś tylko pewien fragment. 
Mianowicie jeden z powia­
towych działaczy FJN za­
wołał:

— Pan urzędnik w Pre­
zydium PRN przyjmuje w 
piątki. Radny w środę od­
chodzą od drzwi!
Dyskutanci przytoczyli moc 

dowodów na to, że poziom 
reprezentacji przez ogól rad 
nych społeczeństwa woje­
wództwa w najmniejszej mie 
rze nie zasługiwał na ta­
kie traktowanie. Domagali 
się energicznie, by głos lud 
ności, przekazywany władzy 
przez radnych, był wT przy­
szłości respektowany z nale­
żytym szacunkiem. W toku

wrócimy. Ale już dziś mo­
żemy zakomunikować, że w 
rozmowie po zebraniu z prze 
wcdniczącym WK FJN po­
słem Florianem Wichlaczem 
uzyskaliśmy przyrzeczenie, 
że napisze- dla nas swoje u- 
wagi na temat współpracy 
prezydiów terenowych rad

SFiSm
o Lumumbie
MOSKWA (PAP). Na ekra 

ny kin Moskwy wszedł no­
wy radziecki film dokumen­
talny pt. „Dumny syn Afry­
ki”. Film opowiada o ży- 

narodowych z radnymi i po- ciu i działalności Patrice Lu 
słami. CK) Imumby.

Zwycięstwa
piłkarzy ręcznych
Spójni i GKS
Rozegrane wczoraj spotkanie 

o mistrzostwo I ligi drużyn 7- 
osobowych piłki ręcznej męż­
czyzn pomiędzy GKS Wybrze­
że a Zwierzynieckim (Kraków) 
zakończyło się zwycięstwem 
GKS Wybrzeże 14:12 (8:7).

* * *

__ ... W drugim rozegranym wczo-
S pól ni przy ul. Słowackiego raj meczu piłkarze ręczni gdań 
we Wrzeszczu, godz. 17 — wal j skiej Spójni spotkali się z AZS 
ne zebranie sprawozdawczo -! Kraków. Spotkanie to zakoń- 
wyborcze Gdańskiego Okręgo- czyło się wygraną drużyny 
w ego Związku Zapaśniczego. I gdańskiej 13:12 (6:5). (st) i

Mimo sprzeciwów
wielu krajów

Zgromadzenia Ogólnego NZ. 
Propozycję tę poparł minister 
spraw zagranicznych Republiki 

, ■ . . , - . Afryki Środkowej,publiczna potępiła jak naj- Następnie odczytana została

Dokończenie ze str. 1
wstępie, że światowa opinia

surowiej zbrodnicze poczy­
nania kolonizatorów w Kon 
go. Zdaniem delegacji jugo­
słowiańskiej, misja ONZ w 
Kongo zakończyła się fia­
skiem, ponieważ sekretarz 
generalny i jego personel 
nie zrealizował uchwał pod­
jętych wcześniej przez Radę 
Bezpieczeństwa. Pavicevic 
dodał, że sekretarz generał 
ny ponosi bezpośrednią od 
powiedzialność za sytuację 
w Republice Kongijskiej.

Szef delegacji jugosłowiańskiej 
zaproponował m. in. — w celu 
rozwiązania problemu k-ongij- 
skiego — natychmiastowe wy­
cofanie z Konga całego belgij­
skiego personelu wojskowego i 
cywilnego, którego obecność w 
Kongo doprowadziła do tak tra 
gicznych wydarzeń, niezwłoczne 
rozbrojenie wszystkich baud 
Czotnbego, Mobutu i Kalondżle- 
go oraz usunięcie tych mario­
netek z areny politycznej, po­
wołanie przez Radę Bezpieczeń­
stwa komisji międzynarodowej 
dla przeprowadzenia śledztwa i 
skazania winnych śmierci Lu- 
mumby l jego towarzyszy oraz 
zapewnienie normalnej pracy 
parlamentu kongijskiego 1 rzą­
du centralnego. Przedstawiciel 
Jugosławii podkreślił, że jeśli 
Belgia nie wycofa swych wojsk 
z Konga, to należy zastosować 
w stosunku do niej bardziej 
ostre sankcje.

Delegat Konga ze itolicą Braa 
zaville, Dadet ani słowem nie 
potępił morderców Lumumby. 
Całe swoje przemówienie po­
święcił oszczerczym wypadom 
pod adresem Gwinei i Mali oraz 
wychwalaniu przyjaźni lączącel 
prezydenta Jego kraju z Czom- 
be.

Delegat Senegalu, Dlop, wzy­
wał do znalezienia „afrykań­
skiego rozwiązania” problemu 
kongijskiego, a równocześnie 
zaproponował odłożenie dysku­
sji kongijskiej do czasu rozpo­
częcia drugiej części XV sesji

PREMIERAPREMIERA — W GDAŃSKU —
film produkcji polskiej pt.

„Matka Joanna od Aniołów“
w reżyserii Jerzego Kawalerowicza 

w którym role główne kreują
LUCYNA WINNICKA — MIECZYSŁAW VOIT

w kinie „PANORAMA” w Gdańsku w dniu 19. II. lSfil r.
809-K

sądy w wiciu wypadkach u- 
niewinuiają oskarżonych, luJ 
zmniejszają kary, wyznaczone 
przez kolegia.
Po referacie rozwinęła się 

ożywiona, rzeessowa dysku­
sja. Ciekawe były wspomnie 
nia weteranki ruchu anty­
alkoholowego, Marii Moczy­
dłowskiej, która wspomina­
ła, jak przed 40 laty, jako 
posłanka do Sejmu walczy­
ła o wydanie pierwszej w 
Polsce ustawy antyalkoho­
lowej. Spośród ówczesnych 
diziałaczy ruchu i inicjato­
rów tej ustawy tylko ona 
jedna żyje.

Na zakończenie zjazdu pod­
jęto szereg uchwał. Jako dal­
sze zadanie po wybudowaniu 
pawilonu na Srebrzysku posta­
wiono przed komitetem wybu 
dowanie szpitala dla dzieci al­
koholików i wychowawczego za 
kładu zamkniętego, gdzie wobec 
alkoholików' stosowana by była 
terapia pracą. Uznano za pilne 
zadanie rOZ?7«“r5renie sleci P*2^' 
chodini antyalkoholowych na 
wszystkie miasta powiatowe 
ora« nawiązanie ściślejszej 
współpracy z Ligą Kobiet i ra­
dami zakładowymi dla szersze­
go korzystania. z uprawnień 
art 10 ustawy antyalkoholowej, 
dające tym organizacjom prawo 
przekazywania pieniędzy zaro­
bionych przez męża-pijaka bez­
pośrednio żonom.

Szereg specjalnie zasłużo­
nych działaczy ruchu anty­
alkoholowego odznaczonych 
zostało upominkami w po­
staci książek.

Po zakończeniu zjazdu i 
wyborze władz oraz wybo­
rze delegatów na zjazd kra­
jowy wyświetlono dwa fil­
my antyalkoholowe.

Ruch antyalkoholowy w 
naszym województwie po raz 
pierwszy w swojej historii 
otrzymał właściwe ramy 
prawne, jako stowarzyszenie 
wyższej użyteczności, (erg)

Wdowa
po Lumumbie

depesza prezydenta Somali do 
Rady Bezpieczeństwa, w której 
potępia on zabójstwo Lumum­
by, a Jednocześnie wypowiada 
się za kontynuowaniem tzw.
„akcji ONZ” w Kongo.

Ponieważ wyczerpała się 
lista mówców, stały przed­
stawiciel USA w ONZ Ste­
venson, zaproponował odro 
ozenie debaty do 20 bm., mo 
tywując swój wniosek konie
cznością zapoznania się z ra Cf ^ rtlotllfi llo 
portem nadesłanym przez W *)LCllllC]j? V1IIC
komisję „dobrych usług”. | r»pT rtRAD (PAP) Tak doSprzeciwił się temu dele- BELGRAD (RAB). ,)ak po 
--at ZSRR - Zorin, który daje korespondent jugosło- 
oświadezył m. in„ iż argu- fańskiej agencji prasowej 
ment o konieczności odłożę- Tanjug 17 bm wdowa 
nia debaty do chwili otrzy- P<> premierze Lumumbie 
mania przez członków Rady wraz z najbliższymi krew- 
Bezpieczeństwa raportu tzw nyml 1 dziećmi Mpolo i 
komisji „dobrych usług” nie kito przybyła specjalnym sa- 
jest przekonywująca, ponie- molotem do Stanleyvil e. 
waż komisji tej nie zatwier­
dzały ani Rada Bezpieczeń­
stwa, ani Zgromadzenie O- 
gólne NZ, a swój raport ko 
misja przygotowała na dłu­
go przed zamordowaniem n Dokończenie ze str. 1
premiera Lumumby i Na statek udała się na-

Zadamem komisji £obrych tychmiMt ekipa lekarska _ 
usług było m. m. pog^ dr wojewódzki in­
nie rożnych ugrupowań po spektor sanitaray oraz le- 
litycznych w Kongo. Czy portowej stacji San _
można jednakże -7 «Py«1 Epid., dyrektor stacji dr Ko 
Zorin - mowie o jakimkol- . df Mikosz> Przepr0
wiek pogo zeniu, g y P™- wa(jz0,n0 WyWjad z pozosta- 
mier legalnego rzą u r. - jymj członkami załogi stat- 
gijskiego Pance^ , ku 1 iberyjskiego oraz doko-
zostal zamordowany. " nano dokładnych oględzin,
gacja radziecka - podkresh magaZynów żywnoś
Zorin — zgłosiła juz projekt .
rezolucji i domaga się, by c 3
Rada Bezpieczeństwa kon- Okazało się, że na statku 
tynuowala debatę w dniu znajdowało się mięso zaku- 
wczorajszym (tj. 18 bm.), aby pione przed dwoma miesią-

trudności przyczynia się fl« 
skrócenia cykiu produkcyj­
nego statku, w danym wy­
padku o co najmu'ej pól 
miesiąca, co ma poważne 
znaczenie.

Zakład Budowy Silników 
przy Stoczni Gdańsk:ej przy 
stąpił do montażu i budowy 
silników wysokoprężnych o 
mocy 5450 KM na licencji 
duńskiej firmy Burmeistcr 
i Wain. Prace przygotowaw­
cze do produkcji są przepro 
wadzone już w dużym stop 
niu, m. in. przygotowano jui 
dokumentację konstrukcyjną 
i przystosowano ją do wa­
runków krajowych, przygo­
towano dokumentację tech­
nologiczną oraz opracowano 
dokumentację dla produkcji 
w kraju półfabrykatów I no 
wych wyrobów’, które wej­
dą w skład polskiego silni­
ka okrętowego.

Jak się dowiadujemy, o- 
pracowano już procesy pro­
dukcyjne ciężkich odle­
wów stalowych, tłoków, gło­
wic, ramion korb i części 
ram, które wykonywać bę­
dzie Huta Małapanew oraa 
produkcję odkuwek czopów, 
wału, korbowodów i drągów 
tłokowych, które wykonywać 
będzie Huta 1 Maja. Odlew 
nia Zakładu Budowy Silni­
ków Stoczni Gdańskiej; przy 
g,1 wuje się do odlewania 
tulcl cylindrowych oraz pła­
szczy cylindrowych, przy 
czym odlewnia zostanie w 
pełni zmodernizowana.

Kompletuje się równiej 
park maszynowy, w którym 
zamontowano już cześć me­
chaniczną wytaczarki WD- 
250 o wadze ok. 100 ton.

Wydział montażu przystą­
pił już do montażu siln5ka 
— pierwszego silnika okrę­
towego, który otrzyma naz­
wę „Gdańsk I”.

Jak wiadomo, silnik ten 
zostanie oddany w jyoiowie 
marca na uroczystości wo­
dowania milionowej tony 
statku zbudowanej w Stocz 
ni Gdańskiej. Do końca ro­
ku bieżącego Zakład Budo 
wy Silników w Stoczni 
Gdańskiej odda do eksplo­
atacji dwa wysokoprężne sil 
niki okrętowe o łącznej mo­
cy 10.900 KM.

(a)

13 hiszpańskich marynarzy

znaleźć rozwiązanie proble­
mu kongijskiego.

Mimo domagania się przez 
delegatów ZSRR. Liberii, 
ZRA i Cejlonu kontynuowa 
nia obrad w sobotę w godzi­
nach porannych lub wieczór 
nych — delegacje państw za 
chodnich przegłosowały wnio 
ek w sprawie wznowienia 

d-baty Rady Bezpieczeńst­
wa dopiero w poniedziałek 
(20 bm.) o godzinie 16,30 
(czasu warszawskiego).

Na tym zakończono po­
siedzenie nocne Radv Bez­
pieczeństwa,

cami, którego stan nie był 
dobry. Było ono wyraźnie 
nieświeże, miejscami pokry 
te nawet pleśnią. Z rozmo­
wy z członkami załogi wy­
nikało, że w czasie rejsu 3 
Ameryki Południowej do 
Gdańska, kiedy statek znaj 
dował się w, strefie tropikal­
nej, przez 3 dni nieprawi­
dłowa działała chłodnia siat 
kowa. Po minięciu Kanału 
K dońskiego zachorowało
pierwszych dwóch maryna­
rzy, a objawy zatrucia by­
ły podobne do objawów za­
uważonych w czasie przed­

wczorajszych wypadków. 
Marynarze ci jednak wkrót­
ce wyzdrowieli, wobec cze­
go na fakt ten nie zwróco­
no większej uwagi.

Ekipa portowej służby zdro­
wia pobrała do analizy próby 
wszelkich artykułów żywno­
ściowych znajdujących się na 
statku, resztę zaś zabe pieezo 
no plombami, zakazując mary 
narzom ich spożywania. „Bal­
tona” dostarczyła na statek 
świeże produkty.
Podczas badania załogi — 

prócz jedenastu wcześniej 
umieszczonych w szpitalach, 
jeszcze u dwóch marynarzy 
zauważono objawy zatru­
cia, skierowano ich rów­
nież na obserwację. Tak 
więc w sumie w szpitalach 
gdańskich znajduje się 13 
marynarzy z „Ave”. Kilku 
z nich czuje się już nieco 
lepiej, jednak ogólnie stan 
zatrutych jest poważny. Są 
oni jak gdyby zamroczeni, 
półsenni.

Tajemnicę zatrucia będzi« 
można wyświetlić po dokona­
niu analiz wziętych ze statku 
artykułów spożywczych, a 
zwłaszcza mięsa. Nastąpi *» 
za parę dni. O bieżącym sta­
nie zdrowia zatrutych mary­
narzy poinformujemy w naj­
bliższym numerze „Dzienni- 
ka”-

(od



KŁAMIECIE!
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Komandor
Ordon
demaskuje

autorów z NRF:
Niedziela, dnia 19 lutego 19 il roku bu» a. VII

„Niemcy hitlerowskie odpo­
wiedzialne są nie tylko za przy 
gotowanie i rozpoczęcie agre­
sji, ale również za pogwałcenie 
elementarnych praw i zwycza­
jów wojennych przez Wehr­
macht w kampanii wrześnio­
wej...

Podczas pierwszego wielkie­
go nalotu na Hel w dniu 1 
września 1939 roku lotnictwo 
niemieckie zaatakowało polski 
wodnosamolot typu „Gónt Z 
— 506 B”, zakotwiczony na wo 
dach Zatoki w odległości ok. 
kilometra od brzegu. Nurkow­
ce niemieckie ostrzelały wtedy 
bezbronną załogę, która opuś­
ciła wodnosamolot. Radioope­
rator Władysław Wzorek —
Jeden z siedmiu członków za­
łogi, tak opisuje ten atak:

...W samolocie zostałem tylko 
Ja i mechanik bosmanmat Grze 
*iak. W pewnej chwili zoba­
czyliśmy klucz Junkersów 87, 
kierujący się od portu na na­
szą maszynę. Ściągnęły je wiel 
kie dwumetrowe szachownice 
na skrzydłach. Nie mając amu­
nicji, postanowiliśmy skoczyć 
do wody, aby uniknąć losu 
naszego pudła, które l tak u- 
ważaliśmy za stracone. Zdąży­
liśmy się oddalić kilkadzie­
siąt metrów, gdy nurkowce 
snalazły się nad nami. Nagle 
Bobaczyłem na falach bryzgi 
od kul. Były tak gęste, że 
Stprawiały wrażenie deszczu. W 
chwilę później Pd jednej z 
nisko lecących maszyn, oder­
wały się trzy bomby. Znnrko- 
wralem pod wodę. Jednak wy­
buch nie nastąpi! — widocznie 
sapalniki były zbyt twarde. Po 
wynurzeniu obejrzałem się.
Wszystkie trzy Junkersy skiero 
wały ogień na nas: samolotu j SScyjną powieść. Nie jest to 
nie ostrzeliwał żaden. Dali nam !dz}e{0 literackie. „Kampa-
»pokój dopiero po kilkunastu! . wrześniowa. IW) r na 
minutach, widocznie po wy- ma wrześniowa r. na

giczny koniec „Gdyni”, tak 
pisze:

...Statek ten znajdow-ał się w 
ruchu na wysokości Mechlinek 
i oddalony był o parę mil od 
kanonierek. *Jalot ośmiu nur­
kowców w swym pierwszym 
impecie skierował się na nie, 
jednakże ostudziwszy swój za­
pal w ogniu nkm-ów porzucił 
je znęcony widokiem bezbron­
nego s/s „Gdynia”. Tragedia 
rozegłałą się w ciągu niecałej 
minuty. Bomby wyrzucone z 
lotu nurkowego trafiły w śród­
okręcie, statek przełamał się 
na wysokości maszynowni i 
błyskawicznie zatonął. Do pły­
wających ludzi lotnicy nfemiec 
cy strzelali z broni maszyno­
wej oraz rzucali małe bomby. .

W wyniku zatopienia „Gdy­
ni” oraz barbarzyńskiego dobi­
jania rozbitków zginęło kil­
kudziesięciu ludzi, a uratowało 
się niewielu. Jednym z urato­
wanych był dowódca statku 
„Gdynia” ppor. mar. rez. oraz 
kapitan żeglugi wielkiej Stani­
sław Kosko, który przed zmo­
bilizowaniem zajmował stano­
wisko dyrektora Państwowej 
Sz.koly Morskiej w Gdyni. Na 
skutek odniesionych ran kapi­
tan Kosko zmarł w szpitalu 
dnia 8 września 1939 r. Niedłu­
go po tragedii „Gdyni” podob­
ny los spotkał bliźniaczy sta­
tek „Gdańsk”, który został tra 
fiony kilkoma bombami i za­
tonął. Również 1 tu rozbitków 
ostrzeliwano z samolotu, rantąc 
wiele osób...”

TO tylko fragment. Ale 
i całą pracę kmdr por. 
Stanisława Ordona czyta 

się jednym tchem, jak sen

I w tym właśnie tkwi 
szkopuł. Gdyby była to sen 
sacyjna opowieść autor zna­
lazłby wydawców. Ale ie 
jest to praca naukowa, rę­
kopis wędruje po różnych 
wydawnictwach i nie może 
doczekać się publikacji. Wy­
dawnictwo MON nie może 
przyjąć jej na warsztat w 
związiku z obcięciem plano­
wanych pozycji Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe rów 
r.ież nie wykazuje chęci za­
interesowania się pracą.

Polecając wydawnictwom 
książkę St. Ordona, zastępca 
dowódcy marynarki wojen­
nej kmdr mgr G. Grzenia- 
Romanowski zwraca uwagę 
na fakt, że w ostatnich latach 
w Niemieckiej Republice Fe­
deralnej ukazało się szereg 
rewizjonistycznych opracowań 
na temat działań wojennych 
na morzu w świetle prawa 
międzynarodowego, których 
autorzy starają się wykazać, 
że hitlerowska Kriegsmarine 
prowadziła wojnę morską zgo 
dnie z obowiązującym pra­
wem i zwyczajami międzyna­
rodowymi. Jednym z takich 
autorów jest Reinhold Schenk,

który w pracy pt. „Seekrieg 
und Völkerrecht” (z przed­
mową samego wiceadmirała 
Rugę) usiłuje zrehabilitować 
zbrodniczą działalność Kriegs­
marine w II wojnie świato­
wej.

Kmdr Ordon daje au­
torom tym, zdecydowaną 
odprawę, wykazując na 
podstawie źródłowego mate­
riału, że już w pierwszych 
dniach września 1939 r. Kriegs 
marine 1 Luftwaffe pogwałci­
ły w sposób brutalny prawa 
i zwyczaje wojny morskiej.
Nie ma dotychczas w na­

szej literaturze podobnej po 
zycji jak ta, która dawała­
by pełną analizę przebiegu 
działań wojennych na mo­
rzu we wrześniu 1939 r., a 
zarazem prawną i politycz 
ną ocenę tych działań.

Może nasze wydawnictwa 
zmienią w końcu swoje sta­
nowisko i zainteresują się 
rzetelnie omawianą pracą. 
Szczególnie te wydawnic­
twa, którym leży na sercu 
przeciwstawienie się rewi- 
z j on is ty c z n e j prop aga nd zi e, 
lansowanej obecnie w Niem 
czech zachodnich.
MARIAN PODGÖRECZNY

czerpaniu amunicji... morzu w świetle prawa mię
Tym razem lotnicy dobrze ; ÖiyUMOdowego” to praca 

wiedzieli, jaki atakują cel. ! magisterska autora, która
Następny jaskrawy akt bez- __ Wedłtlg Opinii rektora

torawia, to bombardowanie 1 .,Tr,_ „ , ,
ostrzeliwanie 2 września toną- i " SE w Sopocie prof. dr
eych rozbitków r<e statków Stanisława Matysika —
„Gdynia” i „Gdańsk”. Jeden z j przekracza wymogi sta- 
Oficerów marynarki wojennej, I . _ . ,
przedstawiając widziany z po-1 wiane pracom magister- 
fcładu kanonierek nalot i tra- ! skim”.
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Rys. Z. Jujka

PRASA SPOD STRZECH
W Muzeum Kwidzyńskim 

otwarta została wystawa, 
poświęcona ^prasie tych ziem.

Oto czasopismo rolniczo •
nik 1867), drukowane w Cheł I 1
mie pod redakcją Józefa i i K J I 5
Chociszewskiego. W miarę K wjtf 1
jak przekładamy jego po- Mb «I ta.
żółkłe karty, rozumiemy u- jjgsk
mieszczone na karcie lytuło
wej motto, cytat z dzieła HnSBfcaaMtfBHwW
Mickiewicza; „Spoina moc 
tylko zdoła nas ocalić!”

W wiejskich chatach naszego regionu w roku 1868 i na» 
stępnych spotkać można było z przejęciem czytane, z pie­
tyzmem przechowywane czasopismo „Pielgrzym”, mające 
swój ośrodek wydawniczy w Pelplinie. W odróżnieniu od 
wspomnianego poprzednio „Piasta” — typowego organu ro> 
niczego, „Pielgrzym” odpowiadał treścią swoją tytułowi. 
Zajmował się tematyką krajową 1 zagraniczną, zamieszcza­
jąc zwłaszcza wiele źródłowych wiadomości regionalnych 
(np. o życiu polskich ośrodków społecznych w Sztumie, Mi­
kołajkach czy Prabutach).

Ważną rolę w życiu naszej ziemi odegrała popularna 
„Gazeta Gdańska”, której cenne egzemplarze z roku 1895 
znajdują się w ekspozycji muzealnej. U podstawy kolum­
ny widnieje wymowne hasło: „Uczmy dzieci czytać po 
polsku”.

Starsze pokolenie przypomina sobie zapewne „Gazetę 
Grudziądzką”. Owa nazwa „grudziądzka” mieściła w so­
bie całkiem specyficzny charakter. Czytali tę swoją gazetę 
robotnicy rolni „spod pana” i to prawie we wszystkich 
powiatach zaboru pruskiego. Uważano bowiem wówczas, że 
pismo to jest „czerwone”. Dziś brzmi to może dziwnie, ale 
na przełomie XIX i XX w. „Gazeta Grudziądzka” reprezen­
towała odważnie i pomysłowo ideologię demokratyczną.

Wystawa muzealna obejmuje także okres międzywojen­
ny. Wymienimy tu „Gazetę Polską”, drukowaną w Kwidzy 
nie w latach 1920 — 1922 — i periodyk pt. „Dla Młodzieży”.

W gablotach wyłożone są również czasopisma polskie * 
okresu międzywojennego, wychodzące na obczyźnie <np. 
„Polak w Niemczech”). Abonowała je prawie każda rodzina 
polska na Powiślu. , ALFONS LEMAŃSKI

Wspomnienie nie z tego roku

Referaty, czy Wydziały?

DO portu aleksandryj­
skiego dobijamy w sło­

neczny, grudniowy ranek. 
Na łódkach pojawiają się 
pierwsi Egipcjanie. Czarni, 
uśmiechnięci, kiwają nam 
rękami. Jest ciepło, prawie 
gorąco. Uległam urokowi 
egzotycznej atmosfery, pa­
nującej wokół. Egipt. Kraj 
piramid i nowoczesnego bu 
downictwa. Bogactwa i nę­
dzy.

! KRAJ I LUDZIE
Egipt zajmuje 994.560 km 

kw. z czego tylko 3,5 proc. 
powierzchni jest zamieszka 
lej i uprawianej. Życie kon­
centruje się w delcie Nilu.

Blisko trzy lata temu powiatowe rady opanowała żywio­
łowa tendencja do likwidowania wydziałów kultury. W na­
szym województwie historia ta skończyła się Jeszcze nie 
najgorzej — wydziały zlikwidowano tylko w sześciu powia­
tach, natenczas gdy np. w białostockim pozbyły się ich 
niemal wszystkie powiatowe rady narodowe. W miejsce 
zlikwidowanych wydziałów potworzone u nas referaty kul­
tury, przyłączając je, poza jedynym samodzielnym w El­
blągu, do inspektoratów oświaty, A więc referaty kultury 
przy inspektoratach oświaty powstały w Starogardzie, Pru 
szczu, Kartuzach, Kwidzynie i Nowym Dworze, przy czym 
w ostatnim z wymienionych powiatów sytuacja Jest zupeł­
nie szczególna, bowiem Jednoosobowy referat kultury obar 
czono dodatkowo sprawami oświaty dla dorosłych.

Dziwna to była historia. 
Dziwna i na pewno nieprze­
myślana. Mogły ją usprawie 
dliwiać chyba tylko oszczęd 
ności. Ale z kolei oszczęd­
ności też należy wyważać, 
zastanowić się, co się więcej 
opłaca: utrzymanie stanu
istniejącego i jakaś gwaran­
cja dobrej roboty, czy też 
niewielki zysk budżetowy i 
perspektywa, że robota się 
zawali.

Mniejsza jednak o to, co 
było. Ważniejsze to, co jest. 
A jest niedobrze. Bowiem 
stan powstały przed trzema 
laty istnieje do dziś.

Tymczasem okres miniony 
nie potwierdził słuszności

likwidacji wydziałów kul­
tury. Zrozumiałe. Referat 
kultury przy inspektoracie 
oświaty to komórka szara, 
drugoplanowa, ograniczona 
w uprawnieniach. W rezul­
tacie w powiatach, w któ­
rych praca kulturalna przed 
likwidacją wydziałów roz­
wijała się nieźle — pod­
upadła.

Przykład — Kartuzy, gdzie 
nie tylko zamarło wiele u- 
przednio dobrze pracujących 
świetlic, ale również znany 
duży zespół pieśni i tańca, 
pozbawiony w ostatnich la­
tach właściwej opieki władz 
terenowych, boryka się z 
trudnościami. Przykład — No 
wy Dwór: tamtejszy piękny
Dom Kultury na szarym koń­
cu dzisiaj wśród PDK. ltd.

Niestety, dobrodziejstwa 
Doliny Nilu nie wystarczą 
dla wszystkich. Na jedne­
go fellaha przypada nie­
spełna pół ha ziemi, a i to 
nie zawsze. Wprawdzie po 
56 r. prezydent Nasser prze­
prowadził reformę rolną, ale 
nie rozwiąże to problemu 
niedoboru pól uprawnych, 
dopóki Nil nie zostanie zmu 
szony do zwiększenia swo­

jej dobroczynnej pracy. W 
1955 r. opracowano projekt 
tamy — olbrzyma, którą 
miano realizować przy po­
mocy Stanów Zjednoczo­
nych i Anglii. Pomoc ta 
jednak zawiodła. Dzisiaj ta­
mę tę — granitową ścianę 
o długości trzy i pół kilo­
metra i wysokości 111 m, 
która stanie w poprzek Ni 
lu — budują Egipcjanie

Fragment krajobrazu egipskiego

przy pomocy Związku Ra­
dzieckiego. U stóp tamy po­
wstanie jezioro o rozciągło­
ści 500 km, a spiętrzone 
wody dadzą życie elektrow 
ni o mocy 10 miliardów 
KW. czyli dziesięciokrot­
nie większej, niż dają 
wszystkie dzisiejsze elektro­
wnie egipskie. Z inwestycją 
tą wiążą się wielkie nadzie­
je ekonomiczne tego kraju.

ALEKSANDRIA
Zetknięcie się przybysza 

z folklorem egipskim na­
stępuje natychmiast po zej­
ściu na ląd: na nabrzeżu 
portowym, tuż przy statku, 
rozlokowują się stragany z 
walizami,' torbami, pamiątka 
mi i owocami. Czy to ta 
sama Aleksandria, w któ­
rej założono pierwsze w 
dziejach Muzeum? Czy to 
ta, która słynęła z najbo­
gatszej biblioteki, tak chy­
trze i pieczołowicie komple­
towanej przez Ptolomeusza?

Nie istnieje dzisiaj gmach 
aleksandryjskiej biblioteki, 
nie ma śladów po Muzeum, 
w którym kształcił się Ar­
chimedes, ani Cezareum, 
wzniesionego przez Kleopatrę. 
Zachowały się jednak ręko­
pisy Platona, 700 ostatnich 
wierszy Iliady, dzieło Arysto­
telesa o ustrolu Aten i nie-

w"erkichr0/ryeckicralfaWgików?h się zapachy palonych kasiz-
Od bulwaru, okalającego 

wschodni port idę w kie­
runku wielkiego stadionu. 
Tutaj gdzieś przebiegał Ar­
chimedes, przejęty odkry-, 
ciem, dokonanym w kąpie-* 
li, krzycząc głośno: „Eure­
ka!...”

Za czasów Kleopatry mia 
sto liczyło pół miliona 
mieszkańców. Gdy lądował 
tu Napoleon — tylko 7.000. 
Dzisiaj Aleksandria jest 
miastem większym od War 
szawy, a szybkie tempo roz 
budowy pochłonęło resztki 
antycznej architektury. Oca 
lała jedynie kolumna Pom­
pej usza 1 w jej pobliżu dwa 
sfinksy z różowego granitu, 
wykute w skale katakum­
by, pochodzące z I i II wie 
wu, otoczone niszami, 
które wstawiano s

tanów, pieczonej baraniny i 
wielu innych artykułów spo 
żywczych, które trudno 
zidentyfikować.

Bazar, gdzie bez trudu do­
stanie się fałszywe banknoty, 
wodę zamiast wódki w bu­
telce oryginalnie lakowanej I 
wiele innych osobliwości. Ba­
zar uliczny, gdzie wszystko, 
można kupić i sprzedać, gdzie 
uliczny krawiec prasuje ubra 
nie lewą nogą, stojąc na pra­
wej, gdzie prymityw afrykań 
ski Wschodu ukazuje się w 
najostrzejszym obrazie...

kobieta czeka 
NA WYZWOLENIE

Widok Araba, jadącego 
na osiołku i idących obok 
pieszo jego żon, obładowa­
nych towarem — jest wido­
kiem codziennym. Zdobycze 

mi’ w .polityczne i socjalne kobie- 
arkofagi ty egipskiej, to kwestia o-

z mumiami zmarłych. Pod- j statnich zaledwie lat. Zdo- 
ziemia katakumb są n^e* | bycze, które zapoczątkowa- 
stet.y zalane wodą. | ły dopiero wielki proces

Nowa Aleksandria jest emancypacji kobiet. Proces
miastem o cechach europej­
skich, o budownictwie no­
woczesnym, które zmusza 
do zachwytu — jednakże 
dzielnice zamieszkałe przez 
ludność miejscową nie stra­
ciły nic ze swego egzotycz­
nego uroku.

Osobliwością Aleksandrii 
są tłumy dzieciaków, wysia 
dujących na ulicach oraz 
bazar. Bazar ten ciągnie się 
długim szeregiem kramów, 
straganów i stoisk ulicz­
nych wszystkich branż prze 
mysłu i rzemiosła. Z krzy­
kiem sprzedawców mieszają

ten będzie trwał długo, jak 
świadczy projekt ustawy o 
prawach kobiet egipskich, 
wniesiony do parlamentu 
Zjednoczonej Republiki A- 
rabskiej: przewiduje on, że 
mężczyzna będzie mógł mieć 
tylko cztery żony i nie 
będzie można się żenić z ko 
bietą młodszą od siebie wie 
cej niż dwukrotnie...

Ale pierwszy krok na dr o 
dze emancypacji został u- 
czyniony.

K. KRETOWIGZ

, W każdym wypadku oceną 
j pracy kulturalnej w powia­

tach bez wydziałów kultury, 
w porównaniu z powiatami, 
gdzie wydziały te zostały u- 
trzymane, wypAda na nieko­
rzyść tych pierwszych. A prze 
cięż stan istniejący, nawet naj 
lepszy, nie zamyka sprawy. 
Przecież wobec tendencji Jak 
najszerszego umasowiania kul­
tury zadania narastają; pracy 
Jest coraz więcej, coraz odpo- 
wiedzialniejszej.

CZY WIĘC SPRAWA REA 
KTYWOWANIA PfeZY PRE 
ZYDIACII PRN SAMO­
DZIELNYCH WYDZIAŁÓW 
KULTURY NIE DOJRZAŁA 
JUŻ DO DECYZJI?

O ile mi wiadomo, słusz­
ność przywrócenia wydzia­
łów dostrzegają już sama 
powiaty. Jako pierwsze zgło 
siły w tej sprawie gotowość 
rady narodowe w Starogar­
dzie i Kartuzach. Chyba 1 
inne prezydia, po zastano­
wieniu się, dojdą do tych 
samych wniosków.

Ze sprawą reaktywowania 
wydziałów kultury w wy­
mienionych sześciu powia­
tach wiąże się kwestia ich 
obsady. Tam, gdzie istnieją 
wydziały, kultura w powia­
tach posiada obsadę dwu­
osobową. Tam, gdzie są re­
feraty, kulturę reprezentuję 
jeden człowiek. Więc — po­
zostaje problem sześciu eta­
tów uzupełniających.

W państwie naszym na kul­
turę pieniędzy się nie skąpi, 
mimo że ludzie związani l 
kulturą lubią narzekać. Więc 
chyba i tu, gdzie są one bar­
dzo potrzebne, nie powinno 
ich zabraknąć. Pod warun­
kiem naturalnie, że zużytko­
wane zostaną na "obsadzenie 
stanowisk ludźmi o odpowied 
nich kwalifikacjach, gwaran­
tującymi właściwy poziom kie 
rownictwa sprawami kultury. 

Ten warunek zresztą nie­
wątpliwie zostanie spełniony. 
Wskazują na to zmiany, ja­
kie zaszły w ciągu ostatnich 
lat w naszych władzach kul­
turalnych. Zmiany bardzo ko­
rzystne. Przed trzema laty 
bowiem ani jeden wydział kul 
tury w naszych powiatach nie 
miał kierownika z wyższyih 
wykształceniem; bywało na­
tomiast, że wystarczało wy­
kształcenie podstawowe. Dziś 
wykształcenie wyższe posia­
dają cztery osoby, niepełne 
wyższe — dwie, a wszyscy 
pozostali — średnie.

Jak widać, porządki w 
kulturze postępują. Niechże
więc wreszcie doczeka się 
uporządkowania również nie 
korzystna i nienormalna sy­
tuacja, w której siedem po­
wiatów posiada wydziały 
kultury, a sześć tylko refe­
raty. Naturalnie na korzyść 
wydziałów, przywrócenia sta 
rlu poprzedniego. Bo nie są­
dzę, by ktoś był zwolenni­
kiem wersji odwrotnej — 
likwidacji wydziałów na 
rzecz referatów.

I. V.
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SOCJOLOGIA zdobyła 
sobie Jul w Polsce 
dobrą pozycję. Nato 

miast na Wybrzeżu żadną. 
Wyniki badań socjologicz 
nyoh chętnie publikują ga­
zety. Materiały te interesu­
ją również ekonomistów, po 
lityków, działaczy partyj­
nych, publicystów. Interesu­
jącą ankietę przeprowadził 
ostatnio w Nakle warszaw­
ski Ośrodek Badania Opinii 
Puhlioznej — na zlecenie 
pisom „Polityka” i „Rada 
Narodowa”. 450 osób wybra 
nych drogą losowania odpo 
wiadalo na takie pytania: 
^JAKICH CHCESZ MIEĆ 
RADNYCH?” 48 proc. osób 
odpowiedziało — uczciwych; 
40 proc. — wykształconych, 
reszta — dobrych gospoda­
rzy.

„CO NALEŻY ZROBIĆ, 
ABY MRN MOGŁA NAJ­
LEPIEJ SŁUŻYĆ MIAS­
TU?” 32 proc. odpowiedzia­
ło — zapewnić dobre kierów 
nictwo MRN; 30.6 proc. — 
zwiększyć kontrolę społe­
czeństwa; 28,3 proc. — zwię 
feszyć kontrolę ze strony 
władz nadrzędnych.

Inne pytania dotyczyły 
spraw mieszkaniowych, u- 
slug komunalnych, czystości 
miasta i łączności mieszkań 
ców z radą. Na pytanie: 
„DO KOGO ZWRÓCISZ SIĘ 
O POMOC. GDY SPOTKA 
CIĘ KRZYWDA?”, 35 proc. 
— stwierdziło, że do Komi­
tetu PZPR, 31 proc. — do 
Prezydium MRN, a 30 proc. 
*» do prasy i radia. Tylko 
8.5 proc. — zwróciłoby się 
do władz centralnych. 

Zainteresowanie badaniem

opinii publicznej wzrosło w 
ostatnich latach, w szcze­
gólności... przed każdymi 
wyborami. Dobry, a jedno­
cześnie zły to znak. Zły dla 
tego, że nie podejmuje się 
u nas systematycznych ba­
dań socjologicznych. Dobrze, 
że przeprowadza się choć 
sondaże prasowe.

Na terenie Polski północ­
nej konieczne jest podjęcie 
stałych badań socjologicz­
nych tego regionu, prze­
cież bardzo specyficzne-

partyjnej ozy związkowej 
jest rzeczą nieobojętną uprą 
wa zwartości fabrycznej za­
łogi.

Z doświadczenia wiemy, 
że im silniejsze jest poczu­
cie solidarności i przywią­
zanie do miejsca pracy ca­
łej załogi, im bardziej har­
monijna jest współpraca ro 
botników, inteligencji tech­
nicznej i dyrekcji — tym 
wyższe są efekty pracy.

Socjologia przemysłowa 
bada warunki, które oddzia

SOCJOLOGIA
potrzebna

proces ten przyspieszać.
Możliwe najszybsze podję 

de badań nad tymi zagad­
nieniami jest dzisiaj bar­
dziej potrzebne, niż kiedy­
kolwiek. Konieczne jest to 
również dla skuteczniejsze­
go odpierania rewizjonizmu, 
lansowanego przez zaohod- 
nioniemieckie instytuty 
„Ost”, umacniające ten sta 
le rosnący ruch polityczny 
w NRF.

TRZECI AKT MELODRA­
MATU. BOHATER WCHO­
DZI OLBRZYMIMI KROKA­
MI NA SCENĘ I ODKRYW­
SZY PRZERAŻONEGO NIE­
GODZIWCA, GRZMI:

„HA! MAM TU PANA, SIR 
BERKELEY! PAN ZŁAMAŁ 
SERCE MOJEJ MATCE! 
PAN UCZYNIŁ MNIE ŻE­
BRAKIEM! PAN UWIÓDŁ 
MOJA CÓRKĘ! PAN ZA­
MORDOWAŁ MOJĄ ŻONĘ! 
OSTRZEGAM PANA, SIR 
BERKELEY! NIECH PAN SIĘ 
NIE POSUWA ZA DALEKO! 
NIECH SIĘ PAN NIE PO­
SUWA ZA DALEKO!!”

go. Jak dotychczas w kra­
ju powstały i prowadzą ba 
dania ośrodki socjologiczne 
w Łodzi, Wrocławiu, Pozna­
niu, Opolu i w Krakowie. Nie 
powstała natomiast ani jed­
na placówka socjologiczna 
w Polsce północnej — poza 
katedrą socjologii przy 
WSP w Gdańsku. Jednakże 
szczupłość jej kadr (2 osoby) 
nie pozwala podjąć poważ­
niejszych badań.

CO MOŻE NAM DAĆ U- 
TWORZENIE OŚRODKA 
BADANIA OPINII PUBLI­
CZNEJ W GDAŃSKU? NAJ 
WIĘKSZA KORZYŚĆ, TO 
NIEWĄTPLIWIE LEPSZE 
POZNANIE PRAGNIEŃ, 
OPINII, DĄŻEŃ I POGLĄ­
DÓW SPOŁECZEŃSTWA. 
I to nie tylko w okresie wa 
żnych kampanii politycz­
nych.

SOCJOLOGIA
PRZEMYSŁOWA

Jest jeszcze inny aspekt 
badań socjologicznych — za 
gadnienia socjologii przemy 
słowej. Jak wiadomo, zało­
ga każdego zakładu produk­
cyjnego stanowi grupę spo­
łeczną, poddaną ogólnym 
prawom socjologicznym. 
Jest ona ponadto przeniknię 
ta świadomością wspólnego 
działania i celu, jakimi są 
plany i zadania gospodar­
cze. Dla dyrekcji zakładu, 
kierownictwa organizacji

ływują na ogólny klimat 
środowiska. Może on wska­
zać przyczyny wpływające 
na to, że załoga jednego za­
kładu jest bardziej wewnę­
trznie zwarta oraz świado­
ma celów i zadań, niż ro­
botnicy innej fabryki.

WYBRZEŻE UGOREM 
SOCJOLOGICZNYM

Weźmy pod uwagę blisko 
6,5 milionowe środowisko 
Polski północnej. Jesteśmy 
przecież świadkami ogrom­
nych przemian, zachodzą­
cych w tym regionie. Waż­
ny i trwający jeszcze pro­
ces tworzenia się nowego 
zwartego społeczeństwa na 
tych ziemiach, to temat ide­
alnie nadający się do badań 
socjologicznych.

Socjologia może pomóc w 
znalezieniu dróg i środków 
do przyspieszenia procesów 
pełniejszego scalenia się spo 
leczeństw ziemi gdańskiej, 
szczecińskiej, Warmii i Ma­
zur, Jest rzeczą zrozumiałą, 
że jest to proces niełatwy, 
a o jego zakończeniu będzie 
można mówić doniero w na 
stepnym pokoleniu.

Jednakże już dzisiaj mo­
żna przypuszczać, żc będzie 
to społeczeństwo o wiele 
mocniej zżyte z sobą, o sil­
niejszej więzi społecznej, o 
większym przywiązaniu do

POTRZEBA PODJĘCIA 
BADAN SOCJOLOGICZ­
NYCH OBEJMUJE CAŁY 
REGION NADMORSKI - 
OD MAZUR I OLSZTYNA 
PO KOSZALIN I SZCZE­
CIN.

Jest sporo spraw do opra­
cowania, związanych z so­
cjologiczną oceną proble- 

j mów naszej działalności na 
morzu. Jest to temat zupeł 
nie nietknięty przez socjolo 
gię w okresie międzywojen­
nym, a ledwo ruszony po 
wojnie. A przecież po roku 
1945 nastąpił tutaj proces 
uruchamiania nowego życia 
orzez zupełnie nowych łu­
dzi. Jakie są problemy ży­
cia i pracy załóg blisko 
1000 statków naszej floty 
handlowej I rybackiej — 
ludzi oderwanych od spo­
łeczeństwa na lądzie, a two 
rżących małe społeczności 
na jednostkach morskich?

Sprawy morskie, to nie­
wątpliwie najbardziej wdzię 
czny temat dla pracy socjo­
logów — dla przyszłego 
Gdańskiego Ośrodka Bada­
nia Opinii Publicznej.

Młody widz
nie zawsze trafia do teatru

„Teatr nie Jest ucieczką od życia. Przeciwnie — Jest 
rozkwitem, niezwykłym pąezk owaniem życia człowieka, któ­
ry siedzi na widowni i przez swą obecność bierze w nim 
udzia”— stwierdza m. in. w swych rozważaniach znakomi­
ty dramaturg francuski Jean Ghaudoux.

POTWIERDZENIEM tej oczy 
wistej prawdy, pomimo 

kontrwersji odłamu kryty­
ki, upatrującej w przejścio­
wym, powszechnym kryzy­
sie teatralnym upadek Mel­
pomeny, jest m. in. i ostat­
nio przeprowadzona w Kra­
kowie ankieta. Ankieta ta 
znalazła duży oddźwięk w 
zasiedziałym, bogatym w 
tradycje kulturalne i arty­
styczne środowisku hnłodych 
teatromanów, rekrutujących 
się głównej mierze z ucz­
niów i uczennic szkół kra­
kowskich.

Czemu ta szeroka, a Jedno­
cześnie chłonna publiczność, 
jaką tworzy krakowska mło­
dzież szkolna — zdecydowa­
nie entuzjastycznie wypowie­
działa się za teatrem, które­
mu nie odebrała prymatu ani 
telewizja, ani film czy radio? 
„Bowiem szeroka publiczność 
teatralna, a więc młodzież 
reaguje przede wszystkim na 
talent, na sensacyjną koncep­
cję sztuki oraz przepada za 
pozorną głębią filozoficzną” 
pisał w ,,Życip Teatru” » 
15 II. 1925 r, znawca spraw 
teatralnych i autor drama- 

T. WIERZBANOWSKI i ty czny, Wacław Grabiński.

i względów technicznych, dfl 
I przytoczenia bardziej zna"» 
imiennych głosów tych, kto«» 
!rzy nie rozsmakowawszy się 
! w teatrze, dali się porwać 
! łatwiejszej i dostępniejszej 

A jak jest u nas? Czy w dla nich sztuce. Np. Tadzia 
naszym nie scementowanym | Oleszczaka, ucznia sz o 51 
kulturalnie środowisku teatr (podstawowej we Wrzeszczu, 
jest równie popularny, jaki bardzo interesuję opere a 

Krakowie? Czy młodzież film; jego szkolną kolezan*
trójmiasta, w którym dzia­
ła przecież jedyny w Polsce 
teatr szkolny — Studio Rap­
sodyczne GTPS, czuje się 
mocno z nim związana, czy 
go popiera i lubi? Jakie dy­
scypliny sztuki poza teatrem 
cieszą się popularnością 
wśród naszej młodzieży, re­
prezentującej różne środo­
wiska i różny poziom kul­
turalny?

Popularność teatru wśród 
młodzieży Wybrzeża wzra­
sta niewątpliwie, ale w tern 
pie dość powolnym. Przepro 
wadizane przez nas ostatnio 
liczne rozmowy z uczniami 
i uczennicami szkół trójmia­
sta, ze środowisk, grupują­
cych się głównie przy mło­
dzieżowych domach kultu­
ry T- zdają się potwierdzać 
w całej rozciągłości tę tezę. 
Ograniczmy się zatem, ze

Rocznik Gdański

specjalnych kartkach.
Otwiera go obszerna roz- 

wsi i miast Wybrzeża, do \prawa prof, dr Witolda Lu- 
morza. Rzecz w tym, aby ikaszewicza o radach robot-

Ukazanie się każdego tomu „Rocznika Gdańskiego” |est 
świętem nauki. Jest to bowiem zbiór kilkuletnich tru­
dów badawrczych humanistów gdańskich — rozprawy 1 
artykuły, będące materiałami do dalszych leszcze prze- 
pracowań; trudów, których owoce nieraz są bardzo ważkie.

IOWY tom Rocznika i niczych, żołnierskich i chłop 
■ Gdańskiego ma blisko skich w Wielkopolsce i na 

400 stron, 22 ilustracje na

i

Masntyc Imprezy 

kulturalne
Tegoroczna wiosna przyniesie 

nam dwie masowe imprezy kul 
tUTalne: jak co roku wiosną
odbędą się w Gdańsku eli­
minacje wojewódzkie amator­
skich zespołów pieśni 1 tańca, 
poprzedzające festiwal ogólno­
polski i — wydarzenie już nie 
coroczne — w maju Gdańsk 
będzie miejscem centralnych 
eliminacji ogólnopolskiego kon­
kursu recytatorskiego.

Przy okazji warto przypo­
mnieć, że tradycją ubiegłych 
lat u nas zakończony zostanie 
ogólnopolski konkurs fotogra­
fików amatorów i eksponowa­
na będzie wystawa pokonkur­
sowa. (!)

Telewizory na wsi
Coraz więcej świetlic i bi­

bliotek wiejskich naszego wo­
jewództwa korzysta z nowej, 
atrakcyjnej formy wypoczynku 
j rozrywki, jaką stanowi tele­
wizja. Odbiorniki telewizyjne 
posiada już 27 placówek kul­
turalnych na naszej wsi, tj. 
ok. 5 proc. całej liczby.

Warto dodać, że w nlektó- 
Tyrh wioskach, gdzie telewi­
zor poprzez świetlicę lub bi­
bliotekę służy wszystkim miesz 
kańcom. gospody miejscowe no 
tują spadek frekwencji. Wnio­
sek: jak najwięcej telewizorów 
dla wiejskich placówek kul­
turalnych. (i)

„Krawędź“
W Małej Bibliotece „Pomo­

rza” ukazał się już czwarty 
tomik poezji: Kazimierza Julgi 
...Krawędź”. Podobnie jak tuzy 
poprzednie, wydany został w 
pięknie zakomponowanej sztyw 
nej okładce i w starannym 
opracowaniu graficznym Zyg­
fryda Gardizielewskiego, z prze 
rywnikami autora, który jak 
widać, jest nie tylko poetą, ale 
i plastykiem. Tomik ukazał się 
dzięki dotacji Prcz. WRN w 
Bydgoszczy, nakładem naszego 
Wydawnictwa Morskiego,

PRZEKRĘCILIŚMY NAZWISKO
W ostatnim numerze ,.ReJ- 

gów” do artykułu ~o jubileu­
szu dwudziestu choreografów 
amatorskich zespołów tanecz­
nych naszego województwa 
wkradł się błąd. Naizwlsko Jed­
nego z jubilatów brzmi: Jan
Właśniewski. Niestety, pierwsze 
litery nazwiska uległy zmianie. 
$fas®a wina.

LAWINA!
POwyżej — widok stoku 

pod Lenzerheide w Szwaj­
carii, gdzie lawina zasypała 
grupę dzieci. Linia z lewej 
wskazuje trasę, po której 
posuwały się dzieci razem z 
instruktorem narciarskim. 
Teren obsunięcia się lawiny 
obrysowany jest czarną li­
nią. W miejscach, oznaczo­
nych krzyżykami znaleziono 
ciała 11 dzieci — tylko sześ­
cioro wyszło z lekkimi obra 
żeniami.
-Na zdjęciu dolnym — ra­

townik z psem udaje się na 
poszukiwanie ofiar lawiny.

Pomorzu Gdańskim w la­
tach 1918 i 1920. Dr Fr. 
Marszałek omawia stan 
prawno - polityczny kolei 
na terenie b. Wolnego Mia­
sta Gdańska. Marian Re-

rzy lokowali na prawie mag 
deburskim osiedla wyraźnie 
już przejawiające charakter 
miejski od setek łat.

O kaszubskich grupach 
regionalnych i lokalnych, o 
ich nazwach i wzajemnym 
stosunku do siebie pisze 
Bernard Sychta. Jest to pra 
ca napisana na podstawie 
własnych badań w terenie, 
tym bardziej więc cenna.

Osobny dział „Rocznika”, to 
dwie rozprawy o dawnych 
gdańszczanach. Poglądy na hi­
storię uczonego gdańskiego 
Bartłomieja Keckermanna (1571 
— 1609) przedstawił prof. dr 
Bronisław Nadolski, a o gene- 

poczmistrzach
howski pisze o meblach
gdańskich XVII i XVIII poczmistrzach Prus
lecia cieszących się W tym Królewskich — Franciszku i
«•*% .w PlS’' F”“d'

zasłużonym uznaniem i ozda 
biającyoh z reguły dwór krój 
lews ki.

O szwedzkim zaborze bi­
bliotek i archiwów polskich 
w czasie wojen XVII i 
XVIII w. pisze dr Czeslaw 
Pilichowski, który w latach 
1938-9 czynił poszukiwania 
poloników w bibliotekach 
Uppsali, Sztokholmu. Lind- 
köping i Västeras. Szkic dr 
Pilichowskiego daje ogólny 
obraz jednej z tragiczniej­
szych kart. naszych dziejów 
w epoce feudalizmu.

Dr Edwin Rozenkranz się 
gnał do czasów znacznie od 
łeglejszych. W swej rozpra­
wie omawia bowiem XIII- 
wieczny rozwój ośrodków 
miejskich Lubiszewo — 
Tczew — Gorzędziej. Na ich 
przykładzie autor wysuwa 
wniosek, iż proces nrbaniza 
cji na. Pomorzu znacznie 
wyprzedził onanowanie tych 
ziem przez Krzyżaków, któ

W dziale „Materiały" mgr Le 
on Łuka i mgr Judyta Głody- 
kowska - Rzeczyska przepro­
wadzają analizę archeologiczno- 
antropologiczną grobów odkry­
tych w Miłoszowie i Niepoczo- 
łowicach (pow. wejherowski); 
doc. dr Edmund Cieślak oma­
wia projekt oświetlenia ulic 
Gdańska z r. 1697; prof, dr Sta 
nisław Hoszowski referuje sta 
nowisko ku.piectwa angielskie­
go w sprawie gdańskiej w la­
tach pierwszego rozbioru Pol­
ski (1772 — 1773); Adam Jarosz 
na podstawie 5 listów Stefana 
Żeromskiego do Bernarda 
Chrzanowskiego z lat 1912 —
192n wysnuwa wniosek o zamia 
r/.p osiedlenia się wielkiego pi 
sarza nad polskim morzem; Zu 
zanna Topalińska referuje naj 
nowsze dane dialektologiczne o 
zwartym zasięgu dialektów ka­
szubskich, a Bernard Sychta 
notuje swe spostrzeżenia o 
drobnej wytwórczości ludowej 
na Kociewiu.

W „Roczniku” zamieszczę 
no też 12 recenzji książek i 
prac (wydanych w latach 
1958 i 1959) o problemach 
pomorskich i gdańskich.

(męż.)

kę Alinę Kruśiińską intere­
suje jedynie balet, gdyż sa­
ma tańczy w zespole... Te­
resa Koluszewska z V Li­
ceum Ogólnokształcącego w 
Oliwie jest prawdziwie roz­
miłowana w operze...

Odmienne upodobania arty­
styczne charakteryzują mło­
dzież z Przeróbki, a więc pe- 
ryferiów wielkiego Gdańska, 
Oddalenie od centrum spra­
wia, iż młodzież interesuje się 
tu głównie muzyką — najłat­
wiej dla niej dostępną dziedzi­
ną sztuki.

Takim młodym melomanem 
Jest właśnie Mietek Majer 
ze Szkoły Podstawowej nr 35, 
Hania Wojciechowska ze SzkP 
ły Podstawowej nr 6 — skrzy 
paczka z orkiestry młodzieżo­
wej MDK we Wrzeszczu ora* 
wielu, wielu innych.

Jeszcze trudniej wybrać, się 
do teatru mieszkance Pirogi 
w pow, kartuskim, Irenie Ja- 
chinin. Dlatego wraz. ze swą 
przyjaciółką Krysią Hirsz che* 
nie siaduje wieczorami przy 
telewizorze, chodzi na seanse 
kina objazdowego...

Licealistki z „Topolówkl” 
we Wrzeszczu, mieszkanki cen 
trum trójmiasta — Elżbieta 
Piotrowicz, Jadwiga Luterek 
i Zofia Dąbrowska oraz ich 
koleżanki uczęszczają często 
do opery i na widowiska bale­
towe...

Nie sądzimy Jednak, że te­
atr nie ma zwolenników wśród 
bywalców MDK! Kółko teatra! 
na liczy tam ok. 39 członków,
I to bardzo czynnych — ta­
kich. jak Karol Makowski, 
Andrzej Żurowski, Krysia 
Kowna! i inni. A i na przed­
stawieniach Studia Rapsodyc* 
nogo GTPS są z reguły kom­
plety na widowni.

Dlaczegóż więc tak wolno, 
z takimi oporami (jak można 
sądzić z przytoczonych wy­
żej przykładów i z niezapeł 
nionych widowni naszych to 
atrów) rośnie popularność 
Melpomeny wśród młodzie­
ży Wybrzeża?

Bowiem kontakt teatru % 
codziennością, jogo nieusta­
jąca ofensywność (co ni# 
zawsze obserwujemy na na­
szych scenach) jest. dziś wa­
runkiem zdobywania wi­
dzów...

Jakiego teatru potrzeba 
zatem młodzieży?

Dobry teatr młodego wi­
dza powinien mieć własny^ 
dobry repertuar, dobrych 
aktorów i reżyserów ora« 
nowoczesną scenę. Jego wi­
dowiska nie mogą stanow.fi 
jedynie ilustracii do lek­
tury szkolnej. Teatr wtedy 
utrwali swoją pozycję w żf 
chi młodzieży, gdy dostar­
czy jej takich' przedstawień, 
iakich nie zastąpi kino, ope­
retka, ozy telewizja.

A praca 7 młodzieżą & 
teatrze szkolnym — to naj­
lepsza . na .i wszechstronniej­
sza i najciekawsza lekcja ro 
dzimego języka.

JULIA ZIEGENHIRTB

CAF

Coraz więcej na rynku 
Księgarskim książek 
że stateczkiem, które­

go żagle stanowią litery 
WM, Coraz więcej w róż- 
inych pismach w całej Pols 
ce notatek i recenzji, w któ 
rych wymieniane jest Wy­
dawnictwo Morskie. To cie­
szyć musi nas wszystkich, 
mieszkańców Wybrzeża. I 
nie tylko z tej racji że ma­
my własne wydawnictwo; 
również dlatego, że Wydaw­
nictwo Morskie z całą kon­
sekwencją popierając nasze 
wybrzeżowe pióra, zgodnie 
ze swą nazwą troszczy się 
przede wszystkim o profil 
morski, wypełniając istotną 
lukę w polskim ruchu wy­
dawniczym, niedostatki w 
popularyzacji morza poprze? 
książkę.

W roku bieżącym projekt 
planu wydawniczego gdyńs­
kiej placówki również prze 
widuje cały szereg pozycji 
morskich. Pierwsza z nich 
już nawet ukazała «ię w 
księgarniach. Sa to w.sonm- 
nienia kapitana żeglugi win’ 
kiej Karola Olgierda Ror* 
ełiardta, zatytułowane ,,7.n» 
ety kapitan”. Ale to dopiero 
początek. Poza tym w br 
Wydawnictwo Morskie obie 
cvje nam:

G. Bidwella „Prz-ez Pacyfik 
z kapitanem Cookiem” — 
zbeletryzowaną hiografię 1ed- 
nego z największych żeglarzy 
i podróżników; powieść mor­
ską M. Bielskiego r. czasów 
ostatniej wojny, której boha­
terami są polscy marynarze,

opis wyprawy flotylli wielo- 
rybniezej B. A. Zcnkowicza 
— „Dookoła świata za wie­
lorybami”.
Charakter tych książek 

jest różny — od typowo be­
letrystycznego po popularno

MORSKIE 
nie tylko z nazwy

pływający w konwojach na 
północny Atlantyku, a zaty­
tułowaną „Na linii życia i 
śmierci”; opowieść o mors­
kich przygodach pt. „Czarny 
książę” — V. L. Camerono 
(przekład z języka angielskie­
go T. Borysewicza!, której 
akcja toczy się ok. 1860 r.; 
zbiór historyjek na temat po 
chodzenia i znaczenia niektó­
rych terminów- morskich (z 
ilustracjami E. Karłowskiego) 
pt. „Kot i kotwica” — 7-
Brnckieco; również przekład 
z angielskiego, W. Zubrzyc­
kiego — opis wyprawy na 
‘forze Koralowe i badań pod 
vodnveh na Wielkiej Rafie 
Aus!ralijsklej A. C. Clarke’a 
•«tytułowany „Koralowe wy­
brzeże”; wspomnienia mary­
narskie r. czasów wojny i lat 
przedwojennych W. Milenusz- 
kina pt. „Wybierać kotwice”:

naukowy, ale element przy­
gody, szerokiego świata, de 
cyduje o jednakowej atrak­
cyjności wszystkich. Z tej 
samej przyczyny niewątpli­
wie również atrakcyjne bę­
dą i dalsze planowane w 
tym roku tytuły morskie na 
szego wydawnictwa, mimo 
że już zupełnie nie beletry- 
=tyczne. Należą do nich:

„"Żagle na widnokręgu” K 
’urkiewicza — popularna ma­
la encyklopedia wiedzy o ża­
glowcach dawnych i współ­
czesnych; „Wojna na morzu 
wczoraj, dziś i jutro” E. Ko­
ciarza — również popularna 
historia wojen morskich i. 
licznymi planami i fotogra­
fiami; „Pod polską banderą” 
J. Micińskiejto 1 S- Kolickie-

go — sylwetki wszystkich na­
szych statków z będącymi do 
piero w budowie włącznie; 
„Dzieje ORP „Orzeł” J. Pert 
ka — popularno naukowa mo­
nografia tego okrętu pod­
wodnego; „Okręty przyszłoś­
ci” J. Pietkiewicza — pierw­
sza w Polsce książka, poświę­
cona okrętom atomowym; 
„„Druga wojna światowa na 
morzu” J. Lipińskiego — po­
pularna publikacja historycz­
na; „Rozwój budowy żaglow­
ca z mórz północnych” P. 
Smolarka — popularne wy­
dawnictwo półalbumowe;
wreszcie „Amatorska budowa 
łodzi” — praktyczny podręcz 
nik M. Plucińskiego.

Osobno wspomnieć trzeba 
o albumie H. i J. Misiec- 
kich, zatytułowanym „Br/e- 
g-iem Bałtyku”, który zawie­
rać będzie 110 fotogramów.

I aby zakończyć o morzu 
w planach tegorocznych na­
szego wydawnictwa, jak wi 
dać bogato tę dziedzinę re­
prezentujących, trzeba je­
szcze dwa słowa poświęcić 
miniaturom marskim. Więc 
kontynuowane będą cztery 
ich serie: „Pod korsarską
banderą”, ..Epizody z dru­
giej wojny światowej na mo 
rzu”, „Żeglarze siedmiu 
mórz” i „Dziwy morza”. 
W każdej z nich ukażą się 
trzy nowe zeszyty.

Jednak morze, mimo że 
określa wyraźnie profil %vy

dawniezy naszego gdyńskie­
go wydawcy, nie stanowi 
jak wiemy jedynego tematu 
jego zainteresowań. Skoro 
więc już o projekcie planu 
wydawniczego na br„ wy­
mieńmy i inne, nie morskie 
zamierzenia.

W dziale literatury pięknej 
Wydawnictwo Morskie za« 
powiada kilka nowych po* 
wieści. Znajdziemy tu m. in. 
„Błędne ognie nad Ucayali” 
Ireny Przewłockiej (historia 
nieudanych zamierzeń kolo» 
nizacji Peru, podjętych prze* 
rząd sanacyjny w latach trzy 
dziestych), powieść współczes­
ną o problemach młodej in­
teligencji, zamieszkałej na 
tzw. prowincji, pióra pisarza 
bydgoskiego Wiesława Ro­
gowskiego, „Milionerów" Sta 
nisławy Fleszarowej-Muskat 
— powieść z życia stoczniow­
ców, znaną na Wybrzeżu * 
odcinków nadawanych prze* 
rozgłośnię gdańską, „35.a kor­
donem” Jerzego Kolendo (cza 
sy plebiscytu na Powiślu).
Jak wynika z tego prze­

glądu, niepełnego zresztą, 
bo brak tu np. literatury na 
ukowo - fachowej — Wy­
dawnictwo Morskie iest jak 
najściślet związane , z mo­
rzem, Wybrzeżem i Pomo­
rzem. (it)
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Oni będg wówczas w pełni sił,».

Rok 2000 - w wyobraźni dzieci
ł«it »ustanawiające, Jak 

ti wydarzenia współczesnego 
machnę — to polecisz na sa 
brzdąc do drugiego w ferwo 

Patrzymy na tych małych 
targnieniem, śpiesząc do swo 
li przychodzi refleksja: przeć 
kilkunastolatków będzie oby 
właśnie zaczyna dopiero otw 
dziwne tajemnice...

Jak wyobraża sobie to po 
* telewizją, sputnikami i at 
ciolatki będą miały wówczas 

Dobry pomysł miała re 
nika popularno - naukowego 
Jąc gromadkę dzieci w wie 
się — jak wyobrażają sobie 
pracowali, tworzyli.

szybko I łatwo chłoną dzie- 
życia. „Tdt stąd, bo Jak cię 

telitę” — powiada jeden 
rze zabawy.

człowieczków, nieraz % rwz- 
ich zajęć. A w wolnej chwi- 
ieź to pokolenie kilko — 1 
watelami nowej epoki, która 
ierać przed nami swe prze*

kolenie, żyjące „za pan brat” 
omem — rok 2000? Dziesię- 
niespełna 50 lat... Pełnia sił... 
dakcja francuskiego miesięcz- 
„Science et Vie”, zaprasza* 

ku 9 — 13 lat, by dowiedzieć 
świat, w którym będą żyli,

WŁĄCZMY się do burzli 
wej dyskusji czarno­

włosej Marie-Claude, czu- 
purnego Fryderyka, Danie­
la, Jana-Krzysztofa i in­
nych. Właśnie padło pyta­
nie: jak ludzie będą wów­
czas mieszkać, co będą jeść, 
w jaki sposób nasz glob 
„pomieści i wyżywi wciąż 
wzrastającą ilość mieszkań 
ców”?

Większość dzieci pabrzy 
rozsądnie na problem zbyt 
szybkiego przyrostu natura! 
ncgo: „niech ludzie dłużej 
żyją i mniej się rodzą". 
Poza tym — całkowita uf­
ność w możliwości urządze­
nia się człowieka, uzbrojo­
nego w narzędzia współczes 
nej techniki:

dk cała nasza planeta będzie 
nam. dostarczać żywności, 

d nawodnimy pustynie, 
dk wydrzemy ziemię mo­

rsom,
H zniwelujemy góry, by na 

Ich miejsca pobudować mia­
sta.

Dzieciaki puszczają śmiało 
wodze fantazji:

• gdy zabraknie miejsca 
na Ziemi, będziemy budować i

podziemne miasta, ogrzewane 
sztucznymi słońcami.

A ludzie wówczas będą ty­
li najmniej 150 lat...

Podróże międzyplanetarne. 
Budujemy osady ludzkie 
na Księżycai, na Marsie. 
Nie, Marsjanie to bynaj­
mniej nie odrażające stwo­
ry. Dziecięca wyobraźnia wi 
dzi ich nawet, jako istoty 
całkiem podobne do ludz­
kich —• będziemy z nimi 
żyć w zgodzie i przyjaźni, 
wymieniając nawzajem pro­
dukty. Ale w jaki sposób 
człowiek będzie, mógł prze­
bywać w trudnych warun­
kach na Księżycu i innych 
planetach? Organizm czło­
wieka będzie się zmieniał. 
Będzie to proces ewolucyj­
ny — ot np. tak, jak to 
było ze ślepą kiszką. Kie­
dyś była potrzebna —• dziś 
stano-wi zibędny wyrostek. 
Podobnie, w trakcie setek i 
tysięcy lat — człowiek, 
zdobywca Kosmosu, będzie 
się przystosowywał do in­
nego pożywienia, do przeby

wania na innych planetach. 
Niektóre dzieci uważają, że 
proces ten powinni przy­
śpieszać naukowcy, wynaj­
dując specjalne środki i 
zastrzyki. W wyniku ich 
stosowania powstanie coś w 
rodzaju nadiludzi, którzy 
będą według potrzeb „regu­
lować" swój organizm.

— Nie — protestują inni 
— to musi się odbywać w 
sposób naturalny. Zastrzyki 
I pigułki — to byłoby nie­
ludzkie.

Spór zostaje nierozstrzyg­
nięty. Bo przecież nikt z 
mądrych i doświadczonych 
dorosłych, siedzących wśród 
dzieci — nie wie, jak to 
będzie naprawdę.

Więc Inne problemy: praca,
rozrywki, ubranie. Ogólne 
mniemanie: byłoby bardzo nu­
dno, gdyby nie było eo robić. 
Ciężką pracę ludzką zastąpią 
maszyny, automaty, roboty, ale 
człowiek przecież będzie je 
projektował, konstruował. Bę­
dzie się musiał bardzo dużo 
uczyć — to fakt. Powstanie 
dużo pięknych, nowoczesnych, 
kolorowo malowanych (koniec* 
nie) szikół, do których dzieci 
będą biegły z ochotą.

Rozrywki? Kolorowa telewi­
zja, kino o plastycznym, wy­
pukłym obrazie. Sport? Po­
wietrzne loty z plastykowymi 
skrzydłami u ramion. Komuni­
kacja? Napowietrzne metro, he 
likoptery — taksówki, pojaz­
dy unoszące się w powietrzu 
bez kół.

Ubranie? Wszyscy będą się 
ubierali jednakowo — w kom­
binezony z kauczuku 1 plasty­
ku. Nie — protestują inni — 
to byłoby smutne i brzydkie. 
Ludzie zawsze będą chcieli u- 
bierać się ładnie 1 modnie.

I wreszcie pytanie: czy bę 
dą wojny?

Francuskie dzieci wiedzą, 
że wojna — to wielkie zło. 
Ale sądzą, że chyba nie 
będzie można jej uniknąć. 
Może to roboty będą z sobą 
walczyć... Może będą wojny 
międzyplanetarne...

Lalki Anny Smolana
W konkursie pt. „W no­

wej produkcji dobre wzór- 
ni c t wo”, z o rg a n izo w a n ym
na ostatnich targach wzor­
nictwa w Warszawie, dyp­
lom i wyróżnienie za serię 
laleczek artystycznych „Grun 
wałd”, 7, cyklu „Millenium” 
otrzymała znana plastyczka 
z Wybrzeża, ANNA SMO­
LANA.

Jest to duży sukces gdan 
skiej lalkarkl, gdyż w kon 
kursie brali udział wybitni 
specjaliści z różnych dzie­
dzin sztuki użytkowej.

Wiele modeli, zaprezento­
wanych na konkursie (na 
przykład meble nowoczes­
ne), wzbudziło zachwyt zwie 
dzających wystawę pokon­
kursową.

Grunwaldzka seria lalko­
wa Anny Smolana wyróż­
nia się lapidarnością fox- 
my i dekoracyjnością eks­
ponatów, przy prostocie 
środków wyrazu artystycz­
nego. Szkoda, że nie doce­
niają tych walorów rodzimi 
popularyzatorzy, którzy nie

potrafił! nawet zaopatrzyć 
w aktualne pamiątki swych 
stoisk na polach grunwald* 
kich choćby podczas ostat­
niego zimowego zjazdu dnia 
łączy młodzieżowych.

Ubiegła ich w tym nowo- 
Jorska CPLiA, która żaku- t, 
piła ostatnio do swego salo- ^ 
nu wystawowego 30 różnych t 
wzorów lalek artystycznych I 
z cyklu „Millenium”. ?

(Jota) >

Wszystkiego po trochu
I Wyprodukowana ostatnio 

w Ameryce LALKA ma „cudo­
wną” właściwość: opala się w 
słońcu, Jej plastykowa „skór­
ka” nabiera w słońcu odcienia 
złocistego, a w cieniu odzysku­
je kolory biały i różowy,

I Specjalny ultradźwiękowy 
przyrząd, zainstalowany na ka­
dłubie radzieckiego statku „RO 
SJA’, zapobiega przywieraniu do 
kadłuba wodorostów l mięcza­
ków.

M Po s-letnlm pobycie w Ja 
ponii powróciła do Rzymu pa­
ni Bantl - Pereira z dyplo­
mem... mistrza w sztuce UKŁA 
DANIA kwiatów, która stano­
wi taką samą część składową 
wychowania młodych Japonek, 
jak szycie i gotowanie. Pani 
Banti - Pereira zamierza obec 
nie otworzyć w Rzymie własną 
szkołę tego subtelnego kunsztu.
li W W. Brytanii wypuszczo­

no na rynek material, ODPOB 
NY NA PLAMY z herbaty, ka 
wy, piwa 1 wina. W razie za - 
plamienia wystarczy materiał 
zwilżyć w wodzie i lekko po­
trzeć.

M Jut wkrótce Amerykanie 
będą mogli telefonować do Pa 
ryża, Moskwy czy Londynu 1 
mówić wyłącznie po angielsku 
specjalny AUTOMATYCZNY 
TŁUMACZ, włączony do telefo­
nu. przełoży ich słowa na żą­
dany Język. To samo zrobi, o* 
czywlście, w odwrotnym sensie 
dla drugiego rozmówcy.

Jeszcze jedno pytanie: czy 
nie widzicie żadnego sposo­
bu żeby wojen nie było?

Najpierw cisza. Potem kil 
ka ‘głosów:

A „przemieszać” narody
A „zrobić” takich nadludzi, 

którzy nie będą chcieli się
bić

A wojny były 1 będą zaw­
sze.

Tak widzą przyszłość ma­
li Francuzi. A spróbujmy 
porozmawiać na ten temat 
z naszymi dziećmi... Cieka­
we, co też one powiedzą...

Oprać. J. P.

COS

FILMU
PO Spartakusie „białym”, 

sfilmowanym przez Ame 
rykanów, Włosi zamierzają 
obecnie wprowadzić na e- 
kran Spartakusa „czarne­
go”. Byłby to film o rewo­
lucji niewolników na Haiti 
w XVIII wieku, oparty na 
tekście powieści Victora Hu 
go „Bug-Jargal”.

Producenci włoscy projek 
tują również film o Juliu­
szu Cezarze, który monu­
mentalnością swoją ma jesz 
cze prześcignąć „Ben Hu­
ra”. W rolach głównych wy 
stąpiłyby najsławniejsze 
„gwiazdy” międzynarodowe. 
,1/ Rzymie odbyła się uro- 
** czysta premiera filmu 

Rosselliniego „Tysiąc”, opi­
sującego epopeję pierwszych 
ochotników Garibaldiego. 
Opinie o filmie były bardzo 
podzielone. Niektórzy recen 
zenci krytykowali niezbyt 
ich zdaniem fortunne połą­
czenie neorealizmu z histo­
ryczną zbeletryzowaną fa­
bułą, inni zarzucali Rossel- 
liniemu zbytnie obniżenie 
poziomu od czasu jego do­
skonałego filmu „Rzym mia 
sto otwarte”. Wszyscy byli 
jednak zgodni, że premie­
ra... była udanym ewene­
mentem towarzyskim.

STUDIO Chińskiej Repu­
bliki Ludowej im. „Pier­

wszego Sierpnia” ukończy­
ło realizację filmu „Przez 
tajgę i śnieżne równiny”. 
Scenariusz oparty jest na fa 
bule popularnej powieści 
chińskiej.
mi Hollywood zmarła na 
** atak serca 54-letnia ak­

torka amerykańska May 
Wong, Chinka urodzona w 
Los Angeles. Przed wojną 
grała ona w tak znanych 
filmach, jak „Złodziej z Ba 
gdadu”, „Córka ' smoka”, 
„Szanghal - Express” i „San 
Francisco”. * Od wybuchu 
wojny prawie przestała wy 
stępować. Ostatni Jej film — 
„Czarny portret” wyświet­
lany jest obecnie w Ame­
ryce.

Egzotyczna uroda May 
Wong po raz pierwszy zwró 
c/iła uwagę reżyserów na 
„filmową wartość” delikat­
nego uroku kobiet Wscho­
du.
1 ESZCZE jeden słynny de 
” tektyw literatury krymi­
nalnej ożyje na ekranie: 
Miss Marples, bohaterka po 
wieści Agathy Christie (któ 
ra podobno woli ją nawet 
od legendarnego Herculesa 
Polrot’a...). Role starej pan 
ny — detektywa amatora — 
odegra Jedna z najbardziej 
ekscentrycznych aktorek see 
ny 1 ekranu angielskiego, 
Margaret Rutherfortl. Film 
będzie nosił tytuł „Przedsta 
wiamy Miss Marples”.

(rt)
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artystycznie.

TDYŁO ich troje: uczeh- 
■*-* nic a i dwóch uczniów. 

Mieli po 17 lat, a oprócz te­
go coś, co — mimo młode­
go wieku — kazało ich trak 
to-wać jak dorosłych, myślą­
cych obywateli. Tak ich też 
potraktowano.

— Rozpoczęła się — po­
wiedziało jedno z trojga — 
kampania wyborcza. Chcieli 
byśmy z grubsza zapoznać 
się z pracą rady narodo- 
wej, działalnością prezy­
dium, stosunkiem rady do 
prezydium i odwrotnie; po­
rozmawiać trochę o planach 
na przyszłość. Przecież — 
tak sądzimy — rada choć 
ustąpiła, dala niejako pod­
stawy pod plan działania 
rady nowej.

Potem stawiali pytania 
każde z osobna; z ciekawo­
ścią wychodzącą poza sfe­
rę 17 lat, z zainteresowa­
niem dorosłego, dojrzałego 
obywatela, któremu bliskie 
są sprawy miasta — jego 
miasta. Była więc mowa o 
budownictwie w ogóle i o 
budownictwie mieszkanio­
wym w szczególności Wo­
dzili kijkiem po wielkim 
planie miasta, zajmującym 
część ściany, głośno komen­
tując: to miasto (mówili za­
wsze — ,„nasze miasto”) nie 
ma wielkich możliwości roi

MYŚLI
PRZYPADKOWE

KSIĄŻKA PRZETŁUMA­
CZONA JEST JAK KOKIET 
KA: IM JEST PIĘKNIEJ­
SZA, TYM MNIEJ SZANS, 
ŻE JEST WIERNA!

* * *
KAŻDY KRYTYK POWI­

NIEN NAPISAĆ POWIEŚĆ 
I PODDAĆ JĄ KRYTYCE, 
TAK JAK KAŻDY PROKU­
RATOR POWINIEN SPĘ­
DZIĆ KILKA MIESIĘCY W 
WIĘZIENIU, ABY ZROZU­
MIELI KONSEKWENCJE 
TEGO, CO CZYNIĄ.

* * *

CZŁOWIEK, KTÓRY CHCE 
ŻYC SPOKOJNIE, POWI­
NIEN MIEĆ NIEWZRUSZO­
NĄ ZASADĘ: MYŚLEĆ O
„WCZORAJ” BEZ ŻALU, O 
„JUTRZE” — BEZ OBAWY.

* * m

KOBIETY SĄ ROZSĄD­
NIEJSZE OD MĘŻCZYZN 
— UCZĄ SIĘ TYLKO TE­
GO. CO JEST IM NAPRAW 
DĘ W ŻYCIU POTRZEBNE

* * *

KIEDY WCHODZI KO­
BIETA, INNE KOBIETY 
PATRZĄ — CO ONA NOSI. 
MĘŻCZYŹNI — JAK ONA 
TO NOSI. (RT)

IMPORTUJEMY POSŁ0W
Wczorajsza depesza PAP, pod 

sumowująoa dorobek pracy Sej 
mu, który właśnie zakończył ka 
dencję, twierdzi, iż w okresie 
prac sejmowych „przemawiało 
ponad 1.100 posłów”.

Ponieważ nasz parlament 
ma posłów chyba nie całe 4 
setki — ani chybi, że dla wy 
pełnienia „limitu” wystąpień 
zaimportowaliśmy ponad pól 
tysiąca parlamentarzystów i 
krajów zaprzyjaźnionych.

CZAS KOBIET
Z artykułu Krzysztofa. Pogo 

rzelca pt. „Włókoiarski Gal 
lup”, zamieszczonego w „Poll 
tyce”, dowiadujemy się, że ko­
biety pracujące w łódzkich fa­
brykach włókienniczych prze­
ciętnie :

BR śpią 0 godz. 24 min na
dobę,

H piorą dziennie od 47 min. 
(bezdzietne) do S2 min. (z trój 
giem dzieci),

M gotują co dzień 2 godz. 
14 min., w niedziele — 3,5 
godziny,

R| na zakupy tracą godzinę, 
w piątki d soboty — kilka­
krotnie więcej,

H na dojazd do pracy zuży 
wają 1,5 godz.

CHODZI O WYBÖR
Tadeusz Holuj w artykule 

„Jelenie, łabędzie I wybór”, za 
mieszczonym w „Życiu Literae 
kim" nawiązuje do artystycz­
nego „tematu dimia" — szmiry. 
Sprawę szimiry, głosów doma­
gających się jej zakazu, autor

Felieton tygodnia

Było ich troje
budowy, skoro z jednej sir o 
ny graniczy z morzema z 
drugiej ze wzgórzami lasów. 
Tworzenie „kiszki” byłoby 
niecelowe. Należy rozpa­
trzyć — tak sądzimy — in­
ny wariant.

— Owszem — powiedział 
ktoś z trójki — należy, 
ale trudno robić wielkie 
plany zabudowy nawierz­
chniowej, skoro instalacje 
wodociągowo - kanalizacyj­
ne, a także gazowe z tru­
dem nastarczają bieżącym 
potrzebom...

— A co z gazownią? — 
zapytała 17-letnia kobieta, 
widząc się przyszłą panią 
domu, załamującą ręce nad 
gazowym palnikiem, na 
którym ledwo dyszy gazowy 
płomyk.

— Przebudowę sieci wo­
dociągowo - kanalizacyjnej 
będzie kontynuouiać nowa 
rada. Jeżeli zaś chodzi o 
gazownię, to planuje się 
budowę zbiornika, co znako 
micie poprawi sy tuacje..,

— A dlaczego wydziały 
nazywają się „aparatem wy 
kondwczym”?

— Ponieioaż wykonują to, 
co zostało uchwalone przez 
radę.

— A czy zawsze wszystko 
zostaje uchwalone jedno­
głośnie?

— Nie. Rada zbiera się 
m. in. i po to, by swe róż­
ne poglądy na tę samą spra 
wę uzgadniać. Dyskusje by­
wają nieraz bardzo zacie­
kłe.

— I co?
— 1 trzeba, dyskutując, 

wybrać najsłuszniejszy po­
gląd.

Pyta,li jeszcze o wiele 
spraw: o ludność i przyrost 
naturalny, o projektowany 
pasaż handlowy, o sposoby 
wypracowywania dochodu 
dla miasta itp. To nie były 
pytania wyuczone, jakkol­
wiek na pewro w jakiś spo 
sób poprzednio przygotowa­
ne, Większość pntań wyłar

niała się sam,a, dyktowana 
ciekawością i pobudzana po 
przez wyczerpujące odpo­
wiedzi gospodarzy.

Ta nieoczekiwana, nieza- 
powiadana wizyta, odbyła się 
przed, paru dniami w sopoc 
kim Prezydium MRN. Piszę 
o niej nie tylko z okazji 
trwającej kampanii wybor­
czej. Piszę, ponieważ przy­
jemnie jest spotkać młodą, 
a przecież poważną mło­
dzież. Taką, która w szkole 
ma tylko 17 lat i niejed­
ną na swym koncie uwagę 
na temat sprawowania, ale 
równocześnie ma w sobie,

cenne cechy obywatela, któ 
remu nic co obywatelskie 
nie może być obce.

Taka wizyta napawa op­
tymizmem, a równocześnie 
nastraja refleksyjniie ot, 
choćby tak: dorośli obywa­
tele! Żebyście to wy, do 
czego zobowiązuje was doj­
rzały wiek, wszyscy, bez wy 
jątku, wykazali tyle wia­
domości, dotyczących wasze 
go miasta, tyle żarliwości i 
zainteresowania jego spra­
wami — łatwiej byłoby być 
gospodarzami miasta. Dużo 
łatwiej.

IRENA

traktuje jako punkt wyjściowy 
do takiego np. interesującego 
sformułowania:

Artyści powiadają: my re* 
prezentujemy dsśwdadczenie 
artystyczne całych pokoleń. 
Politycy powiadają: niy re*
prezentujemy doświadczenie 
polityczne tych pokoleń. Jed 
ni i drudzy stanowią przecież 
mniejszość w każdym społe- 
czeństwie, jedni i drudzy, od 
początku cywilizowanego świa 
ta, są lub usiłują być prawo 
dawcami w swoich dziedzi­
nach. Z tego też powodu po­
lityk - komunista „wtrąca 
się” do tego, co dzieje się W 
sztuce, z tego też powodu 
zmierza do ustalenia jedności 
oceny zawodowej krytyki i 
tej części społeczeństwa, któ­
rą ma prawo reprezentować.

... Rzecz sprowadza się więo 
do ludzi a nie do podejmowa 
nych przez nich tematów, do 
wychowania ludzi a nie do u* 
stalania teorii estetycznych, 
artysta - komunista bowiem 
to człowiek, który musi opo­
wiadać się 1 wypowiadać po­
litycznie. Nieufność działaczy 
partyjnych parających się za 
gadnieniami polityki kultura! 
nej, wobec nowych form ar­
tystycznych. jest przecież wy 
tłumaczalna prostym brakiem 
sprawdzianu, czy są one przy 
datne, zdolne wyrażać idee 
komunistyczne, co przecież 
nie oznacza wcale, że do tego 
mają się ograniczać. Każde 
inne nowatorstwo jest dla ko 
munisty obojętne i jałowe, a 
próba należy do twórcy, do 
artysty, do pisarza,

POLECIMY SIĘ OGRZAĆ '
W wywiadzie „Kulis” wice-* 

prezes Pol. Tow. Astranautycz- 
nego, prof. Pączkowski zapyta 
ny, na którą z planet będzie 
człowiek wędrował stwierdził:

-- Oczywiście planetą tą bę 
dzie niewątpliwie Wenus, pla 
neta przeżywająca dopiero o- 
kres młodości. W miarę obni 
żania się temperatury na tej 
planecie zakwitnie na niej W 
pełni życie organiczne. Znaj* 
dzie się na liście również i 
człowiek, któremu ua Ziemi 
zbytnio będą dokuczały narą 
stające mrozy.

KRYTYCY, KONTYNUUJCIEl
JERZY ADAMSKI: Wejdź*

my od razu, moi drodzy, in 
medias res. Przedstawię wam 
listę nazwisk pisarzy, których 
uważa się za przedstawiciel! 
nurtu literackiego czy mody 
literackiej rozkwitającej
współcześnie, a bardzo niedo­
brej. Wysłuchajcie uważnie 
tej listy: Duras, Saganka, Bu 
tor, Klon, Leja, Kabatc, Ko­
narski, Stoherski, Iredyński, 
Minkowski, Jest to, oczywi­
ście, lista niepełna, zestawio­
na jedynie po to, aby zilu­
strować pewien typ literatury, 
którego ujemną ocenę mamy 
przedyskutować...
Tak otwiera się dyskusja pt.- 

Zagraża nam zła literatura” 
(5 uczestników), zamieszczoml 
na łamach „Przeglądu Kultura! 
nego”. Niestety — po śmiałym 
i konkretnym wstępie dysku­
sja ślizga się po ogólnikach i 
teoriach. Cóż, tacy są krytycy..* 

Laik
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przyjaciół zwierząt
POHOZCIE!
(Apel do młodzieży i starszych)

Towarzystwo Opieki nad 
Zwierzętami działa w Pol­
sce już prawdę 80 lat. Przed

Proszę
o inny temat

Z pewnością Jestem miło­
śniczką urody życia, pa 

nie redaktorze. Jakże jed­
nak mam zachować ten 
smak urody, kiedy wokół 
siebie widzę niechęć, ba — 
pogardę dla wszelkiego Je) 
przejawu poza obrębem wła 
snego, maleńkiego interesu?

A nie żyjemy nä świecie 
sami. Ileż istot nas otacza 
które wprzęgliśmy w ryd­
wan naszego życia, nie tro­
szcząc się o ich potrzeby 1 
cierpienia, nie poczuwając 
się do odpowiedzialności za 
nie, nie widząc ich uroku i 
wdzięku — właśnie tej ęro- 
dy życia!

W gałęziach śpiewa weso­
lutko ptak. Sądzisz, że to 
objaw piękna życia? Ze to 
bodziec do przezwyciężenia 
smutku czy zmęc-enia dla 
człowieka? Cóż za notnyłkal 
Przecież nasze pociechy mu 
szą wypróbować na nim 
swą procę!

Na wsi pies. Prawie jesz­
cze szczenię, śliczna wiocha 
ta kulka, tuląca się do ezło 
wieka. Uosobienie urody ży 
da? Nie. Przykuty łańcu­
chem do żelaznej beczki, do 
której zimą nawet schronić 
się, nieszczęsny, nie może, 
gdyż skóra przymarza do 
metalu. „Ze za młody, że 
drży z zimna, żeby chociaż 
na noc wpuścić do domu?
Co też pani do głowy przy 
chodzi — Ja nie będę po 
psie sprzątał!” „A przecież 
swój inwentarz pan oprząta 
i nie skarży się na to?” „In 
wentarz to co innego — to 
zabiję i mam mięso albo 
pieniądze”.

Na ulicy koń ciągnie cięż 
ki wóz, przeładowany co 
najmniej o tonę. Bat świ­
sta, razy padają na grzbiet, 
na głowę zwierzęcia, które­
go piękne oczy patrzą na 
nas nawet bez żalu — tak 
widać być musi. „Że koń 
to szlachetność i uroda ty­
cia? A to lepszy kawall 
Koń musi zarobić — niech 
pani sama się wprzęga, jak 
się pani nie podoba.”

Na bocznicy kolejowe] sto 
Ja wagony z „żywcem”. Rze 
fenia przepełniona, wyłado­
wać nie można, a zwierzę­
ta Już 3 dni nie były kar­
mione ani pojone. Wiele a 
nich zadeptało się wzajem­
nie. Reszta, po wyładowa­
niu, będzie czekała na nóż 
Jeszcze bardzo długo, może 
znów dni kilka — pod go­
łym niebem, gdyż dach szo­
py przy rzeźni Jest dziura­
wy. Kapie lodowaty deszcz, 
kopyta przymarzają do be­
tonowej posadzki. „Czy te­
go zmienić, na litość boską, 
nie można?” „W tej chwl 
li nie można — względy e- 
konomiczne! Pani to chyba 
rozumie”.

Nie, nie napiszę dziś ani 
słowa o urodzie życia, choć 
bardzo bym chciała ł choć 
kocham życie. Panie redak­
torze, proszę o inny temat.

I. KASPROWICZOWA 
Sekretarz Zarządu Towa­
rzystwa Opieki n. Zwierzę 
taini, Oddz. w Sopocie

Budowa
schroniska
w Sopocie

Napisawszy już tyle o 
niedoli zwierząt, możemy 
donieść czytelnikom także o 
rzeczy pomyślnej. Oddział 
sopocki Towarzystwa Opieki 
nad Zwierzętami buduje 
schronisko dla bezdomnych, 
wyrzuconych i zbłąkanych 
zwierząt. Roboty są już da 
leko posunięte.

Warto pomóc oddziałowi 
sopockiemu TOZ w tym 
pięknym dziele. Wpłacajcie 
datki na konto NBP, Sopot 
nr 315-9-283.
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PAN i PIES
Pies szczeka! na złodzieja, całą noc się trudził; 
Obili go nazajutrz, że pana obudził.
Spał smaczno drugiej nocy, złodzieja nie czekał; 
Ten dom okradł; psa obił: za to, że nie szczekał.

Ignacy Kra-sicki

Środek na bezsenność

Warszawski
przyjaciel

ptaków
Tego roku »tali bywalcy1 

parku Łazienkowskiego ma­
ją możność obserwowania1 
starszego pana, otoczonego 
wesołym skrzydlatym towa1 
rzystwem. Jest to p. Kunert 
z ulicy Stępińskiej. Już od1 
kilku lat karmi on % ręki 
skrzydlatych mieszkańców 
parku.

Jak opowiada p. Kunert 
, niełatwo było przyzwyczaić 
płochliwe ptaki do zabiera­
nia z wyciągniętej dłoni1 
smacznej masy orzechowej. 
Pierwsze próby dokarmia-1 
nia w ten sposób ptaków | 
rozpoczął on w czasie ostre)' 
zimy przed, trzema laty. Pro . 
ces oswojenia ptaków wy­
magał cierpliwości i uwagi. 
Tylko rezultatem uporu sta1 
ło się zawarcie przyjaźni z 
SIKORĄ BOGATKĄ, SIKO­
RĄ MODRĄ, a co najcie­
kawsze Z błękitnym' 
DI,UGODZI OBYM KOWALI-< 
KIEM. (a)

wojną było zamożne, miało 
wielü członków, dawało na­
grody za dobre obchodzenie 
się ze zwierzętami. Obecnie 
z trudem zdobywa człon­
ków. Wielu ludzi, nawet ro 
zumiejących zjawiska przy­
rody i mających wrażliwe 
serca, mówi, że ma zbyt ma 
ło czasu i za dużo kłopo­
tów, by brać udział w pra­
cach towarzystwa.

Do młodzieży więc przede 
wszystkim apeluje Towarzy 
stwo Opieki: bądźcie dobrzy 
dla zwierząt, nie wstydźcie 
się tej dobroci i udzielajcie 
pomocy: koniom przeciążo­
nym nad siły, bitym przez 
pijanych woźniców, psom 
uwiązanym na krótkich lin­
kach, nie karmionym, na 
każdym kroku krzywdzo­
nym. Nie łapcie kotów, choć 
by obiecywano za nie pie­
niądze, bo nie ma takiej ce 
ny, którą warto wziąć za 
ubabranie się ohydą. Dokar 
miajcie w zimowej porze 
ptaki, kupujcie lub róbcie 
sami domki i zawieszajcie 
je na drzewach, nie strzelaj 
cie z wiatrówek do zwierząt, 
nie łamcie drzew i krze­
wów, szanujcie wszelką ży­

wą przyrodę, zakładajcie 
młodzieżowe koła opieki nad 
zwierzętami. Starajcie się, 
by życie zwierząt nie było 
uwarunkowane strachem i 
ucieczką przed człowiekiem.

Towarzystwo Opieki w 
Gdańsku otrzymało od Liceum 
Ogólnokształcącego na Oksy­
wiu i od Szkoły nr 33 przy 
ul. Pestaiozziego we Wrzesz­
czu trochę funduszów, przy 
pomocy których można by 
wybudować 2 obszerne bu­
dy otoczone siatką, w któ­
rych mogłyby być pomiesz­
czone bezdomne psy. Nieste­
ty, projekt dotąd nie został 
zrealizowany. Byłby to ma­
leńki azyl.

Towarzystwo stara się obec 
nie bezdomne psy przetrzy­
mywać i płaci za ich wyży­
wienie. Ranne lub kontuzjo­
wane psy odwozi do szpitala 
dla zwierząt i opłaca ich po­
byt i leczenie. Sporządza do­
niesienia na złych opiekunów 
zwierząt — za wyraźne drę­
czenie. Nie jeden już otrzy­
mał karę. TOWARZYSTWO 
URATOWAŁO RAZ KORMO­
RANA Z RĄK LUDZI, KTÓ­
RZY GO CHCIELI ZJESCU! 
Cóż? Cokolwiek robimy, 

wszystko jest mało. Pomóż­
cie nam! M.P.

— A O MNIE NIE PISZE­
CIE?!

Pert. Wł. Nleżywiskd

Kucyk ratuje człowieka
Z austriackiego pisma 

„Świat Zwierząt” dowiadu­
jemy się o następującym 
zdarzeniu:

W roku 1956 w Szwajcarii 
pewne górskie miejscowości 
obsługiwał listonosz, który 
rozwoził pocztę wózkiem, 
ciągnionym przez starego, ła 
godnego kucyka. Otóż na 
wiosnę, w czasie grożących 
zewsząd lawin, kucyk sta­
nął pewnego razu w lesie i 
nie chciał dalej iść. A ponie

□ □ □ □
Zwierzęta i filatelistyka

Pierwszy xnaczek w »wie 
rzęciem ukazał się w Ka­
nadzie w r. 1851. Był to zna 
czek wartości 3 pensów, wy 
obrażający bobra. Przez o- 
kres blisko stu następnych 
lat tematyka zoologiczna by 
ła wypierana przez techni­
kę, sztukę, architekturę 
sport i... historię. Dopiero 
lata powojenne, a zwłaszcza 
ostatnie dziesięciolecie, pray 
niosły bogactwo motywów 
zwierzęcych w filatelistyce. 
W tym dziesięcioleciu emi­
towano więcej znaczków zo

ologicznych, niż przez cały □ 
przeciąg stu poprzednich □ 
lat. Serie poświęcone zwie- □ 
rzętom chronionym wydały: □ 
polska, Algieria, Angola, Ai □ 
gentyna, Australia, Bułga* □ 
ria, Ekwador, Finlandia, □ 
Francuska Afryka Równiko □ 
wa, Ghana, IFNI, Indone- U 
zja i szereg innych krajów.

Warto zauważyć, że wśród 
zwierząt rytych na znacz- U 
kach pocztowych świata q 
pierwsze miejsce zajmują □

waż zirytowany listonosz o- 
stro popędzał go, konik za­
wrócił i galopem pognał do­
piero co przebytą drogą. Li­
stonosz oczywiście, udał się 
za nim.

Po pewnym czasie usły­
szał przerażający huk. Była 
to lawina, która spadła na 
drogę — w miejscu, gdzie 
kucyk zawrócił. Wspaniały 
zwierzęcy Instynkt i dosko­
nały słuch pozwoliły koni­
kowi usłyszeć lub wyczuć 
ruchy początkowe lawiny.

Jedna z nowel Kiplinga 
opowiada również o podob­
nym zjawisku. Pewnego pu­
stelnika zwierzęta „ostrzeg­
ły” przed grożącym niebez­
pieczeństwem oberwania się 
zwału ziemi. Opuścił on swą 
grotę w ostatniej chwili.

(P)

ptaki.
^nnnnnnnnaaDDDCDPaaanaaPPQQQPQP0 1̂

Psa, konia, strzelby nie 
pożyczaj.

Psa starego w łańcuch 
nie nawieziesz.

6ce itaiycb przysłów)

Żyły ongiś
bizony...

Najbogacej reprezentowa­
nym okazem fauny północ­
no - amerykańskiej był bo 
daj od niepamiętnych cza­
sów bizon. 90 lat temu ka­
rawana jadąca znad rzeki 
Missouri do Meksyku przez 
8 dni przedzierała się przez 
stada bizonie. W r. 1866 licz 
bę tych ssaków oceniano w 
Stanach Zjednoczonych na 
8 min. sztuk.

Aż oto założono kolej 
Union Pacific (1869), i tere­
ny bizonie przedzielone zo 
stały na dwie połowy. W 
ślad za koleją nadciągnęły 
watahy poszukiwaczy łat­
wego zarobku. Zaczęły się 
rzezie bizonów przy pomocy 
szybkostrzelnej broni palnej. 
Stado południowe, liczące 
blisko 5 min. sztuk, zostało 
do roku 1875 wytrzebione 
całkowicie... Myśliwi” za­
bierali tylko skóry, za któ­
re płacono im... dolara od 
sztuki. Ponad 2 min. ton bi 
zon i ego mięsa — podstawo­
wego pożywienia Indian pre 
ryjnych — zgniło na stepie. 
Stado przebywające na pól- 
noo od Union Pacific wytę­
piono w r. 1883.

TU, NA PÓŁNOCNO-AME 
RYKAŃSKICH PRERIACH. 
CZŁOWIEK DOKONAŁ 
NAJWIĘKSZEGO CHYBA 
W HISTORII AKTU BAR­
BARZYŃSTWA WOBEC 
ZWIERZĄT. ZABIJAŁ CAŁ 
KOWICIE BEZBRONNE WO 
BEC STRZELB BIZONY 
NIE Z GŁODU - A Z CHCI 
WOŚCI; WYNISZCZAJĄC 
GATUNEK, SKAZUJĄC NA 
GŁÓD LICZNE PLEMIONA 
INDIAŃSKIE.

Kiedy w r. 1889 rządy 
USA i Kanady powzięły de 
cyzję roztoczenia ochrony 
nad bizonami, zachowało się 
przy życiu niewiele ponad 
800 tych zwierząt. L.

ROMYSLMY
serdecznie] o zwierzętach

W ciągu tysiącleci »wierzęta na równi z człowiekiem 
tworzyły cywilizację. To właśnie słoń, koń, ple« 1 kot 
pomagały człowiekowi wznosić się od jednego etapu do 
drugiego, od życia w głę|>l Jaskini do zbiorowiska ludów 
koczowniczych, potem do etapu osiadłego, uprawy roił 
ltd.

Rozwijająca się technika, 
rozszerzające się osiedla luda 
kie ograniczają możliwości 
wolnego bytowania zwie­
rząt. Kurczą się lasy i łąki, 
nie ma już moczarów i ste­
pów, zwierzęta dzikie, na­
wet zające, tracą dziś moż­
ność życia niezależnego. Za­
władnie ziemią wyłącznie 
człowiek i stworzy — jeśli 
tak dalej pójdzie — dokoła 
siebie pustynię przyrodniczą. 
Zbytnio się nie przejmuje, 
że odrywając się od przyro­
dy i natury, traoi naturalne 
źródło radości życia.

Wydaje się, że już czło­
wiek zapomniał o zwierzę­
tach.

Codziennie obserwować mo­
żemy od rana do wieczora 
ciężką pracę konia, wołu, 
osła — bitych przez złych 
furmanów, milionów psów 
skowyczących na sznurkach 
1 drutach przy budach, które 
nie są żadnym zabezpiecze­
niem ani przed mrozem, ani 
przed słońcem, miliony głod­
nych kotów, wyrzucanych 
przed nocą z domu. Oczywi­
ście, że mechanizacja trans­
portu zmniejszyła mękę ko­
nia, ale trudno się oprzeć 
wrażeniu, że dopóki choć Je­
den koń zostanie na ziemi — 
zły człowiek nie przestanie 
go zamęczać.
W tym ciemnym, obojęt­

nym, bezlitosnym świecie 
skrystalizowała się w dru­
giej połowie XIX udeku 
idea opieki nad zwierzętami, 
która wszędzie znalazła go­
rących zwoi en n i k ów. Naj­
więcej towarzystw opiekuń­
czych jest w krajach anglo­
saskich. Azyłe dla starych 
koni to chyba najbardziej 
wzruszająca instytucja kul­
turalnej Anglii, Podobnie 
jest gdzie indziej. Czytałam

niedawno list z Australii, w 
którym opisano, jak ranne­
go delfina troskliwie prze­
wieziono z oceanu (był praw 
dopodobnie pogryziony przez 
rekiny) do jeziora, tam go 
wyleczono ł potem odwie­
ziono z powrotem.

WSZĘDZIE na całym świę­
cie są organizacje społeczne, 
które starają się ulżyć doli 
zwierząt. Wszędzie ludzkie u- 
czucia walczą z chęcią zysku,

Dbajmy o Azorów

A czy Twój Azorek, jeżeli 
już koniecznie musisz trzy­
mać go na łańcuchu, ma 
choćby taką budę i łań­
cuch, biegnący po drucie? 
Czy to naprawdę tak trud­
no zapewnić swemu przyja­
cielowi i obrońcy odrobinę 
życiowej przestrzeni i wy­
gody?

Zwierzę przykute do łań­
cucha na cale życie, bez dc 
hrej budy, półgłodne, zzięb­
nięta 1 nie znające dobrego 
słowa — to hańba dla na­
szej kultury.

A więc — obszerna, szczel

na buda z drewnianą podło 
gą, mały drewniany pomost 
przed budą, sucha, często 
zmieniana słoma, cz>ite mis 
ki do jedzenia i wody (któ­
rej nie powinno zbraknąć 
NIGDY), długi łańcuch 
(j.w.) i co najmniej dwie 
godziny wolności dziennie 
— to wszystko, czego wy­
maga od Ciebie Twój pies 
oddając Ci wzamian nieoce­
nione usługi. A dola jego 
jest przecież nawet w ta­
kich warunkach bardzo cięż 
ka!

złością l bezmyślnością. To® 
warzystwa mają swoje czaso­
pisma, gazety.

ALE międzynarodowa prasa 
przyjaciół zwierząt podaje 
zbyt często fotografie miesz­
kańców lasów, którzy zginęli 
z głodu, nie mogąc się wydo­
stać z sideł, którzy * rozpa­
czy odgryzali sobie łapy. Na­
wet w tych Włoszech, w któ­
rych urodził sie ł działał św, 
Franciszek z Asyżu, głośny 
opiekun zwierząt — giną co­
rocznie. pożerane przez ła­
komczuchów, miliony drob­
nych ptasząt: jaskółek, sko-
wronków, słowików, bez któ« 
rych nasze kraje byłyby puste 
i głuche.

Pomyślmy w Polsce ser® 
deczniej o zwierzętach !

Michalina Pawlukowa

Najcięższa pomyłka
n EWIEN rolnik mieszkał 

I ' niedaleko lasu. Znany 
I był w całej okolicy jako
■ dobry gospodarz i miłośnik
■ zwierząt. Specjalnymi jego 
I względami cieszył się ogrom
■ ny wilczur. Pies był m. in. 
| doskonałą nianią kilkumie- 
» sięcznego dziecka. Gdy ro- 
8 dzice musieli opuścić dom 
» dziecko pozostawało pod o- 
I pieką psa.
g Pewnego razu, gdy gospo-
* darz wrócił, na podłodze po
■ koju, w którym stała koły-
* ska % dzieckiem, zobaczył 
i ślady krwi. Dziecka nie by 
I ło w kołysce.
| Zauważył też psa, który
■ skulony leżał pod stołem, 
i Potworne przypuszczenie u- 
J derzyło mu do głowy. Por- 
I wał natychmiast dubeltów- 
J ke i zastrzelił psa na miej-
■ scu.

Gdy nieco ochłonął, za­
czął badać szczegóły trage­
dii. Wkrótce za progiem 
drugiej izby znalazł zagry- 

8 zionego dzikiego wilka.
Wrócił do kołyski i zoba 

czył kocyk rozciągnięty w 
kierunku kuchni. Udał się 

, więc do kuchni, tam ujrzał 
• na podłodze • becik, w któ- 
I rym leżało uśmiechnięte
I

dziecko. Bawiło się palusz­
kami.

Można już było odtworzyć 
przebieg wydarzeń:

W czasie nieobecności go­
spodarzy zakradł się do do 
mu wilk. Gdy pies spo­
strzegł niebezpieczeństwo, 
porwał dziecko z kołyski i 
zaniósł do kuchni, po czym 
rzucił się na wilka i sto­
czył z nim walkę, odciąga­
jąc intruza jak najdalej od 
dziecka, a więc do drugiej 
izby. Krew kolo kołyski — 
to był ślad walki psa z wił 
idem. Pies, mocno poturbo­
wany, ostatkiem sił do­
wlókł się pod stół, ułożył 
się i nie miał już sił, by 
powitać radośnie nadchodzą 
cego pana.

Dalsze wieści głoszą, że 
gospodarz do końca żyC% 
mawiał:

— Zabiłem najlepszego 
przyjaciela.

* * *
Mniejsza o to, czy było 

ściśle tak, jak napisano, czy 
nieco inaczej. Ważne jest. 
że bajka ta w rodzinach 
wiejskich i leśnych jest po­
pularna. Świadczy to o pra 
wdziwości jej założeń, doty 
czących charakteru psa.

REMIZ

B»SiE MW€:SE - 
za życie pana

ftU dziewiczej puszczy nad I czuwał jednak pies. Skoczył 
" Ukajała koloniści polscy w ostatniej chwili, gdy wąi 
oszukani przez agentów na- ju- szykowal się do ataku. 
mawiających ich do wyjaz-(
du z kraju, w krwawym po j Rozpętała się dramatycz- 
cie przez długie dziesiątki na walka. Utworzył się laki 
lat zdobywali siekierą i og- walczących ciał, że czło 
niem tereny pod uprawę ro- , . , . . , .
li. Emigracja zarobkowa n- wiekowi trudno było Inter-
stała u nas dopiero po II weniować,
wojnie. Ale i do dziś jeszcze 
w rodzinach emigranckich 
przechowują się wspomnie­
nia z tamtych czasów.

Kolonista Ropuszyński wra­
cał pewnego dnia z puszczy 
do domu. Jego pies przy­
biegł szybciej i ułożył się 
na progu. Chcąc sobie skró­
cić drogę Ropuszyński, za-
miast iść ścieżka, zaczął si0 sm‘"rć oz,owleka 
przedostawać się przez po­
walone pnie, leżące blisko 
domu. Na jednym z pni wy­
grzewał się jadowity wąż.
Nie zauważył yo kolonista,

Ostatecznie zwyciężył piesi 
zagryzł węża, ale I wąż nie 
pozostał dłużny. Pies wró­
cił pokąsany.

Gdyby nie interwencja 
psa, Ropuszyński zginąłby, 
jad bowiem tego węża zaw­
sze powodował w otYym cza-

Pies, jakkolwiek jest od­
porniejszy na jad, tym ra­
zem nie zniósł trucizny i po 
kilku dniach zakończył ży* 
cie. (Koą} j
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GDAŃSK — Oper» i Filhanmo. 

ma Bałtycka — „Straszny 
t>wor g. 14; pan. „EugenIurj 
Oniegin” g, 16 (przedst. dla 
szkół).

GDANSK — Teatr Wielki - 
niedz. „'Wesele” g. 19,

WRZESZCZ — „ Miniatura” — 
niedz. „Szopka misiów” g. 11;
„Dziadek: Zmruż-Oczko” — g.
15; „Męczeństwo z przymiar­
ką’’ S. 10.

SOPOT — „Miniatura” — niedz, CHYLONIA — „Promień” — 
„Zaklęty rumak” g. 11 i la j „Nicpoń” g. Ił.
(na scenie Teatru Kameralne- I RUMIA — „Aurora” — „Żółto-

KIFDV £
uu Iró/łwłeście

go).
GDYNIA — Dramatyczny — 

(ul. Bema 26) — niedz. „Ku­
glarze” g. 15.30.

GDYNIA — Muzyczny — 
„Bajadera” g. 19; pom. „Cnot- 
tliwa Zuzanna” g. 19.

Teatr „Arafeeska” z Bittnerów­
ną — niedz. g. 10.45 i pon. 
g. 20 na scenie Teatru Wiel­
kiego w Gdańsku.

FOTO PLAST] KON — Wrzeszci
— „Wenecja”.

KiłiWLASilEON MORSKI - 
Gdynia — „Florencja i Wero 
ns”,

KINA
Poranki w dn. 19 ł»m.

GDANSK — „Kameralne” — 
„Posądzenie'’ g. 10, 11, 12. 13. 

„Mcliawa” — „Bajka o strza­
le” g. W.30,

„Gedania” — zestaw bajek — 
g. 11. 12.

„Panorama” — zestaw bajek — 
g. 12.

„Piast"’ — „Kocmołuszek” — 
g. 12, 13.

„Włókniarz” — zestaw bajek —g. li.
WRZESZCZ — „Znicz” — „O 

Wiśle i Piotrusiu” g 12. 
„Bajka” — „Jak sobie piesek 

podarł spodnie” g. 9.3«, 10.39. 
„Tramwajarz” — „Mary.nara 

Czyżyk” g. 11.
„Zawisza” — zestaw bajek — 

g. 12.
NOWY PORT — „1 Maja” -

zestaw bajek g. 15.
OLIWA — „Delfin” —■ „Dwa 

mroziki” g. 12.
SOPOT — „Bałtyk” — „Organ­

ki” g. 12.
„Polonia” — „Leniwy zajączek” 

g. 12.
GDYNIA — „Atlantic” —

„Uczeń czarnoksiężnika” —
g. 12.

„Mimoza” — zestaw bajek —> 
g. 10. U, U.

„Klubowe” — „Biały króliczek” 
g. 11. 12-

OKSYWIE — „Mewa” — ze­
staw bajek *. 1*.

dziób” g. 14.
ORŁOWO — „Neptun” — „Dzia 

dek Hassan” g. 14.
OBŁUŻE — „Marynarz” — „Ta 

jemnica dzikiego szybu” — 
g. 13.30.

GRABÓWEK — „Fala” — „A 
było to tak” g. 12.

PRUSZCZ — „Krakus” — „Wy­
prawa w przeszłość”.

GDANSK — „Leningrad” -
remont.

„Kameralne” — „Czarny Or­
feusz” fr. od lat 16 g. 15.30, 
18, 20.15; pon. „Niebo bez mi­
łości” jug. — cd lat 18 g. 10,
12.30, 15.30, 18, 20.15.

„Zak” — „Milion” fr. od 1. U 
g. 12, 14, 16; „Porte de Lilas” 
fr. od lat 16 g. 18, 20.

„Drukarz” — „Niebezpieczna 
pr/.esvika” fr. od ist 14 — g. 
15, 17, 19; pon. nieczynne.

„Przyjaźń” — „Siadami bandy” 
radź. od lat 14 g. 17.30, 20;

'pon. nieczynne.
„Motlawa” — „W rozterce” — 

(panoram.) czeski od lat 16 — 
g. 13.30. 16.45, 18, 20.15; pon.— 
„Miłość w górach” (panoram.) 
czeski od lat 14 g. 15.45, 18,

{ 20.15.
„Gedania” — „Maleńka” bułg. 

od 1st 14 g. 16, 18, 20; pom.—
nieczynne.

„Panorama” — „Matka Joanna 
od Aniołów” polski od lat 16 
g. 13.20, 15.45, 18, 20.15; pon.
g. 15.45, 18, 20.15.

„Piast” — „Roczniak” USA od 
lat 10 g. 14.30, 17, 19.30; pon. 
„Dziewczyna z prowincji” — 
USA cd lat 16 g. 17, 19.30.

„Włókniarz” — „105 proc. ali­
bi” czeski od lat 16 g. 16, 18; 
pon. nieczynne.

„Wrzos” — „Madame de...” fr. 
od lat 18 g. 15.45, 13 , 20.16;
Don. nieczynne.

OK INI A — Dom Kultury — 
„Złamana strzała” USA — od 
lat 1'2 g. 14, 1«, 18, 20; pon. 
nieczynne.

PRZERÓBKA — „Jutrzenka” — 
pon. „Złamana strzała” — g. 
17, 19.

WRZESZCZ — „Znicz” — „Na 1

szkolnym statku” (panoram ) 
radź. od lat 7 g. 14; „Żona 
modna” (panoram.) USA ->rl 
lat 16 g. 15.45, 1«, 20.15; pon.— 
„Żona modna” g. 15.45 18,
20.15.

„Bajka” — „Dziewczyna z pro­
wincji” USA od lat 16 godz.
11.30, 13.46, 16, 18.15, 20.30; pon.
„Szatan z siódmej klasv” pol. 
od lat 10 g. 11.30, 13.45 16,
18.16, 20.30.

„Tramwajarz” — „Kawaler kró­
la jegomości” fr. od lat 16 — 
g. 16, 18, 20; pon. nieczynne 

„Zawisza” — „Chłopiec i si­
łacz” radź, od lat 10 g. 15
17, 19; pom. nieczynne.

NOWY PORT — „1 Ma|a” -
„Żołnierze” USA od lat 12 — 
pom. „Niewystany list” rad‘z 
od lat 16 g. 16, 18, 20.

OLIWA — „Delfin” — „Aktor­
ka księcia pana” radź. — od 
lat 16 g. 14, 16, 18, 20; pon. — 
„Tam, gdzie rosną poziomki” 
szwedzki od lat 18 — g. 16,
18, 20.

GDYNIA — „Warszawa” -
, Żyjąca pustynia” USA ort 
lat 7 g. 12, 13.30; „Miejsce na 
górze” ang. od lat 18 — g.
15.45. 18 , 20.15; pon. „Pies przy
klawiaturze” węg. od lat 9 — 
g. i<2, 13.30; „Miejsce na gó­
rze” g. 15.45, 18. 20.15.

„Goplana” — „Ojcowie i dzieci” 
radź. od lat 14 g. 10. 12.30,
15.30, 17.45, 20; pon. „Przebu­
dzenie'’ czeski od lat 16 — g.
15.30, 17.45, 20.15.

„Atlantic” — „Piękna młynar- 
' ka” (panoram.) wł. od lat 16 

g. 13.45, 16, 18.15, 20.30; pon
„Rosemarie wśród milione­
rów” NRF od lat 18 — g. 18, 
18.15, 20.30.

„Mimoza” — „Pół żartem pól 
serio” USA od 1. 18 g,
15.45, 18, 20.15; pon. nieczynne 

„Klubowe” — „Dama z pies­
kiem” radź. od lat 14 — g 
18, 20.15; pon, nieczynne.

OKSYWIE — „Mewa” - 
„Kolorowe pończochy” polski 
od lat 12 g. 18, 20; pom. nie­
czynne.

GRABÓWEK — „Fala” - 
„Chcę być gwiazdą” fr. od I

lat 1« g. 13.45, 1«, 18.15, 20.30; 
pon. „Krzesiwo” NRD — od 
lat 10 g. 16, 18, 20.

ORŁOWO — „Neptun” — 
„Lekcja miłości” szwedzki — 
od lat 1« g. 1«, 18.15, 20.30;
pen. „Chcę być gwiazdą” fr. 
Od lat 16 g. 16, 18.15, 20.30.

CHYLONIA — „Promień” — 
„Jeździec znikąd” USA — od 
lat 12 g. 15.46, 18, 20.30; pom. 
„Dwa oblicza Nataszy” radź. 
od lat 12 g. 16, 18. 20.

RUMIA — „Aurora" — „Wyspa 
śmierci” bułg. od lat 16 —
g. 15.45, 1«, 20.16; pon. nie­
czynne.

OBLUŻE — „Marynarz” - 
„Tama na Pacyfiku” (pano­
ram.) wł. od lat 18 g. 15, 17, 
19; pon. „Decyzja” polski od 
lat 18 g. 17, 19.

SOPOT — „Bałtyk” — „Fortu- 
nella” wł, od lat 16 — godz, 
13.15, 15.30. 17.45, 20; pom. —
„Żyjąca pustynia” USA — od 
lat 7 g. 15.30; „Fortunella” — 
wł. cd lat 16 g. 17,45, 20.

„Polonia” — „Bambt” USA 
od lat 7 g. 14; „Niewinni cza­
rodzieje” polski od lat 16 — 
g. 1«, 18, 20; pon. „Dziewiąty 
krąg” jug. cd lat 12 g. 15.48, 
18, 20.16,

PRUSZCZ — „Kraku*” — 
„Spokojny człowiek” USA — 
od lat 16; pon. nieczynne.

WYSTAWY
Hall Politechniki Gdańskiej

(III p.) — wystawa Budow­
nictwa Szkolnego — czynna 
w godz, 9—19,

Biblioteka Gdańska PAN (ul. 
Wałowa 16) — wystawa „300- 
lecie Prasy Polskiej” — czyn­
na codziennie od godz. 8—20 
w niedz. od 10—14,

CBWA w Gdyni (ul. Derdów- 
skiego) — wystawa pejzażu 
chińskiego w malarstwie i ry­
sunkach Leona Michalskiego

Politechnika Gdańska hall III
piętra wystawa architektury 
ncwczesnych szkół. Czynna do

*4. II. *1 r. w dni powszed­
nie od 8—21.

Salon Wystawowy „Żak” w 
Gdańsku — „Obrazki z podró­
ży” — fotoreportaż Zb. Kosy- 
carza i wystawa rzeźby Jana 
Mani oraz Wawrzyńca Sampa 
czynna codziennie w godz. 
17—22.

CBWA w Sopocie — wystawa 
malarstwa Aruslak Areszjano 
Kozakiewiczowej J Mieczysła­
wa Baryłki.
uzeum Mar. Woj. — Gdynia 
Bulwar Szwedzki — czynna 
w godz. 10 — 16.

Muzeum Pomorskie w Gdańsku 
czynne codziennie z wyjąt­
kiem poniedziałków w godz. 
10 — 15; w niedzielę od
10 — 1«.

DYŻURY APIEK 
GDANSK — apt. nr 72, ulica 

Stajenna 8. WRZESZCZ — apt, 
nr 6, ul. Mierosławskiego 27 — 
apt. nr 66, ul. Modzelewskie­
go 10. SOPOT — apt. nr 12, 
ul. 20 Października 791. GDY­
NIA — apt. nr 64, ul. Zwycię­
stwa 1 — apt. nr 10. ul. Czerw, 
Kosynierów 137. OBŁUŻE— apt. 
nr 62, ul. Bednarska 11; ORŁO­
WO — apt. nr 20, i.l. Boh. Sta­
lingradu 66; NOWY PORT — 
zjl nr 4, ul. Oliwrka 83.

Ostry dyżur w zakresie chi­
rurgii i chorób wewnętrznych 
pełni w niedz. Szipital Woje­
wódzki w Gdańsku, w pon. — 
II Klinika Chorób Wewn. z 
I Kliniką Chirurg.

W RADIO
na dzień 1» lutego 1961 r.

NIEDZIELA 
AUDYCJE LOKALNE

9.00 — Polska muzyka ludo­
wa. 9.20 — „Za rogatkami”.
10.20 — „Szikoła, dom, dzieci” — 
magazyn. 10.35 — Polska muzy­
ka roarywkowa. 11.00 — Maga­
zyn artystyczny. 11.20 — Roz­
mowa ze słuchaczami. 15.50 — 
Notatnik kulturalny Wybrzeża. 
16.05 — Muzyka i komunikat 
gier liczbowych. 16.10 — „Ona 
i on” — dialogi. 20.00 — Ser­
wis rybacki. 20.03 — „Pijawka"
— auid. satyryczna. 21.20 — Z 
boisk i stadionów. 22.20 —- Fe­
lieton Baltazara.
PROGRAM
OGÓLNOPOLSKI:

6.03 — Muzyka poranna. 8.10
— Gra Mała Orkiestra Dęta m.
Poznania. 8.36 — Przegląd pra­
sy. 8.45 — „Radioproblemy”.
8.55 — Chwila muzyki. 9.45 —
Barwne melodie. 12.05 — Stan 
pogody 1 wiadomości. 12.10 — 
Poranek symfoniczny. 13.10 — 
„Zespói Dziewiątka”. 13.30 —
Technika 1 Problemy. 13.50 — 
Koncert życzeń. 15.00 — Dla 
dzieci słuchów, „Doktor Dolit- 
te i jego zwierzęta”, 16.25 —
Koncert chopinowski. 17.00 —
Wiadomości. 17.05 — KOrespon 
dencja z zagranicy. 17.16 —
„Zgaduj zgadula”. 18.45 — Mu­
zyka tameczna. 19.00 — Radio­
wy Teatr Młodych „Brunner et 
Cie — czyli Intryga i Miłość

IIEIEWIIZ1I&
NIEDZIELA — 19.11.W

10.50 — Neptun i muzyka.
10.52 — Omówienie programu.
10.55 — Koncert symfoniczny: 
I symfonia Ludwika van Bee- 
thovena oraz koncert fortepia­
nowy nr 2 Dymitra Szostakowi 
cza. 11.57 — Przerwa. 12.30 — 
„Zakopane” — reportaż. — 
13.02 — Przerwa. 14.19 —
„Skąd się biorą opowiada­
nia” — film z serii Disneyland.
15.00 — Niedzielna biesiada.
16.00 — „Neapol miasto milione
rów” — film fabularny prod, 
włoskiej. 17.39 — Sceny dialo­
gowe z komedii „Zemsta” A. 
Fredry. 18.15 — „Twórczość
Chopina” — teleturniej. 19.30 — 
Dziennik. 20.16 — „Zwykły
człowiek” — film fabuł. prod.

radź. 21.50 — PKF 1 ostatnie 
wiadomości. 22.15 — Program ty 
godnia. 22,20 — Omówienie pro 
gr amu,

PONIEDZIAŁEK — 20.11.61
16.55 — Neptun 1 muzyka.

16.57 — Omówienie programu.
17.00 — Gdański TT — lok. 17.20 
— Poniedziałkowe rozmowy — 
lok. 17.30 — „Przedwiośnie sta­
rogardzkie” — program poświę 
eony Florianowi Ceynowie w 
oprnc. Józefa Matyni. 17,50 — 
Eureka. 18.25 Po trzech
dniach — pr. publ. 19.00 — Kcn 
cert piosenek Lucienne Boyer, 
w przerwie koncertu dziennik. 
21.19 — Tele - Echo. 21.40 — Or, 
tatnie wiadomości. 21.45 — Omó 
wienie programu.

1969”. 29.39 — Rewia piosenek, 
zapowiada Lucjan Kydryński. 
21.09 — Stan pogody i dzien­
nik wieczorny. 21.16 —_ Wiado­
mości sportowe i wyniki „To­
to-Lotka”. 21.40 — Melodie ta­
neczne. 22.00 — Ogólnopolski« 
wiadoma. sportowe. 22.39 — Z* 
świata opery. 23.00 — Muzyk» 
taneczna. 23.59 —■ Ostatnie wia­
domości.

na dzień 20 lutego 1961 r. 
PONIEDZIAŁEK 

AUDYCJE LOKALNE:
11.20 — Felieton z Kwidzyna, 

11.35 — Sylwetki muzyków Wy 
brzeża: Henryk Jabłoński. 11.54
— Serwis rybacki. 16.00 — Rs-
dloreklama. 16.39 — „Portret w 
granicie” — felieton. 16.45 —
Piosenki o zawodach. 17.00 —
Audycja aktualna. 17,19 — Mu­
zyczne trzy po trzy. 17.30 —
„Pracujemy dla siebie”. 18.00 — 
Przegląd aktualności Wybrzeża. 
18.18 — Chwila muzyki jazzo­
wej. 19.30 — „Bez zawodu” re­
portaż. 19.59 — Koncert dla za­
kładu pracy. 29.39 — Almanach 
marski. 20.50 — Serwis rybac­
ki.
PROGRAM
OGÓLNOPOLSKI:

5.35 — Ludowa muzyka porań 
na. 6.50 — Gimnastyka. 7.15 — 
„Błękitna sztafeta”. 7.42 —
Przegląd prasy. 8.36 — Koncert 
poranny. 9.00 —Polska muzyka 
symfoniczna, 8.45 —- Fala 56,
10.00 — Radzieckie melodie fil­
mowe. 10.20 — „W Jezioranach” 
ode. wiejskiej pow. radiowej. 
10.50 — Przekrój muzyczny ty­
godnia. 11.15 — Chwila muzy­
ki. 12.15 — „List ze Śląska”.
12.39 — Melodie ludowe z Ło­
wickiego. 12.45 — Radiowy kur* 
nauki języka franc. 15,95 — Bal 
lady polskich kompozytorów.
15.39 — Dla dzieci słuchów. 
„Biuro Pięknych Podróży”. 
15.53 — Chwila muzyki. 18.25 — 
Muzyka i aktualności. 18.45 — 
„Zegarek na stole” rep. 19.00 — 
Wiadomości. 19.05 — Chwila mu 
zyki. 19.10 — Koncert chóru a 
capella Pol. Radia w Krakowie.
21.00 — Z kraju i ze świata, 
21.27 — Kronika sportowa. 21.40
— Muzyka rozrywkowa. 22.00 — 
„Spór o współczesny kapita­
lizm”. 22.15 — Teatr ’ P.R. słu­
chowisko Wł. Sokorskiego. 23.95
— Mistrzowskie wykonanie 
dzieł mu.z. klasycznej i roman­
tycznej. 23.2.2 — Muzyka tanecz­
na. 23.59 — Ostatnie wiadomo­
ści.
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Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
Handlu Odzieżą

Gdańsk, ul. Lqkowa 39/44

zaprasza

kierowników sklepów
odzieżowych i dziewiarskich

z województwa gdańskiego

na GIEŁDĘ
urządzaną w gmachu własnym w terminie

od 16 - 28 lutego br.

OGŁOSZENIA DROBNE
MATRYMONIALNE

KAWALER lat 29, technik, 
posiadający własny zakład 
rzemieślniczy i gotówkę 
pozna odpowiednią panią. 
Cel matrymonialny. Zdję­
cia mile widziane — zwrot 
zapewniony. Oferty „Dzień 
nik Bałtycki” Gdańsk — 
pod „M-46025”.

G-46925

NIERUCHOMOŚCI
DOMEK jednorodzinny z 
ogródkiem w trójmieście 
pilnie kupię. Wiadomość: 
Sopot tel. 526-14.

G-48017
WILLĘ dwurodzinną w
Gdyni blisko kolejki sprze 
dajyi. Oferty kierować —
„Dziennik Bałtycki” —
Gdańsk pod „46939”.

G-46030

793-K

Dnia 16 lutego 1961 raku zasnęła w Bo­
gu po długich i ciężkich cierpieniach, opa­
trzona Sakramentarni św. moja kochana 
żona, matka i babcia

ś. t P.
Joanna Merla Pohl

przeżywszy lat 47
Msza św. odbędzie się dnia 20 lutego br. 

o godz. 8,30 w kościele OO Jezuitów w Gdy 
ni. Pogrzeb z kaplicy cmentarnej Witomino 
dnia 20 lutego o godz. 16.

Mąż, córka, zięć 1 wnuczek
G-47900

TCZEW: dom jedno rodzin 
ny, wełny sprzedam, Ofer 
ty „Dziennilk Bałtycki” — 
Gdańsk pod „45712”.

G-45712
OKAZJA: willa komforto­
wa centrum śródmieścia 
Warszawy, wszelkie nowo­
czesne wygody wyłączona, 
6 pokoi, garaż, ogródek — 
prywatna własność hipo­
teczna sprzedam bez po­
średnictwa. Oferty ,,46479”. 
Bhjro Ogłoszeń Warszawa, 
Marszałkowska 3/5.

K-740
KOMFORTOWĄ willę je­
dnorodzinną Piastów koło 
Warszawy, nową, bliśko 
stacji elektrycznej sprze­
dam lub zamienię na rów­
norzędną w Gdyni. Właści 
ciel telefon Gdynia 58-^0 
od 16 do 22. ' G-47787

SAMOCHÓD „Opel Kapi­
tan” 1959 r. po naprawie 
głównej, stan bardzo do­
bry sprzedam. Wiadomość: 
Gdynia tel. 43-04 cd 17—
50.   G-47S70
SAMOCHÓD osobowy mar 
ki „Skoda 1102” sprzedam. 
Orłowo, Akacjowa 9.

G-47878
PIANINO berlińskie Adolf 
Konetrzny — krzyżowe. — 
pelnopancerne okazyjnie 
sprzedam. Gdynia tel.
47-16._______ ____ ____G-47892
KROWĘ młodą wysoko- 
cielną sprzedam. Gd. - Oli 
wa, ul. Arkońska 52/1 przy 
Stanek Polanki.
_____________________ G - 45858

1 FUTRO damskie Okazyj­
nie sprzedam. Wiadomość: 
tel. 336-48.__________  G-45981
SAMOCHÓD „Syrena 191” 
nową sprzedam. Oliw.a, Ja 
na Husa 10 m. 5.
______ _______________ G-46020
TELEWIZOR „Znamia” — 
17-całowy sprzedam. In­
formacje telefon 427-13.

G-46034

LOKALE

KUPIĘ pokój wydzielony 
craz udzielę 40 tys. po­
życzki za wydzierżawie­
nie mieszkania. Oferty — 
„Dziennik Bałtycki” — 
Gdańsk — pod „Tysiąc”.

KURSY biurowości (maszy 
napisania metodą bezwzro 
kową) prowadzi w godzi­
nach rannych i popołud­
niowych w Gdyni, Sopo­
cie i Wrzeszczu — Ośro­
dek Kursowy w Gdyni ul. 
Abrahama 8. K-371

PRACA

POMOC domowa do dziec 
ka potrzebna od zaraz. — 
Z głoszeń i a W rzęs zez, G ra - 
iyny 14 m. 4.____ G- 45048
DOCHODZĄCA do dzieci 
pilnie potrzebna. Warun­
ki dobre. Wrzeszcz, Grun- 
waldaks 77 m. 2.

G-45934
GOSPOSIA lub pomoc do 
mowa, samodzielna na do­
brych warunkach potrzeb­
na zaraz. Zgłoszenia — 
Gdańsk, Elżbietańska 4 — 
pracownia bielizny.

_______ G-459 54
MURARZY dobrych na 
korzystnych warunkach za 
trudnię. Wejherowo, Dwoi* 
cowa 11 tei. 784. G-45958

KUPNO
TOKARKĘ w dobrym sta 
r.ie pełen norton iub pól 
i szlifierkę „Flot AEG” 
kupię. Tel. 433-31.

G-46023
WÓZEK dziecięcy zagra­
niczny kupię. Oferty — 
„Dziennik Bałtycki” — 
Gdańsk pod „46031”.

G-46031
CHŁODNIĘ — zamrażarkę 
500 — 1000 litrów kupię. — 
Edward Rac, Płock, Nor- 
bertańska 8. K-683
„SPARTAK”, „Wartburg”, 
, P-70”, „Moskwicz” — 
względnie inny kupię, Te 
lefon Oliwa 298.

G-45914

SPRZEDAŻ
„WARSZAWĘ” stan do­
bry sprzedam. Elbląg,, tel. 
725. G-1755

Dnia 17 lutego 1961 r. zmarł po długich i ciężkich cierpie­
niach

dr Franciszek Marszalek
długoletni działacz b. Polonii Gdańskiej, członek TRZZ, odzna­
czony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia „ Polski, dwu­
krotnie Złotym Krzyżem Zasługi, Srebrnym Krzyżem Zasługi 
1 Medalem 10-lecia PRL. W. w. był jednym z założycieli Macie­
rzy Szkolnej w Gdańsku, członkiem licznych organizacji polskich 

na terenie b. W. M. Gdańska.
Pogrzeb odbędzie się na Centralnym Cmentarzu na Srebrzy- 

sku we wtorek dnia 21 lutego 1961 r. o godz. 16.
Prosimy o liczny udział członków TRZZ, a w szczególności 

działaczy li. Polon i i Gdańskiej.
Zarząd Wojewódzki i Miejski 

Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachodnich 
w Gdańsku

MARYNARZ poszukuje nie 
krępującego pokoju sublo­
katorskiego w centrum 
Wrzeszcza lub Oliwy. Ofer 
ty z podaniem warunków 
,, D zi en nik B ał ty ck i” Gdy­
nia pod „S-47891”.

G-47891

ZAMIENIĘ mieszkanie w 
Krakowie (Osiedle Oficer­
skie) — pokój z kuchnią 
IV piętro pełny komfort 
n.b. na co najmniej rów­
norzędne w trójmieście. — 
Zgłoszenia od 8 — 14 —
Gdańsk, tel. 334-86 lub
346-07. G-45946

2 POKOJE, kuchnia, ogró­
dek, możliwość hodowli w 
Giżycku zamienię na po­
dobne w trójmieście. Kosz 
ty zwrócę. Oferty „Dzień 
nik Bałtycki” Gdańsk —
pod „45948”. G-45948

ZAMIENIĘ 4 pokoje z wy 
godami na 2 i pół z wygo 
darni. Nowy Port, ul. Wła 
dyslawa IV 9 m, 6.

G-45953

POSZUKUJĘ miesakani»
wydzielonego — pokój z 
kuchnią w nowym budów 
nictwie. Oferty „Dzien­
nik Bałtycki” Gdańsk ped 
„45967”._______________G-45967
ZAMIENIĘ 2 pokoje Z ku 
chnią. łazienką, wszelki­
mi wygodami na 2 pokoje 
większe. Gdańsk - Siedlce, 
ul. Ogińskiego 27a/5.

G-45874
GDAŃSK - śródrn teście: 
pokój, wspólna kuchnia no 
we budownictwo zamienię 
na pokój, kuchnia dopła­
cę. Oferty „Dziennik Bał­
tycki” Gdańsk pod „46013”.

G-46013

N A U K A
ENGLISH — zapisy doroś­
li oraz dzieci Szkoła 31, 
Wrzeszcz, Marchlewskiego 
16 B poniedziałek, środa, 
piątek godziny 16 — M.

0-40014

OPIEKUNKA dochodząca 
do dziecka potrzebna. — 
Gdańsk, ul. Sadowa 13 m. 
12 zgłoszenia od gedz. 16— 
19.  G-45983
POMOC do dziecka po­
trzebna. Gdańsk, Okopo­
wa 3 m. 4 zgłoszenia w
godz. 15 — 19. ____G-45 9 79
POMOC domowa potrzeb­
na od zaraz. Tczew, ul.
Pomira 3/3._____  G-45901
POMOC domowa potrzeb­
na od zaraz. Wrzeszcz, — 
Grunwaldzka 43/5.
___________________  G-46006

UCZEŃ w zawodzie pie­
karskim potrzebny od za­
raz. Gd.-Stogi, ul. Tamka 
34 Czesław Kraskowski —
tel. 331-54._________ G-45910
PRZEDSIĘBIORSTWO pry 
watne zatrudni do robót 
elowacyjnych majstra łub 
technika z praktyką. Ofer 
ty „Dziennik Bałtycki” — 
Gdańsk pod „46016”.

G-49016

Sklepy P. H. D.
„J U B I L * R”

w Gdańsku
ul. Długa 16/17 

w Gdańsku-Wrzeszczu 
ul. Grunwaldzka 37 

Ora?, w Gdyni
ul. Świętojańska 90 

PRZYJMUJĄ 
złotą biżuterię 

DO CECHOWANIA 
w dniach 20. 21 i 32 lu­

tego 1961 r.
G-48019

CHŁOPCA, szwaczkę, pra- 
cgrwbiczkę (ka) z maszyno­
pisaniem zatrudni Parasol 
r.ictwo, Wrzeszcz, Sienkie­
wicza 6 tel. 414-79.

__ G-46028
STARSZĄ gemposia dobrze 
gotująca z referencjami 
«::uka pracy przy małej ro 
dżinie. Oferty „Dziennik 
Bsłtycki” Gdańsk pod 
„46024”. G-4602 4

I Zakłady Mechaniczne „Prozamet” w Gdańsku-« 
! Letnicy, Wielopole 7 — zatrudnią, po uprzed- 
; nim zgłoszeniu się w Urzędzie Zatrudnienia ua* 
stępujących pracowników: 1) technika mechani­
ka na stanowisko inspektora BHP i p.-poż, 7. kil 

; ku letnią praktyką i ukończonym kursem BHP, 
i 2) księgową posiadającą średnie wykształcenie 
i oraz praktykę do księgowości materiałowej, 3) 
j 30 ślusarzy konstrukcyjnych, bez skierowania 
I z Urzędu Zatrudnienia. Wynagrodzenie zgodnie 

7. Okładem zbiorowym pracy dla przemysłu me­
talowego. 816-K

Spółdzielnia Pracy „Powiśle” w Kwidzynie, ul,
22 Lipca nr 6 zatrudni od zaraz inżynlera-me- 
chaniką lub technika na stanowisko kierowni­
ka technicznego oraz inżyniera-chemika na sta­
nowisko technologa. Warunki pracy i płacy oraj 
sprawa mieszkania do uzgodnienia na mieńs-cu. 
788-K

RÓŻNE

UWAGA: naprawa obu­
wia specjalność „ąapilki” 
Franciszek Śliwka, Gdy­
nia, 10 Lutego 6 w podwó­
rzu. Prosi klientów o od­
bieranie obuwia do 3 rnie 
Sięcy. Po 3 miesiącach za 
nieodebrane ohuw.ie nie 
odpowiadam. — Zawiada­
miam, że nadal przyjmuję 
obuwie do ns,prawy — na 
„szp” i” nakładam ochra 
niac-:e metalowe, napra­
wiam złamane obcasy, ma 
luję na dowolne kolory.

G-47886
15 — 26 TYS. zł pożyczę. 
Warunki zabezpieczenia 
b. dobre. Wrzeszcz, skryt­
ka pocztowa 87.

G-45950

Chłodnia Składowa w Gdyni, ul. Polska nr 70 
poszukuje od zaraz magazyniera. Zgłaszać się 
w sekcji kadr w chłodni. K-47P03

Lekarska Spółdzielnia Pracy w Gdyni, ul. Obr. 
Wybrzeża 1-3, tel. 35-02 zatrudni wykwalifiko­
waną sekretarkę od dnia 1 marca 1961 roku, 
Wymagane dobre maszynopisanie. Zgłaszać się 
codziennie od 9 do 13. 47839-G

PRZETARGI I LICYTACJE

PRZYJMĘ wspólnika do 
zrealizowania zamówień 
do prosperującego przed­
siębiorstwa względnie po­
życzę gotówkę pod zabez­
pieczenie ewentualna pr?jr, 
ca. Oferty „Dziennik Bal 
tycki” Gdańsk pod „Two 
rzywa”; G-45997

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Telewizyjny Ośrodek Nadawczy w Gdańsku za­
trudni od zaraz inżyniera, radiowca na stano­
wisko kierownika obiektu III kat. w Milejewie, 
pow. Elbląg. Informacji udzielać będziemy te­
lefonicznie 438-34. K-311

Gdańskie Zakłady Środków Odżywczych w Oli­
wie zatrudnią od 1. III. 1961 r. kierowr.ika dzia 
łu inwestycji. Wymagane wyższe wykształce­
nie techniczne lub średnie z dłuższą praktyką 
na stanowiskach kierowniczych w inwestycjach. 
Warunki pracy i płacy do omówienia na miej­
scu. Oliwa, ul. Dickmama 15-16, tel. 526-01, — 
804-K

Stocznia im. Komuny Paryskiej w Gdyni pil­
nie poszukuje następujących pracowników; — 
40 ślusarzy kadłubowych, wzgl. ślusarzy kon­
strukcji stalowych, 20 kowali, 8 elektryków, 8 
hydraulików, 30 robotników niewykwalifikowa 
nych, 1 inżyniera wzgl. technika budowlanego 
z uprawnieniami na stanowisko nadzoru, 1 inży 
niera instalacji rurowych z uprawnieniami n? 
stanowisko inspektora nadzoru, 1 inżyniera ciek 
tryka z długoletnią praktyką na stanowisko in­
spektora nadzoru, 1 inżyniera ze znajomości’ 
budowy studzieu l robót odwodnieniowych n 
stanowisko inciuktóra nadzoru, i wykwalifiko­
waną maszynistkę z praktyką w zakładach prze­
mysłowych. Zgłoszenia przyjmuje dział kadr sto 
czni — Gdynia, ul. Czechosłowacka 3. -no uprzed 
nim przedłożeniu zaświadczenia i opinii z ostał- 
nieao miejsca pracy, 759-K

Zakłady Rybne w Gdyni ogłaszają przetarg 
na ocynowanie (pobielanie) tae-sft w ilości ca 
500 sztuk.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach należy skła 
dać do dnia 26 lutego 1961 r. w Zakładach Ryb­
nych w Gdyni, ul. Św. Piotra 1-3.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 27 lutego br. 
o godz. 10. Wszelkich informacji udziela dział 
zaopatrzenia i zbytu, tel. 42-35.

Zakłady zastrzegają sobie dowolny wybór 
oferenta. K-8!3

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS w Gdań­
sku — Oddział w Gdyni, ul. Węglowa nr 22 — 
ogłasza przetarg ograniczony na sprzedaż wy­
eliminowanych 2 ciągników m-ki „Ursus” C-45.

Przetarg odbędzie się w siedzibie oddziału 
w dhiu 8 manca 1961 r. o godz. 10. Cena wy­
woławcza jednego ciągnika wynosi 14.950 zi.

Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywo­
ławczej należy składać w kasie oddziału, naj­
później do dnia poprzedzającego przetarg.

Warunki sprzedaży określa zarządzenie Min. 
Komunikacji w Monitorze Polskim Nr 66 z dn, 
23. 8. 1960 roku.

Bliższych danych udziela dział techniczny — 
(telefon 45-50). 779-K

Inspektorat Oświaty Prezydium PRN w Kar­
tuzach ogłasza przetarg na wykonanie remontu 
studni i pomp przy szkołach podstawowych W 
powiecie w następujących miejscowościach:

1. w Klukowej Hucie, grom. M ściszę wice,
2. w Ram le jach, grom. Goręczyno,
3. w Załężu, grom. Przodkowo.

Bliższych informacji udziela się w Inspekto­
racie Oświaty w Kartuzach, ul. Dworcowa 2, 
pokój 20 w godzinach od 10 do 13.

Oferty należy składać w Inspektoracie Oświa­
ty do dnia 28 lutego br. do godz. 10, po czym 
nastąpi otwarcie ofert.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior- 
i wa państwowe, spółdzielcze i prywatne % 

uorawnieniami.
Inspektorat O wiaty zastrzega sob:e prawo

swobodnego wyboru oferenta bez podania po­
wodu. 8ne_\*
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W „KLINICE
zmechanizowanych artykułów
gospodarstwa domowego

ii

Do otwartego niedawno 
punktu usługowego „Arge- 
du” przy ul. Władysława IV 
w Gdyni ludzie przynoszą 
odkurzacze, pralki, lodówki 
i Inny domowy sprzęt zme­
chanizowany wymagający rę 
ki fachowca.

czeskie „Lady”. Na następ­
nym miejscu — lodówki.

Naprawy trwają przecięt­
nie 10—11 dni, obecnie chce­
my jeszcze skrócić ten okres 
do tygodnia, dlatego przyj­
mujemy dwóch nowych pra­
cowników, a za 2—3 miesią

— Gdynia — mówi p. ce otworzymy drugi punkt

Krawczyk, kierownik punk­
tu usługowego — jest dru­
gim miastem w Polsce pod 
względem zaopatrzenia mie­
szkańców w zmechanizowa­
ny sprzęt gospodarstwa do­
mowego. Ale ludzie są jesz­
cze mało otrzaskani z tym 
aprzętem, więc łatwo im 
odmawia posłuszeństwa. Czę 
sto nowa pralka została po 
prostu źle wypróbowana 
przez ekspedienta w sklepie; 
lub niewłaściwie zainstalo­
wana w domu, a bywa 
tak, że nie funkcjonuje u 
klienta z powodu zbyt sła­
bych korków w mieszkaniu. 
Najwięcej przynoszą nam do 
nńprawy pralek i to wszyst­
kich t/pów. Najczęściej sil­
nik nie działa, bywają też 
i przecieki wody. Stałymi 
niemal „pacjentami” naszej 
„kliniki” są maszyny do szy 
cia: krajowe „ Łucznik! ” i

„Jakie było Pana największe przeżycie
w minionej kadencji Rady" ?
-„Dziennik" rozmawia
z przewodniczącymi prezydiów 
miejskich rad narodowych
w #ró#ffiieśc#e

dużej mierze udało się nam 
rozwiązać problem mieszka-P

RACOWITY trzyletni 
okres kadencji rad 
narodowych dobiega 
końca. Ludzie, któ­
rych w poprzednich 
wyborach obdarzyliś­
my zaszczytnymi tytułami 

radnych naszych miast, mia 
steczek i dzielnic, w miarę 
swych sil i możliwości pra­
cowali dla dobra swego 
miasta i jego mieszkańców.
A oni kadencję swych rad 
przemieniają na wysokości 
pięter nowych, pięknych do 
mów mieszkalnych, na me­
try kwadratowe skwerów, 
parków i zieleńców, na kilo 
metry nowych jezdni i chód 
dników, na liczbę przyby­
łych ulicznych lamp, na me 
try sześcienne wody płyną­
cej z nowych ujęć — sio- j niowy nauczycieli 1 wycho­

wawców.

„Miniatura"
zaprasza

Mali i dorośli sympaty 
cy naszego teatru lalek 
mają dziś okazję obej­
rzeć trzy ciekawe przed­
stawiania. A więc o godz. 
11 zobaczymy „Szopkę 
misiów”, o godz. 15 baj­
kę o „Dziadku Zmruż 
Oczko”. Oba te przedsta- 
jcienia odbędą się w sie 
dzibie „Miniatury” we 
Wrzeszczu przy ul. Grun 
waldzkiej 16. Natomiast 
to Sopocie, również dziś 
o godz. 15 na scenie Te­
atru Kameralnego teatr 
lalek zaprezentuje małym 
widzom baśń o przygo­
dach pięknej księżniczki 
z Ben galu. Tytuł bajki: 
„Zaklęty rumak”.

Na zdjęciu: fragment
sceny z „Szopki misiów”.

Uwaga!

usługowy dla dzielnic poło­
żonych za torami przy ulicy 
Warszawskiej. Warto przy­
pomnieć, że trzykrotne zwię 
kszenie usług dla ludności 
jest jednym z założeń planu 
5-letniego.

Na zdjęciu wykonanym 
przez Wł. Nieżywińskiego 
mechanik „Argedu” przy 
pracy. (t)

— m—

i Tylko dziś i jutro
„ARABESKA11
w Operze Bałtyckiej

Tylko dziś o godz. 10,45 i ju­
tro o godz. 20 odbędzie się w 
sali Teatru Wielkiego atrakcyj 
na impreza estradowa w wy­
konaniu Teatru Małych Form 
„Arabeska” z Warszawy.

„Arabeska” wystawi widowi­
sko w 2 częściach w insceniza 
cji 3. Kaiplińskiego pn. „Nuty 
i nutki”.

Przypominamy wykonawców 
programu: ballerina - Barbara 
BITTNERÓWNA, tancerz - Woj 
ciech WIESIOŁOWSKI, śpie­
waczka - Mira GOŁAWSKA, 
tenor - Lesław FINZE, muzyk- 
Wacław GAY, mim - Jerzy 
KAPLlNSKI.

„Nuty i nutki” ma charakter 
przedstawienia rozrywkowego o 
specjalnym obliczu. Na całość 
składają się obrazki śpiewano - 
taneczne od klasycznych do u- 
tworów współczesnych.

Całość połączona jest scenami 
pantomimicznymi, nawiązujący­
mi do poszczególnych numerów.

Bilety nabywać można w ka­
sie na miejscu w niedzielę od 
godz. 9.00 począwszy oraz w po 
niedzlałek w oddz. „Orbisu” W 
trójmieście i w kasie,

-------W--------

TEATRZYK
„BEMOL11

...zaprasza naszych czytelni­
ków dziś o godz. 12.30 do gdań­
skiego Klubu Kultury przy ul. 
Garncarskiej 18 na koncert z 
cyklu „Śpiewacy stulecia”. W 
poniedziałek o godz. 18 w „Ża- 
kif’ „Bemol” organizuje kon­
cert utworów Berodina, Bała- 
kirowa, Musorgskiego, Rimski- 
Korsakowa i Cui. Ponadto przy 
gotowano na dziś w „Kleksie" 
melodyjny podwieczorek z u- 
dzialem popularnych wykonaw­
ców. W programie utwory mu­
zyki wokalnej, instrumentalnej 
i rozrywkowej.

wem przeliczają to na war­
tość, których wspólnym mia 
nownikiem jest: lepsze wa­
runki bytowe ludzi pracy, 
rozwój gospodarczy, kultu­
ralny ł komunalny miast.

Takie zwykłe, ludzkie 
przeliczenie najbardziej ohy 
ba przemawia do wyobraź­
ni, przekonuje...

Po tym wstępie — kró­
ciutkie wywiadziki z naszy­
mi radnymi, którzy piastu­
ją jeszcze funkcje przewod­
niczących prezydiów MRN 
w trójmieście. Rozmawialiś­
my z ojcami miast nie raz, 
ale dziś są to rozmowy nie­
jako nieoficjalne, a zatem i 
odpowiedzi mają charakter 
osobistych wynurzeń i są­
dów na temat ich pracy w 
minionej kadencji.

A oto pytania naszego 
wywiadziku:

Jakie było Pana NAJ 
WIĘKSZE przeżycie 

w czasie kadencji Rady? 
Zdaniem pana, co by 
ło największym SUK 

CESEM MIASTA i RADY 
to ostatnich trzech latach? 

Czy ma pan w swo­
im mieście obiekt, in­

westycję lub wręcz dzie­
dzinę, które są pana spe­
cjalnymi „ULUBIEŃCA­
MI”?
4 Sakramentalne pyta­

nie: pańskie hobby,
ale nie prywatne, lecz 
„urzędowe”, słowem — 
„KONIK” OJCA MIAS­
TA...
5 Na koniec PROSIMY 

O radę DLA PRZY 
SZŁEJ RADY. Tak, co 
może pan, korzystając z 
kilkuletnich doświadczeń, 
poradzić tym, których wy 
bierzemy 16 kwietnia br. 
Odpowiada przewodniczą­

cy Prez. MRN w Gdańsku, 
STANISŁAW SZMIDT:

1 Bezsprzecznie to, że za 
początkowaliśmy trądy 

cje Dni Gdańska i... że w

1
) c

2
:es
0 o
3

2 Nadanie dużego roz­
machu budownictwu 

mieszkaniowemu, spółdziel­
czemu- Gdańsk szczyci się 
przecież doskonale rozwija­
jącymi się spółdzielniami; 
wspomnę tu choćby „Przy­
morze”, „Osiedle Młodych”, 
Sp-nię Nauczycielską.

3 Bardzo trudno zdecydo 
wać się na wybór, ale 

chyba najbardziej cieszą 
mnie nowe, jasne szkoły, o 
które wzbogaciło się nasze 
miasto j jego najmłodsi oby 
watele.

4 Wszystko, co dotyczy 
mojego miasta.

5 Z całego serca radzę, 
by przyszła Rada tak 

potrafiła pokierować ży­
ciem miasta, by troska o 
nie stała się udziałem nie 
tylko radnych, ale wszyst­
kich jego mieszkańców, za­
kładów pracy i instytucji.

Odpowiada przewodniczą­
cy Prez. MRN w Sopocie,
STANISŁAW PODRASZKO:'

1 Udział w posiedzeniu 
Rady Ministrów, na 

którym ważyły się losy u- 
chwały o rozwoju Sopotu.

Jl)

2 Generalnie — to, że 
udało nam się skiero­

wać rozwój Sopotu — ką­
pieliska na nowe, właściwe 
tory.

0 „Alga”.

4 Precyzowanie, konkre­
tyzowanie się planów 

zagospodarowania miasta.

5 Dalsze pogłębianie za­
początkowanej już ścis 

lej i bezpośredniej współ­
pracy radnych z mieszkań­
cami.

Odpowiada przewodniczą­
cy Prez. MRN w Gdyni, 
inż. MIECZYSŁAW WÓJ­
CIK.

IFaikt powierzenia mi 
obowiązków przewodni 
czącego Prezydium.

2 Opanowanie polityki in 
westycyjnej w całym 

tego słowa znaczeniu i za­
początkowanie olbrzymiego 
przedsięwzięcia, które cał­
kowicie rozwiąże problemy 
wodno - kanalizacyjne mia­
sta.

3 Kilka pięknych, nowo­
cześnie rozwiązanych 

szkół.
4 Komitet upiększenia i 

uporządkowania Gdyni 
i wszystko, co wchodzi w 
zakres jego prac.

5 Pobudzać i wykorzys­
tywać umiejętnie ini­

cjatywę społeczeństwa. O-

Drogi wiodące do 
szkoły w Oruni •••

„...czytałam — pisze na­
sza czytelniczka z Oruni 
— artykuł o oruńskim 
Lic. Ogólnokształcącym. — 
Dlaczego nie wspomniano 
w nim o ulicach, czyli dr o 
gach, wiodących do tej 
szkoły? Taka ul. Junacka, 
prowadząca od dworca, 
powinna nosić nazwę „To 
piel”. Zęby nią przejść 
trzeba iść dosłownie po 
krawężniku. Niedawno 
największe bajora zasypa 
no ziemią, ale to zasypa­
nie przypomina raczej 
trwałe pryzm.y ziemi, niż 
wy równanie dziur i do­
łów, zaś kawałki cegieł I 
kamienie stanowią tam 
wieczorną pułapkę.

Czy możemy liczyć, że

WVBR1EM
z kredytów przeznaczo­
nych na nowe drogi docze 
kamy się chodnika od 
dworca do ul. Reymonta i 
Grabowej? Choćby po jed 
nej płytce...

Kieruję swój list do re­
dakcji w wierze, że na­
sze, oruńskie uwagi skie­
ruje ona do władz i że 
już wkrótce nie będziemy 
brodzić po biocie i szu­
kać na darmo schronienia 
przed przejeżdżającymi sa 
mochodami, które sobie 
tam używają, bo używa­
ją (tr)

...w Soporie

siągnięcle tego celu widzę 
w więzi radnych z wyborca­
mi poszczególnych dzielnic 
naszego miasta.

Rozmawiała E, K.
---- H-----

Prawdziwie wiosenna 
ciepła i słoneczna
była miniona sobota

Komitet Miejski PZPR w 
Gdańsku odwołuje zwołaną 
na dzień 20 bm. naradę ak-’ 
tywu terenowych grup par­
tyjnych, która miała się od­
być w sali kima „Gedania” 
w Gdańsku. O następnym 
terminie narady zawiadomi­
my.

Wykłady
aa Uniwersytetach 
Powszechnych

W GDYNI w pomeazaateh 
prof. Uniwersytetu im. Bum- 
buldta w Berlinie dr Hohle —

| wygłosi wykład o Arnoldzie 
'Zweigu i jego twórczości. Wy- 
*kład ten odbędzie się w Klubie 
MPiK. W środę mgr Tadeusz 
Kwaśniewski mówi o kierun­
kach usprawnienia w admini­
stracji, a w czwartek prelekcja 
z medycyny społecznej pt. 
„Choroby reumatyczne”. Ostat­
ni w przyszłym tygodniu wy­
kład odbędzie się w piątek, a 
będzie nim pogadanka prof, 
inż. Haupta na temat współ­
czesnej architektury wnętrza.

WE WRZESZCZU: we wtorek 
wykład prof. Hohle, w środę 
mówi prof. Haupt, we czwar­
tek mgr Kwaśniewski.

W GDAŃSKU: we wtorek
mgr Lubowicz zaznajomi słu­
chaczy z rolą zabawy w wycho 
w ani u.

Wszystkie wykłady rozpoczy- 
nają się o godz. 18.

Mieszkańcy trójmiasta, 
którzy wyszli wczoraj wcze­
śnie rano do pracy ubrali 
się jak zwykle o tej porze 
zimy, a więc — raczej cie­
pło. Tymczasem zaskoczeni 
zostali niezwykłą jak na po 
łowę lutego temperaturę. W 
godzinach południowych w 
Gdańsku notowano tempera 
turę 14 st., a miejscami na­
wet powyżej.

Po prostu typowa wiosen­
na, raczej majowa niż mar­
cowa ezy kwietniowa pogo­
da. Ci, którzy wracali póź­
niej z pracy męczyli się w 
ciepłych płaszczach, ci jed­
nak którzy mieli okazję po 
zbycia się ciężkich okryć, 
paradowali po ulicach w pro 
choweach czy letnich płasz­
czykach. Można, było nawet 
spotkać mężczyzn w sa­
mych marynarkach.

Korzystając z pięknej, cie 
piej i słonecznej pogody/
wielu mieszkańców trójmia

sta wybrało się na spacery,
ozy ma nadmorskie pro­
menady, czy do podmiej­
skich lasków. Najwięcej na 
turalnie uciechy miała mło­
dzież, która też korzystała 
wczoraj z każdej wolnej 
chwili aby nabiegać się po 
ro zs łon eczn km y ch parkach, 
skwerkach i ulicach.

Zapanował również ruch 
w przydomowych ogród­
kach. Naturalnie nie we 
wszystkich, ale w wielu 
przystąpiono już do typowo 
wiosennych prac porządko­
wych.

Sądząc z prognozy, rów­
nież i dzisiejsza niedziela 
winna być ciepła, podobna
do wczorajszego dnia. Bę­
dzie to więc prawdopodob­
nie pierwsza wiosenna nie­
dziela, choć na kalendarzu 
mamy jeszcze zimę i choć 
zima ta może jeszcze dar j

Dziad Wszystkozjadł“
Guanskie Studio Rapsodyczne 

wystawia dla przedszkolaków 
i młodzieży młodych klas szkól 
podstawowych bajkę pt. „Dziad 
Wszystkozjadł”.

Jest to czeska transpozycja k 
bajki o „Czerwonym Kaptur- ’ 
ku”, napisana przez Antona 
Hirsona, w której wilka zastę­
puje żarłok „Dziad Wszystkó- 
zjad!”.

Scenografia Wiesława Pietro- 
nia, muzykę napisał Edward 
Rauch.

Otwarte przedstawienie urzą­
dza Gdańskie Studio Raipsodycz 
ne dziś w niedzielę o godz. 12 
w własnej siedzibie we Wrzesz 
czu przy ul. Wajdeloty 13, na 
które zaprasza wszystkie dzieci.

W Sopocie
działa już

punkt informacyjny
w sprawach wyborów
Miejski Komitet Fron­

tu Jedności Narodu w 
Sopocie powołał już do 
życia STAŁY punkt in­
formacyjny we WSZEL­
KICH SPRAWACH doty 
czących nadchodzących 
WYBORÓW. Mianowicie 
codziennie (z wyjątkiem 
niedziel i świąt) w gma­
chu Prezydium MRN 
przy ul. Kościuszki w po 
koju nr 38 w godzinach 
11—14 i 16—19 pełnią tu 
dyżury przedstawiciele 
FJN, którzy udzielają 
każdemu wszechstron­
nych i wyczerpujących 
wyjaśnię w sprawach wy 
b orczych.

Ale nie koniec na tym: 
obok dyżurnego FJN bę­
dą tu również obecni 
przedstawiciele władz par 
tyjnych i miejskich. W 
nadchodzącym tygodniu 
w godz. od 17 do 19 KAŻ 
DY obywatel miasta bę­
dzie mógł rozmawiać: z 
I sekretarzem KM PZPR, 
tow. Manowskim, sekre­
tarzem Prezydium MRN,i 
ob. Murarvskim,, sekreta­
rzem KM PZPR, tow. 
Grzybowską, przewodni­
czącym MK FJN, dr 
Kuźmą, sekretarzem MK 
FJN, inż. Kunickim i in.

A więc PAMIĘTAJ­
CIE: CODZIENNIE w
godz. 11—14, 16—19 w 
Prez. MR,N, pokój nr 831 

(E)

W Klubie MPiK

Przy ul. Bieruta 55 w 
Sopocie mieści się Szkoła 
Podstawowa nr 7. Gmach 
w którym się mieści, jest 
okazały, wygodny i na 
prawdę piękny. Toteż dzie 
ci są dumne ze swej szko 
ły i zapewne cieszyłyby 
się nią dalej, gdyby nie 
pewne „ale".

Po pierwsze: niewielki 
odcinek niezabrukowanej, 
rozjeżdżonej traktorami, 
pełnej dziur i wykopów 
ulicy, wymaga nie lada 
ekwilibrystyki i grozi zwi 
chnięciem, a nawet złama 
niern nogi. Po drugie: 
przy odrobinie deszczu 
lub śniegu, co w naszym 
klimacie jest zjawiskiem, 
nazbyt częstym, podłogi 
szkolne przedstawiają ża­
łosny widok, nie mówt[C 
o zabłoconych butach i po 
chlapanych błotem płasz- 
czach.

Prośbę ponad tysiąca 
dzieci ze szkoły nr 7 
niech wezmą do serca za­
interesowani... (h)

...w Gdyni, w poniedziałek 
20 bm. o godz. 18 prof. Hohle 
z Uniwersytetu im. Humboldta 
w Berlinie, wygłosi odczyt pt. 
„Arnold Zweig i jego twór­
czość”. Odczyt na język polski 
tłumaczyć będzie mgr Roppel. 
Wstęp wolny.

imm
JEDYNE WYJŚCIE 

Z SYTUACJI?

się nam we znaki. Na razie 
jednak korzystajmy z cic-p- i wioną ponieważ
la i słońca. < (st) 1materialne nie pozwalają

Nie jest pierwsza tego ro 
dzaju sprawa i nie pierwszy 
raz piszemy o tym. Tym ra­
zem pani Irena Albin z 
Gdyni znajduje się w tara­
patach, związanych z kup­
nem butów. Otóż w dniu 
23 grudnia ub. r. kupiła o- 
na w sklepie MHD nr 31 
przy ul. Abrahama w Gdy­
ni pantofelki. Podczas pierw 
szego spaceru, już po przej­
ściu kilkunastu kroków, w 
jednym z pantofelków pękł 
obcas. Kierowniczka sklepu, 
przyjęła reklamację i poin­
formowała klientkę, że bu­
ty zostaną wysłane do Gdań 
ska do reperacji, a po ich 
odbiór należy się zgłosić 2 
lutego.

Niestety, kilkakrotne wi­
zyty nie przyniosły rezulta­
tu. Ostatnio kierowniczka 
zawiadomiła naszą czytel­
niczkę, że buty zostały wy­
siane do fabryki w Rado­
miu i na pieniądze lub inną 
parę trzeba czekać, być rrio 
że, nawet do wiosny. Pani 
Irena A. jest bardzo zmart- 

w ar linki

jej na kupno innych panto­
felków.

Wydaje nam się, że takie 
załatwianie sprawy nie jest 
najsłuszniejsze i wymaga in 
nego rozwiązania. Konsek­
wencji złej produkcji nie 
może ponosić klient. Kto? 
To już jest sprawa między 
producentem a bezpośred­
nim odbiorcą, to znaczy de 
talistą. Ponieważ znamy wy 
padki podobnych reklamacji 
załatwianych niemalże na­
tychmiast (Starogardzkie 
Zakłady Obuwnicze), per­
spektywa oczekiwania na za 
łatwienie konkretnej rekla­
macji aż do wiosny przera­
ziła nie tylko p. J. A„ lecz 
i nas również.

Czy rzeczywiście to jest 
jedyne wyjście z sytuacji?

MIECZYSŁAW WOŁOSZ 
— GDAŃSK — Radzimy 
zwrócić się do dyrektora 
Wojewódzkiego Domu Twór 
czości Ludowej w Gdańsku 
przy ul. Korzennej (Ratusz 
Staromiejski) p. Grewiczo- 
wej. Najlepiej w godzinach 
od 8 do 14,

Z kroniki 
wypadków

W porcie gdyńskim przy na­
brzeżu Szwedzkim w czasie pi* 
cy uległ wypadkowi 41-letnl 
Henryk Wiśniewski zam. w 
Gdyni '-przy ul. Czerwonych Ko 
synierów 31-33.

Doznał on urwani* pale* le­
wej ręki.

* * •
W Gdańsku - Olszynę« n* ul. 

Olszańskiej uległ wypadkowi 
72-letni Stanisław Jaworowski 
zani. w Katowicach. Staruszek 
przewrócił się, doznając wstrżą 
su -mózgu oraz złamani* lewe­
go obojczyka.

Ofiarę wypadku przewieziono 
do szpitala.

* * *

Zdążający w kierunku Oruni 
tramwaj linii nr 6 zawadził o 
jadący blisko torów ciągnik 
„Tatra”. W wyniku zderzenia 
tramwaj został uszkodzony. O- 
fiar w ludziach nie było.* * *

17-lctnl Benedykt, Parcioła zam. 
w Gdańsku przy ul. Służy 1S
jadąc wczoraj motorowerem 
uderzył w przydrożne drzewo, 
doznając złamania ręki oraz że 
ber.

Ofiarę wypadku przewiezio­
no do szpitala.* * •

W Gdyni na ulicy Bema do 
wykopu kanalizacyjnego wpadł 
wczoraj 15-letni Janusz Rieliń 
ski zam. w Gdyni przy ul. 
Świętojańskiej 72. Chłopiec do
znał złamania nogi oraz uległ
obnażeniom głowy. Ofiarę wy 
padku przewieziono do szpitala. 

* # »
W Gdańsku - Płoni Małej na 

Ul. Sztutowskiej 8-letnia Micha 
lin* Wrzątek zam. w Płoni Ma 
łej przy ul. Sztutowskiej 81 
przebiegając przez jezdnię wpa 
dła pod samochód ciężarowy 
prowadzony przez Zygmunta 
Martowskiego zam. w Gdyni - 
Rumii przy ul. Sobieskiego 
140. Dziewczynka doznała bar­
dzo ciężkich obrażeń ogólnych, 
złamania podstawy czaszki oraz 
wstrząsu mózgu.

Nieprzytomne dziecko przewie 
ziono do Szpitala Wojewódzkie 
go w Gdańsku.

♦ • *
W Gdańsku - Oruni przy zbie 

gu ulic Jedności Robotniczej 1 
Dworcowej samochód osobowy 
„Warszawa” prowadzony przez 
Jerzego Meninga zam. w Oli­
wie przy ul. Piastowskiej 54-1 
zderzył się z samochodem oso­
bowym „Moskwicz”. IV wyni­
ku zderzenia oba pojazdy zo­
stały poważnie uszkodzone.

Ofiar w ludziach nie było.

POŻARY
W Gdyni przy ulicy Święto­

jańskiej 36 w kotłowni central 
nego ogrzewania zapaliła się 
skrzynka z narzędziami.

Jednostka straży z Gdyni po­
żar w zarodku ugasiła.

• * *

W Gdańsku - Oruni przy ul. 
Ptasiej 6 powstał groźny pożar, 
który prawdopodobnie spowodo 
wały dzieci bawiące się zapał­
kami.

Mimo energicznej akcji 6 sek 
cji straży pożarnych z Gdań­
ska oraz zakładowej straży 
Stoczni Gdańskiej pastwą szale 
jącego żywiołu padły: stodoła, 
obora, zboże oraz część ma­
szyn rolniczych należących do 
Stanisława Siemickiego 1 Jana 
Matuszyńskiego.

Dochodzenie ustali faktycz­
nych sprawców pożaru.

Straty sięgają blisko 70 ty«, 
złotyafó.


